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R ękop isów  R edak cya n ie  aw race. 
i aktor przyjm uje od 12 — 1. Sek retar*  od fi 8- 

l in is tr a o y a  o tw a r ta  od 10 — 4 po p t l  i o<i 6 -  
w ieczo rem , 

iz e n la  p rzy jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczór .

%
PISMO PfiLITOM,

OWSKI
SPOŁECZNk i LITSESCOI

BlealęcZt kwart. pól
P ren u m era ta :  W  kraju  1.— 3 . — 6 *— 1 2 .—

„ Z a g ra n ic ą  .50 4.50 9.— la .—
Za zmianę adreau 30 kop.

OGŁOSZENśA: Z» w iersz petitow y iub Jego m iejsce 
przed  to a s te m  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n a ­
si j.eny raz, za tekstem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. na- 
stępi y  raz, zaw iad. żałobne p i 40 kop. W rub ryce  
, N ad esłan e*  w iersz petitow y lub je g o  m iejsce  lrb *

Numer pojedynczy 5 kop. 
p r e n u m e r a t ę  I © p ło s z e n ia  p r z y jm u je  

A d m in i s t r a c j a .

ś . H p .

F i l i a  W a r s z a w s k i e g o  D o m u  H a n d l o w e g o

W .  H l u ś n i c k i  i  S - k a
w Kijowie, Wielka wf|y!kowska Nr 1. Telefon Nr 1 J!*3. m s w i s s « g g  Puleca wyroby taLaczncj Dtryki

T - w a  J .  S .  K u s z n a r o w ,  R o s t ó w  n | D .
oraz wyroby różnych p-erwszorzęduyc.b fulryk

S p r z e d a ż  b u r t o w a  : d e t a l i c z n a
m w j -w w • i i ___  _ •    „

Zwrac-uny szcze- 
gótia uwagę na

U w a g a :
papierosy obstahm kow e wyjątkowej dobroci, cieszące s :ę 

ogólnrm uznaniem w Warszawie.
Dla " y g :d y  .IW. i W P odbiorców miejscowych i przyjezdny li przyjmujemy zamówienia 1nk- 
że pr ez tol- fon Nr 1403. 16480 J

Związek Hodow!anv Podolski
Obora impoi lowanych B rn-Simeniale- 
rńv? w Koz ńcafli p. Leona Itako w- 
A ieuo m a  na sprzedaż stadnika Bcrn- 
Simentai ra. import, z Lenk w Sim<>n- 
talu, w w.oku 3 h t .  po nagrodzonym 
p erwszą nagrodą na wystawie w Bernie 
ćllan«ie». z matki, Której mleczność w 
r. 1006 w v n « | i  .3500 klg. mleka. Cena 
rb. óCU W  tej sauiej oborze .,3st do 
zbycia smdmczek, 2  miesiące iiczący, 
importowany w Jonie matki w 19u9 r. 
ze Szwaicaryi po premiowanym w Zwei- 
s iŁ i ta j  1 szą oaurodą stadniku B ru tu ­
sie. Cena ib. 350. BBższej wiadomo­
ści n d o r h  prof. Markowski, Lwów, 
p ieką1’ ka 40 i z a r / ą l  w Kozińcach, 
cub Todclska. 16579

o p a t r z o n y  ś w  S a k r a m e n t a m i  p o  d ł u g i c h  c i e r p i e n i a c h  z a s n ą ł  
w  B o g u  d. 3 0  s t y c z n i a  (12 lu t e g o )  1910 r .  w  N e rw i,  p r z e ż y w s z y

l a t  6 9

Złożenie zwłok do grobu rodzinnego odbędzie się dnia 
11 (24) lutego w  Fel sz ty nie na  Podolu, o ezem za­
wiadamiana pogrążeni w głębokim smutku córka, sy­

nowie, synowa, zięć i w7nuk.

D E  D I O - N . - B O U T 0 N .
GŁÓWNA REPREZEJCTACYA NA POŁ.-ZACH. KRAJ 16508

Samochody. Silniki benzyn, od r---. <hp) i=p. Motory do aeroplanów i łódek. Przybory.
P o ł u d n i o w o - Z a c h .  T e c h n i c z n o - B u d o w l a n e  T - w o .

gify -ar Adres fe ljegr: «JO:Ti!Pf. M u scykalny  z a u ł .  N r. I. Telefon 934.

16218

MIERNICZO -LEŚNIOZE RłURO

„ G e o m e t r a ”
A d o l f a  C a p i f i s k i e g o

Przyjmuje mier-iiczc i le .ae  roboty. M.-Żytomierska A6 19 m. .3, telefon 25-88

czystej r a s y  P o l s k i e j
( Ga l icy j sk i e j )  i tarlaki w 
kom- lei .  są do sprzedania 
w rybn.ct. Dóbr PoleskichZarybek karpi

W Ł A D Y S Ł A W A  H r .  B R A N I C t l i Ł G O

.w*, nasiona sosnowe
A d r e s :  S t .  T e t e r c w  P Z. K ol.

świeżego
zbioru.

16547

TEATR  M AŁY  KRAMSKIEGO
Towarzystwo artystów polskich pod artystycznym kierownictwem J. P a ­
włow skiego Dziś przedostatni wy tęp Artystki Warszaw. Teatr . K/ądow.

p .  M i e c z y s ł a w y  Ć w i k l i ń s k i e j .
16445

fi. Klimoutowicza, artysty Lwowskiego teatru

X°°'e° „MAGDALENKI"
Pożegnalny występ i bcnejłs p. JL Ćwikliń- 

skiej „Adwokat w kłopocie".
• *  * Dziś duta 9 go lutego przedostatni występ p-ima

l f | | 0 1 v K j  b a l i e in y  Moskiewskiego Oe°arskiego Teatru Wiel-
s P w w ł l  J ł l t w J w W *  jji..g0 | |  H s l c o r  1) .C a r m e n -  w 4 ak- ie H.
Dyrcltrya S. W. Brykina. H e l c e r  w>k. T a n i e c  h i s z p a ń s k i ,  2) B a l e t  
D iv er  t i s s e m e n t  z udziałem H. H e l c e r  i zc-sp; 1 u laleloweeo. H. H e l-  
c e r  wyk. I) » P i c c i c a t o c  z bale* » S y l* ia* ,  2) Waryacyc >Rybki z bal. 
> C 6 rk a  F a r a o n a c ,  3) Węgierskie tańce Brutusa. Początek o g»dz. 7 i pół 
w<e zorem. Bilety sa do nabycia, .lulro dnia 10 lutego pożegnalny występ 
H. H e l c e r  1) 3-ci akt z o jerv  >R u<ła .i  i L u d m i ła  z  u d z i a ł e m  H. 
H e l c e r ,  II) > 3 a m o r r a r ,  III) B a l e t  D i . e r t i s s e m e n t  H. H e l c e r  
wyk. 1) walc > S o n g e  iT a m o u  a p r e a  l e  b a l i  Uybu ki, 2) Tańce z hal 
. K n ik  G. r b u s t k e  a) M e l a n c h o l i a :, b) .1 l a z u r c .  c) ^ T a n ie c  
r o s y j s k l< .  Ceny zw ycza je .  Diua 11-go lutego > T a n n h B u se r « .  Dnia 
I z g i lutego > O p o w io * c i  H o f fm a n a * .  W krótce  po r*z 1-szy w jęz. ro­
syjskim wyst będt>e ep. > M e f i s to fe l<  muz. Bojlo. Na pierwsze czt-ry 
przedil wienia bilety nabywać m żna. Szcz 'gć ly  w af.szacb.

mm _ ■ p» t  c f ł  .Dziś dnis jem po ra.--.8 - m y 'nowsi rzgi-
#  d i i f f  j l m Ł j t f L U W  ka JuszKiewloza > K o m e d y a  m a t i e r t

J H # W 1 W W W W W  8 t w a <  R e ż j s - r  S. Sin? lnik w. V  
Dyrekcya J. E D uwanTercow a. C/ątrk o godz. 8  wtes zerein. CeDy zwy­

czajno. Vv si odę dni’ 1 0  przedstsw icnio d la p r  uum g~/. > K ij o w s k ie  Wie-  
s t i c  ( eny znl-ou ). > M a c k b e th c  w 5 ein aktach W czwartek dnia 11-go 
to  raz 2 ó i )  >Elga< w 7 obrazach, 2) >Z ło ta  E w a* kom. w 3 akt. W  s i- 
bolę dnia 13 pożegnalny beu-fis O r ło w a  C z u ź b i n i n a  j Izra.-I  w 3 akt. 
i > 0 ,  p r z y j a ź n i ,  t o  tyc  kom. w 1 akcie Smtrnowa. W niedziolę dnia 
14 w połuunia po cenach zniżonych po raz 5-ty ł T r r f  s l o s t r y c  w 4 akt. 
Czech. wa. W próbach: ^ M ie s ią c  n a  w s i*  J. S. Turgeniewa. Kasy teatru 
otwarte od g. 10 ran )  do g. 3 I od g. 6  do k. ńca przedstawienia.

tea tr  dramatyczny A- (Ł “ ina
Dzi
raz

iś dnia 9 go po I . .  | n ‘ ( w 4 -J t  aktach. Początek o g. 8  wie- M n  
! K) komedya ) ? 4 U - J U  czjrom. vVr średę d. 10  wes )■< kom. . ^ l U w ”

la czek(jiadziarka“ twok4i? ia81‘Jrtnd  17^ O . K e j -  
z e  1) „Grzech14, 2) „Przytułek Magdalenv“.
W  nrób&ch: l Ś la d a m "  w i e l k i c h *  wmola komedya. - M i ł o ś ć  i ś m i e r ć * ,

[ |  *ra E f r o s *  J. Gordina.

F a m i l i j n y  T e a t r i  l f a r i e t ć
D z i ś  i c o d z i e n n i e  Grand Divertls
cemont Yarle występy zoakomitei art.

M-lle PAOUITA!
a takżo uczestniczy cala trupa. Program 
zl zony z najlepszych sil rosyjskich i 
zagraoicz. teatrów Variete. BzczogóJj 
w programach. Przy teatrze pierwszo-

J P 1L L 1”
Meryngowska ul. Nr 8, 1 elof. 2484.
Dyrekcya Towarzy.łwt. A. Walberg, P  
Fodotow. A. Prokofiew, i D. Podkin. rzędna restauracya.

C y r k  „ H i p p o - P a l a c e ”  “ ‘akcfpioKTusAowa:
\VhI wtorek dnia 9 lut. go wielbię przedstawienie w 3 rddziałacb- Uczest­
niczą gimn styczki S i o s t r y  C H r y s ty a n ,  żongler K l e m e n s ,  konitk J a c o -  
m in o ,  żokiejo A n p e f o  i A l f o n s  i inni. Na zakończenie wielka pantomi 
na > N a o k o to  ś w i a t a * .  Początek o eodz. 8  i pół wieczorem. Wkrótce be- 
ncfis p. N i ż y ń s k i e g o  i pantomma >Cyrk p o d  w o d ą *

99

M AG AZYN i P R A C O W N I A

R .  p r e p o n t 99

Przeniesiony na M i k o ł a j o w s k ą  u l i c ą  N r 4  14Ó28
UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry.

Kijów, Kreszczaiik 
Ni 33.

Telefon Nr. 809.J .  K e m t o p f  i  S y n
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Kouserwatoryum 

w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n i j e - n ,  r r p a r a c y a ,  e ^ t f i a c j o .  13394

O s t a t n i e  n o w o ś c i
c'lniejszyoii mistrzów polskich 

Ś p i e w y  n a  1 g ł o s  z  f o r t e p i a n e m !

Friedman Ignacy
Op. 25.

1 . Wir s/imo r a n o ......................—.60
2. Jak  ta w i l g a ........................... —.00
3. Z Jak i pól . . . . . .  — .60

Nowowiejski Feliks
D w ie  p ie ń n i t

t .  WisJa. D u m k a ......................—.50
2 Niecbai drzemią ró^e. . . . —.50

Żeleński Władysław
D w ie  p i e s n i i

1. Rapsod. (Szum drzew) . . . —.60 B
2 . 0  pieśui m u j e l ......................— .60 1

Wydanie Leona Idzikowskiego w Kijowie
1C493 K a t a l o g i  b e z p ł a t n i e .

16389

Zawartość kwasn fosforowego 16— 2 0 jj. Fabryk: Łowicz, Miihlgraben, Strzc- 
miuszy. e, Kielce, Rot.dziny, le i itolów, 0 d 3skiej.

T o m a s ó w k a .  S a l e t r a  C h i l i j s k a .
Obrachunek według analizy L-boratoryum Syndykatu. Sprzedaż w P o ł u d ­
n i o w o - R o s y j s k i m  S y n d y k a c i e  R o l n i c z y m ,  Kijów, Buiwarna 9.

SALA KUPIECKA. W  czwartek dnia I i -go  luteg;

W. B elajewej-Tarasiewicz pieśni

Początek o godz. 8  i pół wlecz. Akemp. R. Kgos. Prog-am zloż r.y z niemiec­
ki h, franctissiob, szk'-ckicfi. wschodni h, ła tcw skfb ,  czesk'clt p p>lssteb, ukra­
iński h i wielkoruski -h. B l> ty w księgarni W i Idzikew. Kresze'. 35 lGtilO

M a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  k u p n o  t 
s p r z e d a ż  — likw idacja  takowych 
pr/y porno-y pożyczki Banku Włeśoirń- 
skiege, lub beż udziału t>jgez Baiku 
załatwia i u skuleczua W a r s z a w ­
s k i e  B i u r o  P o ł n i c z e  — W idok  
Nr 21 tul. 108  03. 16559

posznk rntyu. księgarz dla rozszerzenia 
is tniejąc-go juz interesu ksRg.-nuto- 
• ego. Ki.jów, Biuro ..płoszeń >KckDma*, 
Kr.-szczatyk -U, sub » Księgarnia*.

16022

i  m Patrz 
6 strona. i

) | v > -  rt <.. - fj. *4 Z i'-e .W i-i.
;i — ,3 , iob . 1 - i  

Syf, wen., rnoe/opłc. ;sper kur. sf.riei. 
mciii. płc. Wszyst. spec. spos. kur Od­
dziel. łi-żka. „-i 118 i-

K o n i e  wierz1 bowe i zaprzę

B u h a j k i
gowe.

rasy siwej ukra- 
iżskiej sp r z 1 

d - je  Jan  Drzewiecki,  maj. Strzyżaków, 
st. k-■!., poczt., telegr.  O r a tn w o ,  gul. 
kijowskiej. _______________  16155
ó zaród >wej ob ry folwark D o b r ó w  

do sprzedania

MŁODE BUHAJE
rasy czysto-szwajcarskicj po krowach 
i buhajach importowanych. Adres: 
poczta Stopnica Kielec. gub., Karolina 
jfayzel. 16476

W  majątku R a b a n y  M o s t  od st 
P o ta sz '35 w. Poczta i telegraf Buki. 

odbęd/.ie się 1 0 - lutego r. b.

L i c y ł a c y a
żywego remanentu. Stadnik poł. krwj 
: iub klacze, konie i bydło. 1655g

0br; Szwyców w Ferdynandówce
na Pedo u. S p rz e d .  c :clic i byczków po 
10  rb. miesiąc. St. k p I. wąz. tor. Fer 
dynm dśw ka o 6  w. Pocz. i teł. Nie 
mirów, Józef Podgórski 16310

'Siiiatltsrj b u h a j k i '
ed 1 — 2  lat c z y s t .  k r w i  po import- 
si dniku i matkach trap -rt. i krajowych 
\v m Samliorodku, t-eróyc-zow j>ow. u 
.1. Połchnwssio.go. Szczegóły: Kijów. 
Bulw.-Kudr. 15 m. 1. 16380

w z m a c n i a  ż o łą de k  ,
ła g o d n ie  przeczyszcza

jfasiona o g r o d o w e  i 
Scuwiatowe.

Palmy. Georginy, Kanny i inee rośl. 
polo a zak'ail ogri.dniczy S t i  l a n a  
L esissa jM ar.-B łagow ic-szczonska 104. 
Ulustrowa ly couniK na żądanie bez­
płatnie. 1645o

t-a  lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  3 5 .

trzy Lcznicy  c h i r u r g ,  162G9

Soins hytjLnftiues iz  la peau. 
Eleve diplomee Ca

f i
d e  P a r i s ,  P l a c e  V e n d d iń e  2G.
Adresse: P.uichkinska 8  log 14 d»ns
la cou'. Visible do 11 a 3. 16575

Z n n u in H if  "y.iazdu sa d i  spr-'e 
[JuWUUU dania meble z gabi­

netu, sypialnego, jadab.ego i salonu 
wspaniałej petcisburskiej robot*. F. r 
t pian Schriidera, starożytny oręż. W ie l­
ka Włodzimierska 47 m. o. 163GG

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego'*
przyjmuje

p. Włodzimierz Bieslekierskl.

Notatki infopmaoyjne.

BlOrt ki], rz.-kat. Tow. dabreozyn
ną*ol. M.-Żytcmiersk* Nr. 8, otwarte 
każdodziennie ed 10 do 2 oprócz świąt
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału lotnisk.

Zarząd Tow pntn. «tud. pal. anlw 
kllow. W ielka Żyiomiorska N r 8 m  12 
od 4 do 6.

Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu
(Funduklejowska 26 m 1) otwarte co­
dziennie od 11 do 1 oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro praoy przy kl]. rz.-kat. Taw
dobroo^yniiośol, Mała Źy*nmu rska Nz 
S otwarte códzieonie ud 10 do S Ofróo*
ś w ią t  aiedzipl Schronisko św, Jad w i­
gi przy b iur/e  pracy.

Gimnastyka w P. T G. W  po n :*d,eia- 
trk. Chłopcy do 14 lat: 5- 6; powyżej 
14 la t 6 — 7; druliiuie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9 - 1 0 .  W torek- Panienki do 14 
lat 5—6; druninio —7; druhowie młod­
si 9 10. Sr»da: Ćwiczenia dowolne 
9 — 10. Czjuartek-. Chłopcy do 14 la t
5 —6; chłopcy powyżej 14 la t  t —7; dru- 
binie 8 - 9 ;  druhowie starsi 9— 10 P ią ­
tek: Panienki do 14 la t 5—6; d r uhm .i
6- 7; druhowie młodsi 9 —10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 :rana.

Biuro Związku rów*, kobiet pal
akloh otwarte od g. 12 — ł ,  oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 w iec / ,  
pr/yimuje wpisy o ra ’’ udziela informa­
c ji .  Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Biuro pośrednlotwa pracy (Związ­
ku oficjalistów na R n s i i  -  Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Fryderyk Szopen.
((810 —  1910).

Dziś npływa sto la t  od oliwili, k iedy 
u jrzał ŚJirintło dzienne F ryderyk  Szopen. Nie 
w dając  się na  razie w estetyczną ocenę 
twórczości mistrza, przytaczamy na tern 
m iejscu szereg wydarzeń z j‘ego życia, które 
•w dniu, u r  iczyścfe obchodzonym przez cały 
św ia t  kultura lny , odświeżą w pamięci czy­
te ln ika  biograf ę jednego z najsławniejszych 
m ę ’■ ów pol-kich.

Śc.śle biorąc, da ta  urodzin Szopena do ­
tychczas nie zos t i ła  stw ierdzona dokum en­
talnie, ale sądząc z różnych pam iątek , pozo­
s tałych po mistrzu, 22 lutego 1810 r. jest 
datą, budzącą najmniejsze pod tym  wzglę­
dem  wątpliwości. W kw esty i pochodzenia 
ojea F ryderyka ,  Mikołaja, istn ie je  kilKa h i­
potez, z których je d n a k  żadna nie zasługuje 
na wiarę abso lu tną*).  W epoct przyjścia 
n a  św iat  F ry d ery k a  znany  był w W arsza­
wie, jako p ryw atny  pedagog i profesor Li 
ceum, później — przełożony własnej pensy i 
w której w ychow yw ały  się dzieci a ry s to k ra ­
tycznych rodzin. M atka Fryderyka, J u s ty n a  
z Krzyża o w stich ,  była to istota niezwykle 
sub te lna  i wrażliwa. O miłości, jaką żywił 
dla uiej genialny syn, imała się z czasem 
w yrazić George Sand, jak o  o jedynej p raw ­
dziwej nam iętności jeg o  życia.

L d a  dzie inne spędził F ry d e ry k  w W a r­
szawie, Żelazowej W o li—wsi, gdzie się u ro ­
dził (m ają tek  Skarbków ), oraz m iasteczku 
S zafam i —  u  przyjaciół sw ych Dziewanow-

*) Hipoteza Szulca: Mikołaj był synem szlach­
cica, kt ry  wywędrował z królem Stanisławem Le- 
Hzcayustim do Lotaryngii. Hipotaza Hoosicka: Mikołaj 
był wnuk om Mikołaja Szopa, .J.,vorranina tegoż króla 
S aoiftawa.

skich. (Pam iątką  z tych czasów jest „Ku- 
rye r  S z a f a r s k r ,  pełna h u m o ru  i werwv g.i- 
z t tka ,  redagow ana przez 14-letniego „Fryc- 
ka"). P ierw sze kroki na  polu a r ty s tycznem  
począł staw iać , m ając  la t  8, k iedy  poraź 
pierwszy publicznie wystąpił n a  wieczorze 
dobroczynnym z koncertem  Gyrowetza. J a  
kie wrażenie w yw ierały  występy m łodziut­
kiego wirtuoza i im prow izatora, o tern naj­
lepiej świadczy fak t,  że już w 15 ym  roku 
życia F ryderyk  był uw ażany za najlepszego 
w W arszawie fortepianistę. Należy tu  za 
znaczyć, że młodociane lute, spęd/.one prze 
ważnie na wsi w rdzennie polskiem otocze­
niu, m iały  decydujący wpływ na ukształto­
wanie twórczej organizacyi Szopena. Ż id n e  
późniejsze wpływy i namowy, by w kompo- 
zycyach swych s ta ra ł  się być bardziej „weF- 
b iirgerlicha ( i  czem marzył dla niego np. 
S hum ann), nie zdołały zachwiać w nim 
tych  zasad twórczości, k tó re  powstały w j e ­
go duszy n a  tle wielkiego ukochania  oj 
czyzny.

Z ludzi, z k tó rym i t y ł  i przyjaźnił się 
w tej dobie Szopen, zasługu ją  na wztnian 
kę: dwaj jego nauczyciele — czech Żywny 
(dość rozumny, by w porę uznać całą w yż­
szość swego ucznia) i cieszący się wówczas 
ogrom ną wziętością Józef Elsner, dyrek tor 
ooery i konserw atoryum , człowiek ogromnej 
zacności i erudycyi, obaj szczerze do gen ia l­
nego chłopca pr ywiązani, oraz kole zy je­
go z Lic u m — Wojciechowski, F ontana, M i 
tuszyński, Dziewa .owski i inni, z którymi 
do sam ej śmierci pozostawał w s tosunkach 
najserdeczniejszych. W r. 1829, no ukończe­
niu kursu w Szkole Głównej muzyki, udaje 
się 19 letni Szopen w  pi- rw szą  o o róż a r ty ­
s tyczną do Wiednia (wyciecz«a do Berlina w 
r. 1828, pomijając znajomość, zaw artą  w Poz­
naniu  z mecenasem  sztuki A ntonim  ks  Ra 
dziwiłłem, nie m iała w  nas tę  s twie żaduych 
donioślejszych skutków). Koncert wr Kartner-

thorthea ter ,  na  k tó rym  Szopen wykonał mię 
dzy innem i swoje waryacye z Don Ju an a  
(kompozycyę tę przyjął R. Schum ann  na 
tam ach „N. Zeit. ftir die M u ń k “ entnzya- 
stycznemi słowami: H u t ab, meine Her rem 
E in  Geniel), oraz krakow iaka, nosił cechy 
wspaniałego tryum fu . W szystkie ówczesne 
znakomitości wiedeńskie, ja k  Gyrowetz, 
Krcutzer, Lachner, Seyfried, Czerny (o k tó ­
rym  bardzo dowcipnie pisze Szopen w jed 
n.ym z listów, że jes t  n iesłychanie dum ny  
ze swej ostatniej t ran ik ry p c y i  na  8 forte­
pianów i 16 rąk), jednogłośnie złożyły po l­
sk iem u artyście w yrazy  najwyższego uzna­
nia i zachw ytu.

Rok 1830 był dla Szopena rokiem  os ta t­
nim, spędzonym  w kraju . Do. 1 listopada, 
po długich w ahaniach i w ewnętrznej walce, 
g n an y  w idokam i szerszej sławy, opuścił on 
W arszaw ę, żegnając kolegów i przyjaciół 
proroczemi, niestety, słowami: „mam* prze­
czucie, że dziś żegnam  ojczyznę na zawsze*. 
W W iedn iu  doszły go pierwsze wiadomości
0 k rw aw ych  w ypadkach  pow sfania. T y tus  
Wojciechowski, k tó ry  miał m u  towarzyszyć 
w podróży, niezwłocznie wrócił do k ra iu , 
pozostawiając przyjaciela w okropnej męce
1 rozterce. Szopen zaś, zdolny przeboleć za 
w szystkich  i za wszystko, ale nad to  wrażli­
wy i prze ubtelniony, by m ógł znaleźć w so 
bie energ ię  przyjaciela, puścił się w dalszą 
drogę, n ękany  coraz to okropniejszemi wi 
z.yami. Ktoby chciał bliżej poznać ówczesny 
stan j^gD duszy, t pgo o d ‘'szlemy do książki 
p. H. Opieńskiego: zna i cizie tam  kilka kartek  
z zachowanego szczęśliwym trafem  p am ię t­
nika Szopena, w k tó rym  bezładne, ale n e> 
słychanie w yrazis te  słowa doskonale m alują 
całą boleść i blizką obłędu rozpacz mistrza, 
w yw ołaną wieściami o trag .cznych  zapasach 
p.jd W arszawą. Z tej właśnie epoki da tu ją  
trzy n ieśm iertelne arcydzie ła—E tiuda  C mol! 
i Pr d u d y  a A-moll i D-moll, rzeczy o nie-

zrów nanem  napięciu i w yra i ie  d ram a tycz­
nym.

P aryż  niezbyt gościnnie przyją ł m łode­
go arly  tę, i ty lko jego  geniuszowi oraz wiel­
k im  osobistym  zaletom ch a rak te ru  zaw dzię­
czać należy szybkie s tosunkowo zwalczeni* 
p ierw szych przeszkód i niepowodzeń. Już  
w Ju tym  1832 r. g ra ł  SzopeD w  s»li P le y d a  
swój k o n ce r t  F — moll, a k ry ty k a  (R“vae  Mu­
sicale) nadzw yczajnem  uznaniem spotkała i 
u tw ór, i w ykonawcę. Do jej pnnegiryków 
dołączyły swe głosy bawiące podówczas w 
Paryżu  tak ie gwiazdy, jak JTszt, Mend ls- 
sohn, H.Iler, K a łkbrenner i inni. W okre­
sie, poprzedzającym w yjazd z kraju, oraz 
pierwszych latach pobytu w Paryżu (mniej 
więcej 1828 — 183't), prócz w ym ienionych, 
oowstai.y następujące kompozycyę; 3 koncerty  
(E — moll i F —mi 11), Trio na fort., skrz. i 
wioloncz., In trodukcya  i  Polonez na fort. i 
wiol., 12 E tiud, Grandę Fantaiaie sur des 
airś polonais, Krakowiak  (z orkiestrą), Gran 
da polonaise prćcedće d 'un Andante $ p iana  
to, Ballada U—moll, k ilka  Mazurków i N ok­
turnów.

L a ta  1832 — 1837 należą do najszczę­
śliwszych bodaj w życiu Szopena. P rzy jm o­
wany w najwykw intniejszych dom ach pol­
skiej i francuskiej arystokracyi (m ’ę iz y  in 
nym t —  księżnej Czartoryskiej i kasz te lano­
wej PLit-rowej, gdzie w owym cza J e  bywał
i Ju liusz  Słowacki), otocz n rv powszechną
sym patyą  i uwielbi niem, Szopen, o którego
względy i 1 keye ubieg  j y  się najw ybitn ie j­
sze jednostki ar tystycznego św ia t  i, ja śn ia ł
na parysk im  h iryzonc ie  jako  gwiazda euro­
pejskiej sławy S chum ann  pisze o nim: „Nie-
zntartem  jes t  wrażenie, gdy się widzi Sz
p na  g r a ją c  go. P o lo b  y  do m .rżącego
wieszcza, a słuchaczowi zdaj* s ę, że jest
wy marżo nem przez niego widzeniem*... „ Je s t

! o i  i zostanie najśm ielszym  i najdum niej
jszy m  duchem  poetycznym  doby obecnej-

Liszt odkrywa n am  ta jem nicę  u roku , roz ta­
czanego przez osobę mistrza: „niezwykle
harm onijną  była powierzchowność Szopena. 
Spojrzenie— bardziej myślące, niż m arzycie l­
skie; u śm iech—słodki i łagodny, bez cienia  
goryczy; cera  — dziwnie przezroczysta; w ło­
sy — jedwabiste; nos—orli, charak terys tyczn ie  
zarysowany; wzrostu średniego, o w ątłych  
członkach. Jego  ruchy  były pełne g racy i,  
brzmienie głosu stłumione. Sposób bycia 
odznaczał się taką  w ytw oru  ością, cały uk ład  
nosił piętno tak  arystokratyczne , że mimo- 
wolt trak tow ano  go, jak  księcia*. „Słowem — 
pisze Szopen w liście do D om inika D ziew a­
now skiego— żebym b^ł jesze te  głupszy, m y ­
ślałbym, że jes tem  nu szczycie mojej ka- 
r .Vei7 i  tym czasem  widzę, ile mi jeszcze zby­
wa, aby być doskonałym*. Surowość sądu  
w zg lę ie ra  sam ego  siebie była wogóle je d n ą  
z główDych c tch  Szopena —  jej zawdzięcza­
my, iż najbardziej natchnione i swobodne 
improwizacye wieszcza odznaczają się wszy­
stk ie  n iezrównanem  wykończeniem i m istrzo­
stw em  formy.

W  roku  1835 zaszedł w życiu Szopena 
wypad*k, który, być może, jeszcze pogłębił 
jego twórczość, ale jednocześnie przyniósł 
niu chwile wielkiej m ę i i rozgoryczenia. 
Podczas podróży po Niemczech, w Dreźnie, 
u l  iowił Szopen daw ną zn a j 'm o ść  z paniam i 
Wodzińskie mi, m a tk ą  i córką. Ostatnia, 
Marya, odznaczająca się, poza ład n ą  po­
wierzchownością, pozorami iateligas-cyi oraz 
wyższych asp irac ji ,  po świeżo zakończonym  
flircie z wielk m  Juliuszem , z n iem niejszym  
zapałem zabraia się do bałam ucenia  wielkie­
go F ryderyka. F ry d e ry k  zaś, k tóry , po 
pierwszej gorącej miłości względem Konstan- 
cyi Gładkowskięj (śpiewaczki opery w arszaw ­
skiej), w n ik im  szczerze się nie kochał, ca- 
łem sercem przylgnął do W odzińskiąj, nie 
zdając sobie spraw y, że zalotnej h rab iance 
chodzi jedynie o „artystyczne* w rażenia i
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rozgłos Możliwe zre?ztą. że dla Szopena 
żywiła ona cokolwiek g łębszą sym patyę ,  niż 
dla Słowackiego, albowiem n a  seryo jn a  za ­
częto m ówić o jej m ałżeństw ie  z F ry d e ry ­
kiem . Atoli pierwszy s tanowczy p ro tes t  o j­
ca  Maryi szybko rozwiał tę sielankę, opartą  
n a  głębokiem, ale zbyt jednnstronnera  uczu­
ciu. Szopenowi dano  poznać całą bezpod­
s taw ność jego złudzeń i zw olia ,  ale s tanow ­
czo odsunięto się od niego. W śród  pam ią­
tek  po m is trzu  znajduje się paczka listów 
od Maryi, a na  paczce w łasną  jego ręką  
skreślono dw a  słowa: „moja bieda*.

W  dziejach twórczości Szopena okres 
tej miłości zaznaczył się pow staniem  n as tę ­
pu jących  liryk: piosnki „Sm utno n iańki m i
śp iew ały“. E tiu d y  F m oll, Walców As dur  
i F-moll, oraz N okturnów  Cis moll, Des dur  
i  H-dur.

Po k ró tk im  pobycie w Londynie, zła­
m any , zrozpaczony wrócił Szopen do P ary ­
ża. *Tu w  r. 1837 (czy toż w początku 1838) 
zaszła okoliczność, która w decydujący  spo­
sób wpłynęłd na późniejszy układ  w arunków  
jego życia. Nastąpiło spotkanie z George 
Sand. T a  kobieta, pomimo, iż na  razie w y ­
w a rła  na  m istrzu  wrażenie odpychające, 
w k ró tk im  czasie potrafiła oplątać go nićmi 
swej zalotności, ■) im ponując jednocześnie 
jego subtelnej i miękiej na tu rze  iście 
m ęsk ą  siłą i b ru ta lnym  ego-zmem. Dziw­
n y  był to zaiste s tosunek, w k tó rym  
energ ia  i zmysłowe usposobienie kobie­
ty narzuciły swą wolę znękanej fizycz­
nie i m oralnie  istocie męskiej. N am iętność 
George S an d  prędko  w ygasła ,  a- późniejsze 
lej „opiekowanie s 'ę “ Szopenem urosło w jej 
w iasnych  oczach do potęgi jak ie jś  „ofiary", 
k tó rą  też z przepyszną autoadoracyą opisała 
w  pełnym  blagi i hipokryzyi rom ansie „Lu- 
crezia F lorian i“ . Szopen zaś, k tó ry  wszelką 
miłość potrafił zabarwić p ierw iasta iem  szla­
chetnego  uczucia, przywiązał się do niej n a ­
praw dę i darzył j ą  sw oją miłością uż do 
chwili zerwania , t j .  d o . r .  1847, kiedy, na 
s k u te k  bardziej niż lekceważą' ego t ra k to w a ­
n ia  go przez Sand oraz nieporozumień po­
między p. Sand a jej córką Solange i zię­
ciem, rzeźbiarzem Clćsingerom (Szopen s ta ­
ną ł po stron ie  ostatnich), dalszy stosunek 
sta ł  s ‘ę niepodobieństwem. Z dziejów tej 
miłości pozostały Szopenowi w spum n enia
0 rom antycznej w ypraw ie n a  wyspę Major­
kę (celem ra tow ania  nadw ątlonego  chorobą 
piersiową zdrowia), oraz dniach, spędzonych 
w m a ją tk u  p. Sand, w N ohant,  guzie s łyn­
n ą  pow ieściopisarkę w liczbie innych  zn a­
komitości o d w itd ta ł  i Liszt. N p  tle s tałego 
w spółzaw odnictw a, toczącego się pom iędzy 
tym i dw om a m istrzam i fortepianu, zachowa­
ło się ciekawe opowiadania o wydarzeniu, 
jak ie  miało miejsce n a  jednym  z wieczorów 
m uzycznych  w Nohant. Podczas g ry  Szc • 
pena Liszt zgasił w szystk ie  światła i n iew i­
dzialnie zastąpił go przy fortepianie, a  gdy 
publiczność nie poznała się n a  ty m  podstę­
pie, dum nie  wyrzekł: „ to  znaczy, że Liszt 
może być Szopenem, ale nie S iopen  Lisztem*. 
Te pełne bu ffanady  słowa doskonała c h a ra k ­
teryzują  Liszta z cały m właści wym m u  ko­
tu rn o w y m  patosem, a warto  zestawić je  ze 
s łow am i Szopena, który, o d p o w iad an e  na 
pytanie hr. Perth iuęa . dlaczego on, Szopen, 
m ająć  tak  bajeczne p o m y s ł , nie z a b ie r a  się 
do napisan ia  opery, rzekł: „nie jes tem  dość 
m ądry , by  t a t ą  rzecz wykonać*1.

W okresie pomiędzy r. 1339 a 1847 
twórczość Szopena dobiega zenitu  p ło d m śc l
1 artyzm u. Arcydzieła jedno po drugiem  
w ychodzą a pod jego  p iś rs ,  piękne, potężne; 
głębokie, wykończone. Oto najwspanialsze 
z nich: 24 Preludya  (z k tó rych  dw a da tu ją  
z r. 1831), F an tasy  a F-moll, Polonezy A-dur, 
C moll, A s dur, Fis-moll, Polonez F a n ta sy  a 
Sonaty  B  moll i  H  moll, Berccuse, Barca  
rolla, B allady F-dur, As dur, F  moll, szere ; 
Nokturnów, M azurków, Impromptu, Scherzo 
etc. W d t iw n em  zaiste przeciw iióst wie znaj 
duje  się twórczość m is trza  w tej epoce 
w s tosunku  do s tan u  jego zdrowia. Szopen 
zdobywa się na najpotężniejsze sw e dzieła 
właśnie wówczas, g d y  cm roba przybiera 
w  n im  rozm iary  n iesłychanie groźne, wobec 
k tó rych  trag iczne  rozwiązanie s taje  się kwe 
s ty ą  ju ż  nie la t  naw et, ale m iesięcy I dni,

Ostatnią podróż artystyczną  p rz e is ię  
wziął Szopen w r. 1818 do Anglii. (W  pod 
róży tej opiekowały się n im  panie S tir ling  
i E rsk in e /u czen ice ,  sercem  całem oddane 
m istrzowi, o k tó rych  tenże pisze, że go przez 
dobroć gotow e zadusić, a on im  tego przez 
grzeczność i ie odmówi). A chociaż olorzy 
m ie powodzenie towarzyszyło m u  jak  wczę 
dzie, tak  i lam , to jed n ak ,  sądząc z listów, 
w ow ym  czasie p isanycn, w spom nienia  jegó 
o Anglii  nie należą do najlepszych.

W Londynie w październiku 1848 
odbył sie osta tn i  w ystęp  publiczny Szopena 
n a  koncercie, którego dochód był przezna­
czony n a  rzecz polskich em igran tów . Ale 
w  jak że  opłakanych  warunkach! Podczas 
g d y  znękany  chorobą m istrz  sk ładał tę  o 
s ta tn ią ,  a najw iększą być może ofiarę na  
o łtarzu  ojczyzny, huczna o rk ies tra  w  sąsie 
dniej sali wesoło p rzygryw ała  tańcom  roz­
bawionego tłum u. Szopena n ik t nie słuchał, 
n aw et dzienniki nie zamieściły o n im  żadne 
wzm ianki

W  styczniu 1819 r. z chw ilą  powrotu  
do Paryża  rozpoczyna się dziewięć miesięcy 
trw a jąca  agonia. W tych najcięższych chw i­
lach życia znalazł Szopen pociechę w bez 
g ram czaem  przyw iązaniu  s io s try  swojej L u ­
dwiki Jędrzejewiozowej, M arceliny ks. Czar- 
tc.ryjsk:ej, Delfiny Potockiej, ucznia sw ego 
G utm ana oraz m alarza Teofda Kwiatków  
skiego. Dn. 17 października o wpół d o d r u  
giej w nocy, po przyjęciu sak ram en tó w  s 
rą k  księdza Jełow ickiego, zgasł m is trz  n ie­
zrównany i w iekopom nej s ław y twórca.

Paryż  wyprawił sw em u ^u b ień co w i 
w spania ły  pogrzeb. Zwłoki jego złożono n a  
cm en ta rzu  Pćre Lacbaise, s e rc e —oddano o j­
czyźnie. W. T. D.

Liga oficerska trzyma członków izby deputowa­
nych jak  więźniów w Atenach. Liga nie pozwala im 
wyjeżdżać z Atrn, obawiając się agitacji z ich strony 
przeciw zgromadzeniu narodowemu.

Także marynarka jest w rękach ligi oficerskiej, 
która zdołała pozyskać dla swych celów młodszych ofi­
cerów okrętowych.

Z Frankfurtn„nad  Menem donoszą, iż grecki na­
stępca tronu, ks. Konstanty, który hawi tam od czasu 
ostatnich rozruchów w Grecyi. wyjeżdża do Londynu, 
skąd po naradzio z królom Edwardem udaje się do 
Aten.

Także syn następcy tr;uu, ks. Jerzy, który prze- 
b jw a  w Paryżu, udaje się do Aten.

Wodłng informacji *Ag. Havasa«, przyjazd ksią­
żąt do Aton nie stoi w związku z radą familijną.

Z Alen donoszą, iż król podpisał dekret, odwo­
łujący wszystkich pcslów greckich z wyjątkiem Kon­
stantynopola i Waszyngtonu.

Nowy parlament w Anglii

S y łu a cy a  w Greoyi.
— o—

»Petit Parisien* donesi z Aten, że greckie prze­
silenie dochodzi do pnnktn kulminacyjnego. Zwolen­
nicy dworu gotowi są przy pomocy części armii i flo­
ty wystąpić przeciw lidze wojskowej i dokonać zama­
chu na korzyść króla. Król powołał do Aten dwa od­
dane sobie bataLony. Możoa twierdzić, że gabinet 
Dragumisa peda s ę w najbliższej przyszłości do dymicyi 

Do lYossiscfce 7.tg*  telegrafują z Aten:

*) W  pamiętniku Szopena (wydanym przez St. 
hr. Tarnowskiegol znajd? emy kawałek papieru z na­
pisem: on vous udore, Gccryc.

(Brak stałej większości.—W alka o glosy irlandzkie.).

P a i lam en t  angie lsk i otwarty  został we 
w to rek  dnia  15 lutego. P ierw s y  tydzień 
obrad nowego p a r lam en tu ,  poświecony je s t  
trad y cy jn y m  obrzędom. Średniowieczne pe­
ruki, stare  symbole, niem ające już dziś ża ­
dnej praktycznej wartości cerem onie wyp ł 
niły pierw szy tydzień  ukonsty tuow ania  no­
wego parlam entu . l ’o d w ukro tnych  space 
racn  z izby g m in  do izby lordów, po wza­
jem nych  uk łonach  i głębokiej attencyi, o d ­
danej prznz lud lordom , po m askaradzie w 
kostyuraach, z płaszczami w gronostajach, z 
t ró jką tnym i kapeluszami nagłów ach, z j . e r u p -  
mi i całym apara tem  średniowieczyzny nastąpi 
nareszcie uroczyste otwarcie  now ego p a r lam en ­
tu  przez króla E d w ard a  VII m ową tronową, 
k tó rą  napisze prem ier angielski. Zaraz po 
tem izba gm in  przystąpi do dyskusyi nad 
adresem  w odpowiedzi na m owę tronow ą 
I w ted y  pokaże się, czy rząd liberalny, któ 
ry  po w yborach  wszedł do izby osłabiony, 
będzie m ógł liczyć na większość, innym i 
słowy czy koło posłów ir landzkich  zechce 
dłużej popierać g ab in e t  liberalny, czy te?, 
n a ty ch m ias t  rząd zostanie obalony, gdyż  bez 
ir landczykó^  nie będzie m iał większości.

Dzisiaj rzeczy tak  stoją, że ani s tron ­
n ictwa liberalne wraz z pa r tyą  rad y k a ln ą  
robotniczą, ani s tronn ic tw o  konserw atyw ne 
wraz z un ion is tam i bezwzględnej większości 
w izbie nia m ają. O większości s tanow ić 
będą I r landczycy . Ośmdziesiąt głosów i r ­
landzkich j e s t  ty m  języczkiem  u wagi, k tóry 
będzie decydował. Przew ódca koła irlandz­
kiego w parlam encie angielsk im  m -r John 
Redm ond na zgrom adzeniu  ludow em  w D u ­
blinie zapowiedział, że koło posłów irlandz 
kich tylko wtedy może poprzeć g ab in e t  li­
beralny, jeżeli o trzym a odiow iedn ie  gw aran  
cye. Jak ie  są  to gw araneye ,  tego nie wie­
my. Z dzienników  angielskich  wyniKa, i e  
w pierw szym  rzędzie irlandczyoy dom agają  
się zniesienia p raw a veto izby lordów. Czy­
n ią  zaś to d latego, poniew aż głównie tam  
w izbie lordów tkw i zasadnicza opozycya 
przeciw program ow i Home Rule i tam  iesi 
przeszkoda dla autonom ii irlandzkiej. Chcą 
więc p c ś red rro /u su w a ją c  praw o r eto izby 
loraów, raz na zawsze tę  przeszkodę usunąć. 
Czy p rem ie r  angie lsk i uzyskał od korony 
zgodę n a  zniesienie p raw a veto lordSw, tego 
dziś n ik t  nie wie. C y pod w pływ em  żąda­
nia irładczyków uzyska  j e —jes t  wątpliwem . 
Bez tej g w aran cy i  nie będzie miuł poparcia 
koła posłów ir landzkich, a bez Irlandczyków 
nie m a  większości liberalnej w izbie gmin.

Mogą nastąp ić  dwie ewentualności. Al­
bo rząd zostanie w najbliższem głosowaniu 
obalony, a w ted y  do s te ru  przyjdzie g ab in e t  
konserw atyw ny  mr. Balfoura, rozwiąże izbę 
i przystąpi do nowych w yborów ,k tó re  mogą 
k o n serw aty s to m  zapewnić s ta łą  większość w 
izbie, albo konserw atyści nie są pewni w y­
n iku  now ych wyborów, w tedy  nie puszczą 
się n a  wątpliw e f luk ta  wyborów i wówczas 
p rzys tąp ią  do koalicyi z liberałami. Takie 
współpracownictwo u m iarkow anych  żywio­
łów z lewej i z prawej s tro n y  izby j e s t  m o ­
żliwo, ale wówczas przewidywać należy u- 
tworzenie radykalne j opozycyi z obydw u od 
cię tych  ogonów radykalnych .  Kooperacya 
l ibera lno-konserw atyw na na  długi czas od­
su w a  przeprowadzenie re form  budżetowych, 
podatkow ych, społecznych, a także odsuw a 
w przyszłość załatwienie spraw  irlandzkich. 
S y tu acy a  w tej chwili je s t  zawikłaną, g ab i­
n e t  l ibera lny  znajduje się w najw iększem  
niebezpieczeństwie, przyszły g ab in e t  k onser­
w atyw ny  nie m a  większości i nie m a  pew ­
ności uzyskan ia  jr>j w now ych  w yborach .  
Najbliższe dni przyniosą w yjaśnienie sytua- 
cyi. Po mowie tronowej ju ż  będzie wiado- 
m em , czy rząd uzyskał zniesienie prawa 
neto lordow od korony  i czy będzie mógł 
liczyć n a  poparcie Irlandczyków. "A le n aw e t  
na  w ypadek— co je s t  bardzo w ątp liw em — 
gdyby  te pełnom ocnictw a od korony  uzy­
skał— położenie gab ine tu  1 beralnego będz e 
bardzo trudne ,  gdyż ir landczyey  sam em  
zniesieniem  veto lordów nie zadowolą się 

będą żądać właśnie wtedy przeprowadze­
nia au tonom ii Ir iandyi i oddzielnego par la ­
m en tu  w Dublinie. W łedy znów grozi roz­
łam  w łonie s tronn ic tw a  liberalnego i może 
się powtórzyć d ru g a  secesya unionis tów  li­
beralnych.

Również stronnic tw o robotnicze nie je s t  
zadowolone z dotychczasowych w yników  po 
lity ki liberalnej. P rzyw ódca  rad y k a ln eg o  
s«ronnictwa robotniczego, Keir Hardie, wy 
głosił  n a  zgrom adzeniu  doroczaem  s tronn i-  
; tw a  robotniczego w Nevpost, w hrabstw ie 
Moumouth, wiele znaczącą mowę, w której 
otwarcie  oświadczył, że s tronn ic tw o  robo 
tnicze ani z g a b in e tu  l iberalnego, ani z w y­
niku  w yborów  nia j e s t  zadowolone. Keir 
-lardie w program ie  politycznym  postawił 

re form ę wyborczą, urzeczywistniająca w ca- 
"ości rów ność i powszechność głosowania 
oraz zm ianę okręgów wyborczych.

Niem a nadziei, żeoy już dziś s t ro n ­
n ictwo libera lne w Anglii na żądanie rady- 
talne L abour P a r ty  i soeyalistów angielskich  
mogło się zgodzić.

Ale w śród  tych  kłopotów i t ro sk  g ab i­
n e tu  je d n a  Bprawa w ybija  się po n ad  wszy 
s tkie: A ng lia  nie m a konsty tucy jn ie  uchw a- 
onego n a  rok  1910 budżetu. Z tego s tan u  

ex lex m u s i  A nglia  w yjść jak  najrychlej. 
Dlatego ponad w szystk iem i d iś ak tua lnem i 

sp raw am i góru je  budżet Anglii. I już dziś 
m nożą się głosy, ażeby przed innerai sp raw am i 
wziąć pod obrady budżet państw ow y.

K onserw atyści gotowi są pod pew nym i 
w arunkam i głosować za budżetem  Georgc- 
Lloyda. Mowa Red.nondn w DubLnie o tw o­
rzyła im oczy na grożące niebezoieezeńslwa. 
Za cenę zaprzestania walki z izoą lordów i 
nieznoszenia ve ta  lordów konserw atyści  go ­
towi są  głosować za budżetem, p a w a ru n ­
kiem, że kilka pozycyi, dotyczących podatku 
gruntow ego, zostanie z budżetu  skreślanych . 
I j e s t  nadzie ja  porozumienia, które dooro- 
wadzićby mogło do koalicyi liberalno-kon- 
s rw atyw nej.

Głównie idzie konserw atystom  o u su ­
nięciu z budże tu  George Lloyda podatku 
g run tow ego  od przyrostu wartości. Po u su ­
nięciu tych najbardziej p rzykrych  dla agra- 
ryuszy  angielskich  reform  radykalizm u an ­
gielskiego zgoda na budżet może być uzy­
skaną.

W takim  razie do większości nie by ły ­
by potrzebne głosy Ir landczyków . Większość, 
na Ir landczykach oparta, zawsze jes t  nie pe­
wną Dowiodły t*-go dzieje p a r la m e n ta ry ­
zm u angielskiego w X IX  w. W prawdzie 
izoa gm in , w ybrana  w  r. 1847 z w ię ­
kszością l ibera lną  tylko 2 głosów, w k tó ­
rej było 60 głosów irlandzkich, przetrwało 
aż do r. l85z. W  tym  roku  przyszli do s te ­
ru konserw atyści z większością 8 głosów, a 
w tej większości byli także posłowie irlandz­
cy w  liczbie 38. Ale były to czasy, kiedy 
jeszcze nie Dyło narodowego koła posłów 
ir landzkich, kiedy ir landczyey dzielili się je­
szcze sam i na liberalnych i k o n se rw a ty ­
wnych. Ale ju ż  od czasów Glndstone’a twó­
rcą posłowie irlandzcy koło narodowe.

Odtąd nationalists i r lnndcy nieraz by­
wali języczkiem  u wagi, ale n igdy  taka  wię- 
kbzość na a ługie  rządy liczyć nie mogła. 
W r, 1885 upadł gaol.net G lads tonea ,  gdy 
część posłów ir landzkich z Parnellem na 
czele porozumiała  się z przywódcą k o n se r­
watywnej opozycyi, A rtu rem  Balfourem. 
[ dzisiaj są  w toku rokow ania z Irlandczy­
kami.

Skład obecny par lam en tu  angielskiego 
podnosi znaczenie polityczno koła posłów ir­
landzkich. N igdy jeszcze żadne s tronn ictw o  
angielskie  nie było w takiej mierze zaleźliem 
od irlandzkich głosów, ja k  dzisiaj.

N a 670 giosów posiadają j jh rra li  274, 
umoniści 273, s tronn ic tw u  ra rodow e irlandz- 
k e  (nationalists) 82, a s tronnic tw o robotni 
cze 41 głosów. W iększość abso lu tna  w yno­
si 336 głosów. Tej liczby n !e osiągną ani 
liberali ze s tro n n ic tw em  robotniczem, ‘ani 
konserwatyści-unioniści ze s tronn ic tw em  ro ­
botniczem: po tej s tron ie  będzie w iększość, 
po której s tan ą  posłowie narodowi z Irlan- 
dyi. Dlatego dzisiaj bardziej niż k iedykol­
wiek cenią sw t glo y  Irlandczycy i dlatego 
sir  Jo h n  Redm ond s taw ia  w Dublinie s *e 
ultim atum .

I dlatego też nie je s t  wykluczone, że 
imperyalizm etniczny, k tóry  is tnieje po o by­
dw u stronach  angielskich  i wśród liberal­
nych, a jeszcze bardziej wśród unionistów. 
dąży do koalicyi k onserw atyw ne  liberalnej, 
aby  u sunąć  narodowe koło posłów irlandz 
kich od decyzyi w parlam encie angielskim.

I to może wpłynąć n a  rozwój najbliż­
szych w ypadków w  Anglii, m :że  doprow a­
dzić albo do rozstrzygnięcia  wszystk ich  
spornych rwPstyi '*śród ś troun ic tw  an g ie l­
sk ich— albo d o —autonom ii frlandyi.

W. L.

Odpowiedź na list otwarty 
Chóradame’a.

Odpowiedź tę ogłasza <Le P e t i t  Jonrnal*
ten sam dziennik, który ogłosił list Oheradime’a,

Szanow ny Panie!

Z p raw dziw em  zdziwieniem w yczytałem  
w pańsk im  liście o tw ar ty m , że za g łów ną 
przeszkodę w porozumieniu się Słowian wo 
góle, a Polaków i Rosyan w szczególności, 
uważasz pan  sto  u n ek  Polaków do Rusinów 
w Galicyi i politykę K tła  Polskiego w Wie 
dniu. Widzę w tem  tylko nowy dowód 
jak  sp ra w y  te  t ru d n e  są  do zrozum ienia dia 
ludzi s tojących od n ich  zdaleka, a zatem  
tembardziej poczuwam się do obowiązku 
w yjaśn ien ia  odnośnych  s tosunków , o ile one 
w krótkiej odpowiedzi w yjaśn ione być mogą

Więc naprzód, co do Rusinów w Ga
licyi.

Dzielą się oni n a  dw a s tronn ic tw a. Je  
dno z n ic h ,n a d e r  liczn*, twierdzi, źe Rusini 
s tanow ią  całkiem  odrębny  od Rosyan na 
ród, k tóry  się zowie U kra ińsk im  —  drug ie  
bez porów nania szczuplejsze, głosi, że m ię­
dzy R usinam i a Rosyanam i n iem a żadtm 
różnicy, i że Rusiui galicy jscy  pod pano­
w aniem  Austryi są  tylko gałązką, oder­
w aną od pnia wlelki“go  n a ro d u  Rosyj 
skiego.

Byłoby zaiste rzeczą pożądaną, by Ru 
sini w Galicyi zdecydowali między sobą 
czem są  i j a k  ich należy nazywać. Ale nim 
to nas tąp i—z którym  z tych  dwóch wzajem 
się n ienaw idzących obozów radzisz pan  po 
rozumiewać się Polakom? k tóry  popierać, 
k tó rem u  czynić ustępstwa? Gzy układać się 
ze S ta ro rus inam i,  k tórzy  uw ażają  się za Ro 
syan i przy jm ują język  rosy jsk i za swój wła 
sny? Są politycy polscy, którzy próbowali 
iść w tym  k ie ru n k u ,  ale obecnie wiadomo 
aż nadto d brze, j a k  kończą się tego rodza­
ju próby. Oto Itusini z przeciwnego, nie 
równie liczniejszego, obozu podburzają  m asy  
liniowe przeciw Polakom, a Posłowie ich w 
W iedniu  sk a rżą  się n a  krzywdy, na  gw ałt  
zadany narodowości rusińskiej, na prześlą 
dowanie i ucisk. S karg i  ich  trafia ją , jak  
to nL d aw n o  miało miejsce, n aw e t  do tak  
wybitnych, a m yln ie  poinform ow anych oso­
bistości, j a k  Bjórnson - i  przez ich us ta  roz­
brzmiewają w całej Europie. Je s tem  prze­
konany, że pańskie  w iadom ości o ucisku  
Rusinów p łyną  t a k i e  i  tego źródła.

Więc może powieś pan, i e  trzeba się 
porozumiewać z obozem, obejm ującym  ogrom ­
ną większość Rusinów w Gulicyi, to j e s t  
z U kra ińcam i, k tó rzy  się uważsją" za odręb­
ny od R isy an  naród? Tak. Wielu polskich 
polityków podziela to zdanie. Ale, nie m ó­
wiąc ju ż  o tem , że przedstawiciele U k ra iń ­
ców w Galicyi, dla k tó rych  je d y n ą  racyą 
b y tu  je s t  w alka z Polakami, odrzucają abso­
lu tn ie  myśl ugody, czy pan zechce zwrócić 
u w a g ę  na to, jakie byłyby jej nas tęps tw a 
w Państw ie  Rosyjskiera, w s to su n k u  do pań­
skich  w łasnych  deslderatów? P an  przecie 
twierdzi, że przyszłość Słowiańszczyzny, a  za­

tem Polski i Kosyi zależy od porozumienia 
się Rosyan i  Polakami. Otóż, biorąc rzecz 
z pańskiego  stanow iska, ośw iadczam  panu, 
że nic nie u trudniłoby  w tak  w ysokim  
stopniu  tego porozumienia, jak  zgoda w Ga- 
Mcyi Polaków z obozem Rusinów-Ukraiń- 
có'w. Nie m y  to bowiem, ale R -sya nie 
chce uznać narodu  Ukraińskiego. Ro- 
sya, k tó ra  posiada u siebie wiele m ilio­
nów Rusinów, boi się j a k  ognia separatyzm u 
rusińskiego, ten  bowiem zwrócićby się m u ­
siał w  jej g ran icach  nie przeciw Polakom, 
jck w  A ustry i ,  ale prze iw Rosyanom. Gzy 
panu  wiadomo, że n iedaw no jeszcze, pod­
czas, g dy  w Galicyi Polacy przyznawali Ru­
sinom ka ted ry  un iw er-y teck  e, g im nazya i 
szkoły, w  R o s ji  rząd zabraniał absolutnie 
naw et d rukow ania  książek w ich języku? 
Gzy panu wiadomo, że przed kilku zaledwie 
dn iam i najbardziej w D łjw ow y i najpoczyt­
niejszy dziennik rosyjski „Nowoje W rem ia", 
mówiąc o możliwości zbliżenia się Polaków 
z U kram cam i, nazwał próby, czynione w tym 
k ierunku , „polską in trygą*  — i zapowiedział, 
że za wszelkie ustępstw a, przyznane ltusi- 
uom -Ukraińcom  w  Galicyi, rząd  rosyjski 
pomści się n a  Polakach, przynależnych  do 
P ań s tw a  Rosyjskiego.

A wobec takiego położenia, jak ieżby  
znaleźli wyjście ci, k tórzy  w  rozmaitych 
dziennikach  europejskich rozpisują się o u- 
cisku rusinów w Galicyi. Ucisk  i p rześ la­
dowanie nie leżą w polskim charakterze. 
Rusini przeszli n iedaw no przez k rw aw e  prze­
śladow anie religijne, ale to Dyło w g ra n i ­
cach państw a rosyjskiego, i wiadomo panu, 
że prześladowcami nie byli Polacy. F ak tem  
jest, k tó rem u  n ik t  zaprzeczyć nie zdoła, że 
jedynym  na świecie k ra jem , w k tó ry m  Ru­
sini posiadają narodowe prawa, jes t  rządzo­
na przez polaków Galicya.

W ięc nie będę panu  pow tarzał tego, 
com już  napisał Bjórnsonowi, o zupełnem 
rów noupraw nieniu  Rusinów, nie będę panu 
w ym ieniał, ile rusińsk ich  k a ted r  w polskim 
uniw ersytecie  w e Lwowie, ile g im nazyów  z 
w ykładam  w narodow ym  języku i ile tys ię  
cy w łasnych szkół m a ją  Rusini w Galicyi. 
Powiem tylko j e d n e  G dybyśm y, Polacy, po­
siadali takie praw a pod panow aniem  rosyj- 
sk iem , to istotnie podstaw a do porozumie­
nia byłaby położona. Ale m y nietylko nie 
posiadam y n ic z tego, lecz na każdym  k ro ­
ku, z najw iększym  tru d em  i wysiłkiem m u ­
s im y  walczyć o naszą pi Iską duszę i naszą 
łac ińską ku ltu rę .  Zrozumie pan, iż w t a ­
k ich  w aru n k ach  m am y  co innego  do robo­
ty, niż k ry tykow ać politykę Koła 
Polskiego w W iedniu. Politykę tę  prowa­
dzą ludzie w ytraw ni i znający bUiej od nas  
obu s tosunki austryackie, Nie b ra k  im  z 
pew nością sym paty i dla ludów słowiańskich, 
ani poczucia solidarności z nimi, ale w 
fewycja kom binacyach  politycznych m uszą 
dbać o dobro i bezpieczeństwo Austyi, jako  
jedynego  państw a , k tó re  przyznało nam 
p raw a narodowe i ludzkie.

To, có się dzieje teraz w kra jach  pol­
sk ich  pod panow aniem  rosyjskiem , w y ch o ­
dzi is to tn ie  na  Korzyść Niemiec, ala pańska  
nadzieja, że w liosyi znajdz % się większa 
ilość ludzi, którzy zrozum ieją koniiczność 
g łęb o k ń j  re fo rm y s to sunków  rosyjsko-pol­
skich, j e s t  złudna. Takich ludzi m ożąaby 
zliczyć na palcach, i ci nie m ają  najm inej- 
szego wpływu, podczas gd y  zwolennikom 
daw nego sys tem u  n a  imię je s t  legi n i w ła ­
dza spoczywa w ich ręku .  Do n ich  więc, 
i do n ich jedyn ie ,  pow inny się zw racać g ło­
sy polityków , ożywionych tak szlachetnem i 
in teneyam i, jakie pan żywisz —  i im  ty lko  
wykazywać, n a  c z j ją  korzyść pracują.

Henryk Sienkiewicz.

Kto winien?

W inni na tu ra ln ie  polacy, że na „św ię­
cie rodz innem " w Sofii, na  k tó rem  św iad ­
czyć sobie będą różne uprzejmości pp. Bo- 
b ryńscy  i poludniowo-słowiańsey hracia, „ ro­
dzina słow iańska" n ie  będzie w komplecie

„Pom imo całego szeregu okoliczność 
łagodzących — pisze „Swiet® petersbursk i— 
w ypada  g łów ną część w in y  przypisać pola 
kom. Jakko lw iek  s ta ra li  się oni um otyw o­
wać w  swem  not urn separatum  owe dyso­
nanse, wywołane przez n ich  w  jed n o śc i  s ł »  
w ianskiej,  um otyw ow anie  to  nie w ytrzyrau  
je żadnej krytyki®.

...Bo przecież nie może być m ow y o pn 
g o r  zeniu  sy tuacyi i żadnych  krzyw dach 
polskich!.

Sfery, k tóre  udaw ały , ż e im  o „jedność 
słow iańską" chodzi, s ta ru ją  się niewiadom o 
po co zachow ać pozory i, b iadając z hipo 
kryzyą nad „rozbiciem fam  l i i ‘ , szuka ją  wi 
no w aj có w.

Po co to szukanie, jeżeli fak ty  są  tak  
w ym ow ne i bijące w  cezy, że odrazu na 
winowajców wskazują? Komu Jo się chce 
mydl ć oczy? Zbyt bowiem o rd ynarne  jes t  
ju ż  to fałszerstwo, ażeby się dało kogokol­
wiek nań  złapać.

W in o w ap ó w  należy szukać tym sferom  
nie w śród  polaków, k tó rzy  aż nadto lojal­
ności w całej sp raw ie  wykazali, ale znaczaie 
bliżej.

Dziś praw dziw ych winowajców d em as­
ku je  w doskonałym  a r ty k u le  p. Brianczanl- 
now, znany  publicysta  rosyjski.

„Ruch neosłowiański — pisze p. Brian- 
czaninow — pomimu widocznej korzyści je ­
go dla międzynarodowej sytuacyi Rosyi, od 
sam ego początku byl uw ażany z p unk tu  wi­
dzenia policyjnego z i  ruch  niepożądany. 
Niepożądany dlatego, że nie m ógł w o s ta ­
tecznym rezultacie nie zachw iać pozycyi 
u rzęJiilków  rosy jsk ich  w  Polsce i k ra ju  za ­
chodnim , opierających się nie n a  korzyści 
słowiańszczyzny, nie n a  k -rzy śc i  p ań s tw o ­
wości rosyjskiej, ale n a  k o iz y ś u  sy s te ­
mu, k ió ry  pobudowano na ucisku  m iej­
scowej ludności, rzekomo antypaństw ow e; 

n iespokojnej*.
Ten sy s tem  zaważył n a  całej sp raw ie  

s łowiańskiej. Próżno zabiegał d-r Kramarz, 
ażeby odwieść w ykonaw ców  sys tem u od 
uc isku  i d rażnienia  polaków.

„W szys tko  okazało się darem nem ... 
W odpowiedzi sły^ztino zwyczajne, po bizan- 
ty ń ak u  uprzejm e frazę*y, a jw rzeczywistości 
s ta rc ia  rosyjsko-polskie trwały dalpj. W tych 
s ta rc iach  Rosya nie je s t  winną. Nie Rosya 
wszczęła kw estyę  che łm ską , nie Rosya stoi 
na  przeszkodzie oby watelom k ra ju  zachod­
niego, którzy pr3gną wyznawać tak ą  rebgię, 
alta wydaje im się lepszą. Polacy powinni

rozumieć, że w obecnej sy tuacyi nie Rosya 
odpow iada za postępow anie rząd u  rosy j­
skiego.

„Jednakże należy tu  zaznaczyć, że n ie- |  
tylko rząd j e s t  odpowiedzialny za smutny 
fakt secesyi polskiej. Znaczną część odpij 
wiedzialności wobec słowiańszczyzny spai; 
za to na  hr. Cobiyńskieg-), F .lew icza et cą 
sortes. Od sam ego zaczątku neoslawizi 
niezrównoważony dy le tan tyzm  hr. Bebr 
skiego budz ł poważne obawy o ku rs  
slawizmu, k ierow anego tak  n iepew ną w 
s tyach  m iędzynarodow ych ręką. Skutki, 
s te ty , przeszły wszelkie oczekiwania. Dcś 
było hr. B obryńsk iem u znal- źć s ę n a  s t a - ' 
nowisku honorowego prezesa tow arzystw a 
halicko-rosyjskiego, ażeby n a ty ch m ias t  za­
pomnieć o wszystkich swoich w ystąp ien iach  
polsko-rosyjskich, o słowiańszczyźnie..."

Oto gdzie należy szukać winowajców, 
a nie w ym yślać  polakom za złożenie rot im
separatum .

„D eklaracya ta  — pisze p. B rianczani- 
now — zupełnie zrozumiała i logiczna z p u n ­
k tu  widzenia polaków, jest ogrom nie sm u tn a  
z p u n k tu  widzenia i rosyjskiego, i s łow iań­
skiego: oznacza ona sprowadzenie do zera 
wszystkich osiągniętych wyników nietylko 
w Pradze, ale i w  Wiedniu. Odepchnięci 
od Rosyi polacy będą musieli chw ycić się 
n iem ców  au s tryack i  h i w Galicyi szukać 
kom pensaty  za to, co tracą w kraju  N ad ­
w iślańskim . J e s t  rzeczą zrozumiałą, j a k i e ­
go rodzaju uczucia wywoła w Czechach w ia­
domość o rozdźwięku polsko-rosyjskim i w 
jak im  6topniu w związku z now em  poniże­
niem  wobec W iednia wzrośnie pow aga Ro­
syi wśród słowian południowych".

S. i .

Z prasy rosyjskiej.

R T o rm a  sądu  miejscowego nie dojiizie 
do sku tku .  M iarodajne w yjaśn ien ia  w tej 
kwestyi duje p. Jeropk in  w „Gołosie M oskw y".

« Piosenka skończona i losy reformy aądu miej­
scowego przesądzone: nie polrzebi być bo rdze przewi­
dującym na to, ażeby powiedzieć, że w dalszom sta- 
d ju m  prawcdawczem projekt sądów miejscowych, wy- 
koszlawiony przez poprawki lewej i prawel opozycyi, 
nie ujrzy sw-ata. I jes t  to zrozumiałe; a gdyby naw t 
miejsce Rady Państwa zajmowała rozsądna część D u­
my Państwowej to i ona powiedziałaby celo na takie 
cuowoś'.:i> projektu, jak sędziowie pokoju sankiuloci».

Biadając nad porażką październikow- 
ców w D u n re ,  pisze p. J e r ip k in :

cNajśmiesznie.sza i najgłupszą rolę w danej 
sprawio odegrali kadeci, zabalotowując reformę sądu 
miejscowego dla dogodzenia skrajnej prawicy, pod przy­
krywką lewych demokratów, którzy uię zajmują j e d y ­
nie samochwalstwem...*

cAJe jeszcze dziwniejsze stanowisko zajęli w tej 
kwesty i posłowie polacy. Przez usta posła Montwiłła 
oznajmili oni, że cenzus, projektowany przoz komisję, 
jost niedostateczny: a poiein postanowili... ąłosować 
przeciwko wszelkiemu cenzusowi. Oto prawdz'wio sa- 
'omonowy wyrok: crozrąbcie dziecko po połowie*.

N a szczęście p re tensye do polaków nie m a ­
j ą  g ru n tu  realnego pod sobą, ponieważ cen­
zus odrzucono ł „ą w iększością głosów, że 
glosy polskie .we miały zupełnie znaczenia 
decydującego.

„Rossija" przyjmuje szczerym aplauzem  
zlanie się wszechrosyjsk iego  związku nacyo- 
nalistów z u m iark o w an ą  prawicą.

cZlanie się, które nastąpiło w ciąga dni osta­
tnich, doprowadzifn do utworzenia jedynego cenlrum 
nacyonalncgo. W  chwili, gdy żywioły rewolucyjne u- 
rucbomiły wszystkie swoje siły, ażeby z dnia na dzień, 
dla różnych przyczyn i pod różnymi pocorami, uwła­
czać rosyjskiej idei nacyonalirtycznej, którą jedni gło­
szą za—niezdrową, drudzy za—skuteczną, a wszyscy 
razom za—reakcyjna; w chwili, kiedy się kwesty inuje 
nawet samo prawo uarodu rosyjbkieeo do wypowiada­
nia się co do swej świadomości nacyonalistycznej, rzecz 
naturalna— takie utworzenie jedynego centrum nacyo- 
nalistyczncgo ważne jest już choćby dlatego, ze tu się 
wyuurza ta szeroka organizaoya, która może się podjąć 
ochrony, propagandy, rozwijania idoi rosyjskiej i wzmo­
cnienia myśli społ-cznej na podstawach nacyonali- 
styczDjch*.

cJaką będzio praca toj nowej orgamzacyi i co w 
praktyce się osiągnie z jej planów i zamiarów—nie bę­
dziemy u* łowali prorokować. P rasa  inoplemicńaza, 
która zawsze i o wszystkiem wie naprzód, bije się w 
piersi, twierdząc, ie  z wszelką pewnością nic nie bę­
dzie ani z  tych planów, ani z zamiarów. Wszakże pn- 
syinizm taki jest znpełnie zrozumiały i dla  tej pra y 
inoplomiońezej idea nacyoD alis tyczna—to rzecz sztu­
czna. Za crganiczną uznaje ta prasa jedynie idt-ę m.- 
cyonalizmn inopiemieńczego. A to! i rosyan e zachowu ą 
c ę względem t«j sprawy zasadniczej, przesądzającej 
wszelkie inno, zgoia inaczej. Oczywiście—i wuioiiki 
muszą być inne.

cZrosztą—powtarzamy—n ‘o będziemy prorokować, 
a to tembardziej, żo obecnio wcale o to nie chodzi. 
Gdyby się nawet sprawdziły najczarniejsze z ich prze­
powiedni, który h nam nie szczędzą wrogowie nacyc- 
nalizmu rosyjskiego, to oznaczałoby jedynie upadek 
danej organizacji , locz w żadnym razie — nie upadek 
samej idoi, kióra powołała i,‘ d" „ycia Mówić zaś o 
npadku organizacji w chwili, kiody ona dopiero po­
wstała—niech będzio monopolem tych, którzy d'atego 
jed jm o  zdobywaią się na przepowiednie, że ich zbyt 
dotkliwie i w całej rozciągłości uderza tak t  utworzenia 
potężnej organizacyi nacjonalistycznej*

Organ półurzędowy oznajm ia ironicznie, 
że opozycya się niepokoi, bo zbliżają się t e r ­
m in y  szeregu „w eksli" , w ydanych  przez n ią  
żydom, polakom, fin landczykom  i t. d.

„Świet" bardzo „obrazówo® m aluje  sy- 
tuacyę, k tóra  się wytworzyła c a  naradach  
słowiańskich.

łW yobrtźm y sobio rodziuę, która ma osiom có­
rek. Młodsza (Bułg*rya) wychodo za mąż—cgólne z --  
do«oIenio, wszyscy wybierają się na tę fetę. Płaczu 
ty i ko i skarży się skrzywdzona wdowa, starsza siostra. 
Mówią dn mej:

«Porzuć, kochana, to łzy, dziś nie taki dzień, d- iś 
święto (!) rodzinne. Wytrzyj oczy i jodżmy. Załatwić 
racbuuk1 jeszcze zdążycie.

«AIe niepocieszona wdowa, rozdrażniona kil' u 
przytyksmi (.'!!), nic nio chce słuchać*.

Trochę niżej .Św ie t"  twierdzi, że pola 
cy nie pow inni być  skrzyw dzeni,  i d la tego  
to ofiarowano im... kom isyę polsko rosy jską .  

Co tam  zresztą  polacy!
cTo jest ważne, żo zjazd się odbędzie, nawet, j e ­

żeli polacy na nim mn będą. Oczywiście, wielka będzie 
szkoda, jeżeli odbędzie się on bez polaków. Pociechą 
w tym, od samych polaków zaieznym, wypadku powi­
ną być świadomość, że zjazd byłby n iem o żliw ym  do 
urzeczywistnienia, gdyby dla zrobienia mio.sca repre­
zentantom polskim wvpadło wycofać się ze zjazdu ro- 
syanom  ..»

Ta „pociecha" na tu ra ln ie  decydu je  o 
wszystkiem...  ( j )
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Wystawa pracy kobiet 
w Warszawie.

-zen—

S taran iem  kasy kobiet pracujących ma 
b j ć  o tw arta  w Warszawie 21 m aja  nowi go 
sty lu  w ystaw a wyrobów pracy kobiet. W ia ­
domość o tern doszła już  prawdopodobnie 
n a  prowincyę, Koło kobiet polek w Kijowie 
uw aża jed n ak  za swój obowiązek zapropono­
w anie  w szystkim  Kołom prow ineyonaloym  
jako  też p ryw a tnym  osobom, na  prowincyi 
i w Kijowie zamieszkałym , aby przedsię­
wzięły wspólną z Kołem akcyę co do udzia­
łu w wystawie. Nie należy sp raw y tej le­
kceważyć. P raca  kob ie t  n a  K resach zbyt 
s ię  in tensyw nie  rozwija, abyśm y  na w y s ta ­
wie takiej świecić miały nieobecnością. Zby­
teczne je s t  chyba dłuższe om awianie korzy­
ść1, jakie w ystaw y  wszelkie w ystaw com  swo­
im  przynoszą: pokazanie n a  szerszym ho­
ryzoncie tego, co umiemy, co kraj nasz wy­
tw arza  w dziale pracy kobiecej, spowodować 
może w przyszłości większe za in teresow anie 
się nam i i p racą  naszą, zapewnić zbyt tej 
p racy i przynieść na  razie naw et pewną 
korzyść  m ateryalną, gdyż wszystkie prace 
■wystawione sprzedaw ane będą na miejscu. 
Chodzi jednak  o to, że akcya zbiorowa 
przynieść n am  może w danym  w ypadku  
daleko większą korzyść, niż wszelkie poje­
dyncze w ystąp ien ia .  P race i okazy, wysła­
ne p ryw atn ie ,  świadczyć m ogą  o talencie i 
zdolności tej lub owej a r ty s tk i  czy też p ra ­
cownicy, s tracą  jednak  ten  charak ter ,  jak i 
by im  m ożaa  było nadać, przedstawiając je 
juko całokształt  w y tw o ru  naszych  pro­
wincyi.

Bardzo byłoby pożądanem, aby  w yro­
by ludowe nie były pominięte— tembardziej, 
że w naszych prowincyacb m ożna się zao­
patrzyć w liczne in teresu jące  okazy.

Pod w zględem  technicznym  obranie 
K jo w a  ja k o  punkt,  gdzieby się organizował 
dział w ystaw ow y z Kresów, wydaje się ra- 
cyona lnem  i w ygodnem . P rezeska  Koła k i­
jow skiego  upo ważniona j e s t  przez warszaw ­
ski kom ite t  w ystaw ow y do poruszenia tej 
sp raw y  w naszych stronach, j e s t  oprócz te­
go parę osób chętnych, k tóre  się tą w y s ta ­
w ą  specyalnie zajmuję, łatwiej jes t  zwrócić 
się po wszelkie informacye do Kijowa, niż 
zapytyw ać o każdy szczegół k o m ite t  w a r­
szawski. Zaznaczamy, że te rm in  do zade­
klarow ania  eksponatów trw a jedyn ie  do po­
łowy m arca  starego  stylu, prace sam e i o- 
kazy m ogą być oczywiście później n ad es ła ­
ne. Na w ystaw ie  reprezen tow ane będą 
w szystk ie  działy pracy kobiecej: i )  Malar­
stwo ja k o  sz tuka  czysta  i s iosow ana, go ­
beliny, rzeźby, fotografie, wzory, k a r ty  
pocztowe. 2) Krawiecczyzna (suknie, o k ry ­
cie, k raw aty  męskie). 3) Bielizna (gorsety, 
kapelusze, halki). 4) Haft (biały, kolorowy, 
dżetem, roboty ręczne), 5) Jedwabnictwo. 
6) Slójd. 7) W yroby pończosznicze. 8) 
Tkactw o (kilimki, wełniuki, płótno). 9) In tro ­
ligatorstwo. 10) G alanterya (zdobnictwo, 
k w ia ty  sztuczne). 11) Koronkarstwo (roboty 
szydełkowe, w ycinanki,  wyszywki, guzikar- 
stw'o). 12) S tenografia . 13) Przepisywanie 
n a  m aszynach. 14) Gospodarstwo domowe 
(konserwy, m arynaty , konfitury , wina, na- 
]ewfci~owótewny- soki,' r  wę-dimj, -p a ś z tc t j , 
miody, grzyoy, ciasta, przyrządzanie potraw.)

Sądowi konkursow em u, składającem u 
się z osób kom peten tnych  i znanych z p ra ­
cy na  polu społecznem, p rzysługuje  prawo 
p rzyznan ia  dyplomów n a  nagrody , ja k o  to: 
medalu złote, srebrne, bronzowe, listy  po­
chw alne i nagrody  pieniężno. W  działach 
pisan ia  n a  m aszynach  i stenografii  ogłoszo­
ny k o n k u rs  z nagrodam i złetemi i s rebrne 
liii. A dres kom ite tu  warszawskiego: Nowy 
Św iat 37. Kasa kobiet pracujących . Dla 
tych  zaś pań, k tó reby  w myśl wezwania 
naszego do nas  zgłaszać się chciały, puda 
je m y  ad res  prezeski Koła naszego, pani Ga- 
b*ytli  Knollowej: M ało-W łodzimierska 45.

KRONIKA PROW INCYONALNA,
— o—

(Z  p ism  i  od korespondentów).
—  Jarm ark  nasion. Sekcya ro lna  s ta  

rokonstan tynow sk iego  T-wa rolniczego, u 
w ażając za konieczne ułatwić rolnikom  zbyt 
i nabycie nasion d la  siewu wiosennego, o- 
tw ie ra  w S tarokonstan tynow ie, w sali T-wa, 
ja rm a rk  nasion, k tóry  trw ać  będzie od lo  
lutego do 1-go marca. T-wo uprasza za ną- 
szem pośrednic tw em  o ła saaw e wzięcie u- 
działu w ja rm ark u ,  przedstaw iając na tako ­
w y  nasiona, przeznaczone na zbyt.

W aru n k i  ja rm ark u :  próbki każdego g a ­
tu n k u  nasion, nie mniej 3 funtów, przy y 
łać należy w woreczkach z w ym ienien iem  ma 
ją tk u ,  ilości pudów naznaczonych do sprze­
daży, ceny puda loco i s tacyi kolejowej, z 
dołączeniem do każdej próbki po 50 kop 
n a  koszty urządzenia.

Od sprzedającego i kupującego pobiera 
się po pół proc. z sum y sprzedażnej na  ko ­
rzyść sekcyi rolnej.

A dres  dla listów: S ta rokonstan tynów , 
poczt, sk rzynka  Nr. 74.

—  Powszechne nauczanie. D yrektor 
szkół ludowych, T. Łubieniec, zaaprobował 
pro jek t sieci szkolnej, wypracowanej w celu 
wprow adzenia powszechnego nauezania w 
pow iatach  czerkask im  i czehryńskim , oraz 
wyraził życzenie, aby w jakna jk ró tszym  
czasie, podobne p ro jek ty  sieci szkolnych 
w ypracowane zostały dla wszystkich powia­
tów g u b ern d  kijowskiej.

Jubileusz 25-letni.
Dziś up ływ a 25 la t  działalności obroń­

czej m ecenasa  Józefa 1 Synowskiego.
Ju b ila t  pochodzi z rodziny szlacheckiej, 

zamieszkałej w h u m ań sk im  powiecie. U ro ­
dził się w ru k u  1851 we wsi Terlejówce. Po 
ukończeniu  2-go g im naeyum  i un iw ersy te tu  
w Kijowie został kandyda tem  do posad s ą ­
dow ych przy Senacie. N astępnie przez czas 
kró tk i  pełnił obowiązki sędziego śledczego, 
poczem m ianow any  Łos^ał podprokuratorem  
sądu  okręgow ego w Niżnim-Nowogrodzio, 
skąd  w roku  1882 przeniesiono go na  takąż 
posadę do P etersburga.

Po świetnie przeprowadzonem Oskarże­
niu  zabójców Sary B ecker (Mironowicza, Be- 
zaka i Siemionowa), n a  żądanie p rokura to ra  
wniósł zażalenie nieważności, lecz jed n o cze­
śnie  podał się do dymisyi.

W ybrano  go w tedy  jednogłośnie na 
członka petersbursk iego  sądu  okręgowego; 
zniechęcony jednak  do kary ery  urzędniczej, 
w r. 1885 wstąpił do p a le s t ry  kijowskiej, 
gdzie zdobył zasłużone uznanie, w y s tę p u ją ­
cy charak terze  obrońcy w spraw ach: Szwe- 
dowych, Bej-ym a, Jaroszyńsk iego  i wielu 
innych.

W  tych  k ró tk ich  słowach s lreszcza się 
historya życia jed n eg o  z tych n iew ielu  lu 
dzi, którzy nigdy nie szuka ją  rozgłosu, k tó­
rym  w ystarcza  sam o pełnienie obowiązku 
bez oznak zew nętrznych  zajm ow anego w spo­
łeczeństwie s tanowiska.

Zawsze oddany spraw ie  obrony, zawsze 
daleki od szukan ia  popularności, czy uzna­
nia, był i pozostał jubila t dla naszej palestry  
wzorem obrońcy-obywatela .

Sędziowie wiedzą, że sprawa, której 
broni p. Józef D ynow ski,  j e s t  spraw ą czy­
stą , a każdy, kom u się s ta ła  k rzyw da, wie, 
że znajdzie w n im  chętnego  obrońcę.

Zawsze pobłażliwy dla innych, lecz w y­
m agający  dla siebie, za jm uje jub ila t  nietyl- 
ko s tanowisko urzędowe najwybitniejsze w 
adw okaturze  miejscowej, lecz j e s t  jednocze­
śnie w idom em  sum ieniem , spadkobiercą  na j­
lepszych tradycyi obrończych. Do niego 
zwracają się w aw es ty ach  w ątpliwych ko ­
ledzy, do niego przychodzą w spraw ach, na 
k tóre ani kodeks, ani zwyczaj odpowiedzi 
nie dają, a k tóre  rozs trzygnąć  m oże tylko 
subtelne sum ienie ludzkie.

J e s t  to jubileusz zbożnej a cichej p ra ­
cy, n a  której z d u m ą  i o tuchą  zatrzymuje 
się wzrok ludzki.

J e s t  w tej h istoryi życia bez zmazy, 
jak aś  moc niew yczerpana ducha  ludzkiego, 
jakieś św iadectw o ta jem nicze wiecznie ży­
wego, niegasnącego ognia młoduści, tej m ło­
dości nieśm iertelnej, co w sześćdziesiątym, 
ja k  i w dwudziestym roku  oriem skrzy­
dłem ducha  „nad  poziomy wylatać* zdolna, 
w sza iem  życiu codaiennem najwznioślejsze 
p iastować potraf i  ideały.

gez maski.
P arlam enta rzyśc i f rancuscy  zwiedzają 

sale pałacu trzeciej Dumy.
Lewica, s tanow iąca jąd ro  niezbyt t ru d ­

nego do zgryzienia orzecha opozycyi, jest 
nieobecna, nie chcąc się spotkać ze... wspo­
możycielami reakcyi...

P raw ica , rej w D um ie wiodąca, także 
strajkuje...  bo ona nie chce sankeyonow ać 
naw et iluzyi parlamentu...

Tylko kilku najzajadlejszych jej człon­
ków, jak: głoszą telegram y, za ko lum nam i i 
n a  chórach się chowając, ciekawie i bacznie 
się przyg ląda „rew olucyonistom  z nad  Se­
kw any , k tó rzy  m łodotureckich  zdrajców 
tchnien iem  sw ojem  zatruł.

Chodzą tedy panowie francuzi po p u ­
stawej sali pałacu Taurydzjdugo i toną  w 
uroczyrtym  na troju, w yw ołanym  rzęsiście 
płonącą elektrycznością, jako że je s t  już go ­
dzina poobiednia... A jednocześnie w m a ­
szynowym  blasku e lek trycznych  lampionów 
palą się ogn iem  mniej ja snym , ale zato o 
wiele bardziej sz tucznym  słowa posła Jefre- 
mó w a, Tc Córy w gm adh u piżesłaWby ch „Zwy­
cięstw* nad  inorodcam i zapew nia francuzów, 
że g łów nem  zadan iem  chwili jest... pogodze­
nie potrzeb i wym óg zespołu wszystkich  na- 
rodów z potrzebam i i w ym ogam i indywidu- 
alnego rozwoju każdej narodowości poszczę 
gólnej...

Bagatela!...
Ale francuzi są  grzeczni, a raczej um ie­

ją  być grzecznymi, gdy  zccbodzi tego po­
trzeba i dlatego pan  Daron d Eslournelles de 
C onstan t kł&nia się i z m iłym  uśm iechem  
dziękuje za gorące przyjęcie, zgotow ane człon­
kom francuskiego p ar lam en tu  przez człon­
ków... par lam entu  rosyjskiego...

W tern atoli m iejscu  nas tępu je  duży 
niepokój i n iem a  kon ternacya za ko lu m n a­
mi i n a  chórach, gdzie się chowają p ilnu ją­
cy panów francuzów  wolontaryusze z p ra ­
wicy...

...Parlament... równoupraw nienia .. .  wol­
ności... rewolucya...

N a  szczęście— wzdychają prawdziwi pa 
tryoci— wszystkie te jefrem owsko-esturneiow- 
skie  bałam uctw a są jak o  fraki, w k tó rych  
żaden  o zdrowych zm ysłach  człowiek do r o ­
boty codziennej nie staje...

—  Niechaj sobie pogadają , a m y  ty m ­
czasem poczytamy, co n am  codzienność 
przynosi— powiada, przypuśćm y, pan Marków 
tysiączny, w yciągając  się wygodnie n a  sofie 
z nu m erem  „Ziemszczyny* w  ręku...

—  Sława Bogu, z F iu landyą, polakami 
i żydami daliśmy już jako tako  radę... P o ­
t ra f im y ! .. Na wolność m am y cyrkularze... 
n a  re form y— komisye... a na ten  ich „parla­
m ent* —  przepisy o spokoju  publicznym  w 
czasie sta łych  s tanów  wyjątkowych...  Nie 
straszno!,..

— A  tym czasem  zuch Puryszkiewicz 
znow u dobro dzieło zrobił... Znowu kom u 
trzeba to, co trzeba, pokazał... Znowu siebie 
nie pożałował i swego w łasnego  „gierojstwa* 
(heroizmu) się nie nastraszył.. .  Ot „Ziem 
szczyna* pisze, że w „rusk im  sobraniu* n a ­
zwał on profesorów „najw iększym i podleca­
mi rosyjskiego życia społecznego*... T ak  i 
powiedział: —  łajdaki i kwita!... A „Ziem- 
szczyna* chwali jego za to... Ona także nie 
zasypia!...

—  Ach... cha... cha!... poziewa Marków 
tysiączny, powodzeniam i Pucyszkiewicza roz­
marzony...

I u śm iecha  się błogo...
—  Niechaj sobie bestye francuziki po- 

g a d ą ją . . Nie szkodzi!... P a r lam e n t  wzdnr. 
A tylko pieniądze to oni dać powinni... Bo 
od czego je s t  przyjaźń?...

Czarny Jagom ośft.

Ogólne zebrania Tow. akcyjnych.
Podczas bieżących kon trak tów  odbędą 

się ogólne zebrania:
D n ia  12 go lu tego —  T ow arzystw a cu ­

krow ni M acharynieckiej, ul. A leksandrow ska  
43, o g. 3 po poł.

D nia  13 go lutego —  Tow arzystw a ode- 
skiego (cukr. Berszadzka), Grand-Hotel o g. 
3 po poł.

Dnia 14-go lu tego—Tow arzystw a cukr. 
Kalinowieckiej, ul. A leksandrow ska  49 o g  
3 po poł., Tow arzystw a cukrow ni Borowiec­
kiej —  hotel Europejski o godzinie 3 po p o ­
łudniu.

D nia  15-go lutego —  Tow arzystw a c u ­
k row ni U dyckiej w czasowem biurze cu k ro ­
wni o g. 3 po południu; T ow arzystw a cu ­
krowni „Monasterzyska* (drugie) w czaso­
wym kan torze  Tow arzystw a o godz. 3 po 
południu; T ow arzystw a cukrow ni Szpanów- 
skiej, u lica Sofijska nr.  11 o godzinie 11-ej 
zrana.

D nia  16 go lu tego— Tow arzystw a cukro ­
wni Czarnomińskiej, Grand-Hotel o godzinie 
2 po południu; Tow arzys tw a cukrow ni Kra- 
siłowskiej, czasowe biuro cukrowni o godz. 
11 zrana.

D nia  17 go lu tego  —  T ow arzystw a cu ­
krowni Sitkowieckiej, P uszk ińska  8 m. 15, 
o g. 7 wiecz.

D nia  2o go lutego — Tow arzystw a c u ­
krow ni Staro-SiniawsLiej, hotel „Savoy“ o 
godzinie 11 zrana; T ow arzystw a cukrowni 
Federow ieckich w  Berdyczowie, biuro T-wa
0 g. 11 zrana; Tow arzystw a cukrowni Czu- 
pachowieekiej, P uszk ińska  8 m. 15, o godz
7 wiecz.; T ow arzystw a cukrowni Toporowiec- 
kiej (nadzwyczajne) ulica B ankow a 2 o g.
8 wiecz.; T ow arzystw a cukrow ni „Horodysz- 
cze P ustow arnia" , u lica M eryngowska 3, o 
godz. 6 wieczorem; T ow arzystw a cukrowni 
Denhofowsko-Dubrowieckiej, Grand-Hotel o 
godzinie 4 po południu; Tow arzystw a cukro­
w ni J.ewaszowsko-Wojtowieckiej, ulica Le- 
yaszowska nr. 11 m. 1, o godzinie 3 po po­

łudniu .
Dnia 21 go lutego— T ow arzystw a cukr 

Błahodatyńskiej, ulica P ro rezna  nr. 12, o g
1 po puł.

D nia  22-go lu tego—Tow arzystw a Iwan- 
kowskiego, ul. Lew aszowska nr. 27, o godz.
2 po poł.

D nia  23-go I f te g o —T ow arzystw a W. 01- 
czedajowieckńgo, ulica P rorezna  nr. 11 o g.
7 wiecz.; Tow arzystw a cukrow ni Spiczyniec- 
kiej, ulica P rorezna nr. 11, o godz * 4 po p o ­
łudniu; Tow arzystw a cukrow ni „Sobolówka* 
w Grand-Hotelu nr. 50, o g. 11 zrana; T-wa 
cukrow ni „Kasperówka* (nadzwyczajne) ul 
Prorezna nr. 17.

D nia  24-gi lu tego —  Tow arzystw a cu ­
krowni „Gródek", K reszczatyk nr. 48 o go 
dżinie 8 wieczorem; Tow arzystw a cukrow ni 
Uzińokiej, ulica Bankowa n r  3 o godz. 5 po 
południu; Tow arzystwa cukrow ni Stroganow- 
skiej, ul. A leksandrow ska  n r  43, o g o iz .  12 
w południe.

Dnia 25-go lu tego  — Tow arzys tw a c u ­
krow ni Dżuryńsfiiej, E lizaw ecka nr. 6, o g o ­
dzinie 6 wiecz.; Tow arzystw a Charkowsko- 
Romanowskiego, ulica K araw ajow ska nr. 11, 
o godzinie 11 zrana; Tow arzvstw a cukrowni 
K rasnosielkowskiej, A leksandrow ska  nr. 43, 
o godzinie 4 po południu; T ow arzystw a c u ­
krow ni Ł żniaósko - Lityńskie j w hotelu 
„L’U nivers“ o godz. 11 zrana; Towarzystwa 
„Sob“, Kreszczatyk nr. 3 m. 6, o godz. 5 po 
południu.

D nia  26 go lu tego —  T ow arzystw a Wo- 
ekresienowieckiego, ul. A leksandrow ska  nr. 
43, o g. 11 zrana.

D nia  27-go lu teg o —Tow arzystw a Kisie­
lewskiego, ulica E k a te ry n iń sk a  nr. 6, o godz.

p& południu;- -TowanSjjswra c u k ró w iń -A k -  
ksandrow skie j ,  E kate ryn ińska  nr. ł9, o godz.
8 wieczorem; Tow arzystw a Tomaszpolskiego, 
E k a te ry n iń sk a  nr.  9, o g. 9 wiecz.

•  D nia  28-go lu tego — T ow arzystw a cu ­
krow ni „Buhajówka*, ul. L ew aszow ska nr. 2, 
o godzinie 2 po południu; Tow arzystw a Czer- 
kaskiego, hotel „Continental*, o godzinie 2 
po południu; Tow arzystw a B arskiego w Ode- 
sie, zaułek Woroncowski, dom Aszkenazego, 
o g. 2 po poł.; T ow arzystw a Babińskiego w 
Kijowie, Kreszczatyk nr. 12, o g. 2 po poi.; 
T ow arzystw a Skomoroskiego, ulica Lew a­
szowska nr. 2, o godz. 2 po południu; Towa­
rzystw a cukrow ni Cybulowieckiej, u lica L e ­
waszowska nr.  2, o godzinie 2 po południu; 
Towarzystwa cukrowni S tarokonstan tynow - 
skiej w „Grand Hotelu* o g. 6 wieczorem; 
T ow arzystw a  Chodorkowskiego, ulica Lew a­
szowska n r  2, o godzinie 11 zrana; T ow a­
rzys tw a „Światopołk*, ul. L u te rań sk a  nr. 19

KRONIKA.
K a l a n f a r t y k .

Jutro 9 (22) Apolonii P .  M., Cyrylla B, 
D ii i  1 0  (23) Scholastyki P.

WiuhU t lo ń ia  gods. 7 n. 1. 
Zach6d i lo n rs  godi. 5 a .  27 
Diagosó dnia gods. 10 a .  26

— Kiermasz Tow. dobroczynności. Za­
rząd kom ite tu  za naszem  pośrednictw em  
przypomina szanow nym  członkom, że ogólne 
zebranie kom ite tu  kiermaszowego odbędzie 
się dziś, 9 gu lutego, o godzinie 6x/2 wieczo­
rem  w lokalu Tow. dobroczynności. J e d n o ­
cześnie podajem y do wiadomości, że lis ta 
ofiar n a  k ierm asz om yłkowo nie została wy - 
d rukow pną  w num erze niedzielnym; zam ie­
szczamy ją dziś w  rubryce „Nadesłane*.

—  Odczyty o cukrownictwie. Wszech- 
rosyjskie tow arzystw o cukrow ników  o rgan i­
zuje podczas kon trak tów  szereg popularnych 
odczytów o cukrow nictw ie  i uprawie b u ra ­
ków, k tó re  będą  się odbyw ały  w lokalu to ­
w arzystw a technicznego.

—  Kontrakty. W  niedzielę, jak o  w p ierw ­
sze święto po w ydaniu  nowego obow iązują­
cego rozporządzenia, sala k o n trak to w a  była 
o tw ar ta  od g. l-e j  do 6-ej wieczorem. Oczy­
w ista  rzecz, że zarówno w  całym domu kon­
trak tow ym , jak  i na  placu przed n im  roiły 
się t łu m y  publiczności.

—  Piwiarnie. G ubernator kijowski za­
proponował prezydentow i m ias ta  pośpieszyć 
z oddaniem  pud obrady  rad y  miejskiej p ro ­
je k tu  postanowienia obowiązującego o p i­
wiarniach, przyczem w yraził  życzenie, aby 
do miejscowości, w k tó rych  nie wolao 
o tw ierać now ych piwiarni, zaliczono także 
rejon fortecy kijowskiej.

—  Sezon budowlany. W  roku bieżącym 
zapowiada się n ad e r  używiony ru c h  bu d o ­
wlany. W  styczniu  złożr-no w wydziale bu­
dowlanym  zarządu miejskiego 50 podań o 
zezwolenie n a  budow ę nowych domów, przy­
czem większość podań  dotyczy  przeważnie 
kam ienic  w i th  p iętrowych. W liczbie tych 
50 podań  znąjdu jem y trzy  od towarzystw  
lokatorów, k tó re  żądają pozwolenia n a  budo­
wę domów udziałowych.

—  Tramwaj Demijówka Padół. OJ dnia 
6 bież. m  esiąca o tw ar ta  została kom uni­
k a c j a  bpzp średn ia  n a  linii tram w ajowej 
Demijówka-Padół.

—  W sprawie obstalunków miejskich. 
M inisterstwo przem ysłu  i hand lu  zwróciło 
się do m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych  z przed­
stawieniem, aby przy udzielaniu miastom 
pozwoleń n a  em isyę pożyczek n a  wykonanie 
jakichkolw iek ro b ó t  miejskich zobowiązy­
wać zarządy m iejsk ie  do n ab y w an ia  wszel­
kich m ateryałów  i oddaw ania robót wyłącz 
nie firm om  rosyjskim . P rzyznając  słuszność 
powyższemu żądaniu  m in is tra  Timaszewa 
i m ając n a  uwad>e, że przem ysł rosyjski 
w dobie obecnej przechodzi tak  silne przesi­
lenie, że fabryki zmuszone są  zmniejszać 
p ro d u k c ję  i uwalniać część robotników, m i­
n is te r  spraw  wewn. polecił gubernatorom  
zakom unikow ać opinię tę zarządom m iejskim  
i kierować się n ią  przy rozpatryw aniu  i za­
tw ierdzaniu  pożyczek miejskich.

— Sprawa Połtowiczowe], Milowicza etc. 
Głośna sp raw a Połtowiez-iwej, Milowicza, Ro- 
ta ryusza  i innych  o zdefrandowanie kaucyi 
będzie rozpatryw ana  w kijowskim  sądzie 
okręgow ym  7 maja r. b. (Jak  wiadomo, 
oskarżeni w tej sprawie zostali w ro k u  ze­
szłym skazani na  więzienie; wyrok ten na 
sku tek  sk a rg i  kasacyjnej podsądnyck  został 
przez sen a t  skasowany).

—  Kursy kolejowe. W  najbliższej przy­
szłości przy zar?ądzie kolei Puł.-Zach. o two­
rzone zostaną specyalne k u rsy  dla teoretycz­
nego przygotowania u rzędników  w zakresie 
wiadomości technicznych, hand low ych  i a- 
drninistracyjno-kolejowych. Kursy będą od­
bywały się dwa razy do roku: od 1 m&ja do 
1 września i od 2 stycznia  do 1 kwietnia. 
Do szkoły przyjm ow ani będą pracownicy 
zarządu poddani rosyjscy, począwszy od lat 
18, posiadający niższe w yk-ztałcenie.

—  Rewizya wagonów. W dniu dzisiej­
szym sp ec ja ln a  kom isya w dalszym ciągu 
dokonyw ać będzie oględzin w agonów  t ram ­
wajowych; zamierzono ob“jrzeć  trzy wagony.

— Szosa Głuboczycka. Na zapytanie 
w spraw ie doprowadzenia szosy Głubotzy- 
ckiei do s tan u  rm żliw ego dla ru ch u  koło­
wego, prezydent m ias ta  odpowiedział guber 
natorowi, iż zarząd m iejsk i n e m oże na to 
nic poradzić, gdyż szosa ta  nie została  do­
tąd  oddana miastu. Wobec tego naczelnik 
gubernii wczoraj zwrócił s ię  do zarządu ki­
jow skiego  okręgu  kom unik acyi z pr< śbą o 
wyznaczenie te rm inu  oddania  szosy miastu.

—  Nominacya. Starszy k an d y d a t  do po­
sad sądowych p izy  kijowskiej izbie sądo­
wej, K ibakzyc, został m ianow any  sędzią 
ś lbdczjm  trzeciego o k ręg u  pow ia tu  m iń ­
skiego.

OSOBISTE.
— D owiadujem y się, że p. Szczęsny 

Poniatowski, b. poseł do I Dunry, osiadł na 
s tale w Kijowie.

— W S P R A W IE  ARESZTOWANIA B. KOMI­
SARZA BURŁAJA. Aresztowany na rozkaz władz 
sądowych, b. komisarz 2 stanu pow. ki,ow: kit^o W. 
ktor Bur)aj Jest oskarżeray na podstawie art. 312, 3-14. 
332 i 377 kodeksu karnogo o nadużycie władzy. Do­
puścił się on tego przy spisywaniu sp tdau  po zmarłym 
zagranicą Maksymilianie Erenburgu. Zamiast, żeby 
opisu tego dokom,ł komisarz sądowy, zrob4 to on, i to 
dia dobra jednrgo ze spadkobien ów, od którego Burłaj 
za msługę otrzymił 11,700 rb.' Rozatem równ e t  wtudy 
BrłrAiJ ukradi pu^uiejizy lostameui ETedtU ^a, a r „ 
stępnio skradł go z opieczętowanego ju# kufra. Arc 
sztowany Burłaj będzie siedział pod strażą do czasu 
złożenia kaucyi w kwocie 11,70J rb.

— KRADZIEŻE. Z warsstatu ślusarskiego P. 
Oczeretnyja przy Pokrowskim zaułku nr 9 skradziono 
trzy rewolwery. W domu nr 93 przy ul. Turgeniow- 
sk ej okradziono na 173 rb. mieszkanie p. W. Rudni 
ckiej. Przy ul. InstytuckioJ nr 10 rozgromiono doszczę­
tnie mieszkanie Bielskiego. W domu or 07 przy ul. 
Mar.-BłagowieszcznńskieJ okrad/.iono strych Szumskiej. 
W tramwaju oa Kre3zczatyku kapitanowi A. Kapnś'ie  
kradziono z kieszeni iłoty zegarek wartości 150 rb 

sW ławrze w czasie n<.bozenuwa S. Kowalence skra­
dziono portmonetkę z 27 rb. Złodzieja—J  Murawiewn 
zaaresztowano. W domu nr. 2 p rzy ‘ul. Prozorowskiej 
w ciągn jednej órby okradziono jedno za drugiem trzy 
mieszkania: W. Rumiancewa, J .  Soponina i A. Dul- 
skiego. Pierwszemu skradziono bieliznę, drngiemu 
różne rzeczy, trzeciemu zaś zabrano kosztowności na 
sumę rb. 261.

— RABUNEK. Wczoraj w nocy dwaj bandyci 
napad i na przechodzącego okoIo kościoła św. Aleksan­
dra G. Radziszewskiego i odebrali mu zogarak srebrny 
i pierścionek z brylantem, wartości 200 rb.

— W BECZCE PROCIE W jednej z rustyeh 
beczek, sprzedanych wczoraj przez kupca z rynkn Pe- 
czerskiego Szynkarenkę, międ y podwójoem dnem zua 
leziono worek z 4—5 fuotami' prochu. Jakim sposo­
bem znalezł się on w beczce— niewiadomo; wdrożone 
zóztało śledztwo.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Pnlicyn śledcza zaa 
reaztowała zawodowych złud/iei Srula Nulmana, T. 
Kruoskiogo i K. Pclynia za kradzież u Kozackiej przy 
szosie Brzeskiej, J .  Krzyżanowskiego, M. Lesnikowa, 
Kozłowa i Miodnikowa za cały szereg kradzieży.

— UZBROJENI ZŁODZIEJE. W  niedzielę dwaj 
złodziejo zakradli się do mieszkania A. Draczewa przy 
ul. Boryczew Tok nr 26. Rabusie zdążyli Już puwy 
bierać s< b e co najlepszego, gdy, przestraszeni pnwro 
tern do domu gospodarza, zmuszeni byli ociekać. Urzą­
dzono za nimi pościg. W tedy jeden ze złodziei Pro- 
chor Iwanow został schwytany odrazu, drugiego zaś 
złapano na rlacu ŻUnim. Trzy pierwszym zoaleziouo 
rewolwer «Sm.tb i Wesson» i wytrychy, n drugiego 
wytrych.

— ZAMACII SAMOBÓJCZY. W  domu nr 22 
przy ul. WozdwiżoóskieJ otruł się kwasem szczawiko- 
wyra pracownik jednego z biur rejentalnycL N. N. Po 
gotowie przewiozło desperata do Aleksandrowskiego 
szpitala.

— NAPAŚĆ. W  niedzielę wieczorem na rogu 
St. Polanki i Chmielowego jaru  trzecb rzezimieszków 
najadło  na M. Sawczuka i, zadawszy mn kilka ran 
kłutych w plecy, uciekło.

— D W A J ZBIEGOWIE. TJczeó leJoego z gim- 
nazyów kijowskich A. N., po śmierci matki opanowany 
manią religijną, zbiegł z domu ojczyma do Warszawy 
w celu wstąpienia do klasztoru Wczoraj otrzymano 
telegram, iż młody człowiek został zatrzymany w W ar­
szawie.

— Uczoó szkoły rea!n»j G. B. stał się ofiarą 
cmanii cyrkowej*. Wziąwszy od matki 100 rb., drapoął 
do Charkowa, sądząc, że uwielbiana przezeń baletnica 
cyrkowa B. natychmiast przybędzie tam do niego. P o ­
nieważ jedoak nadzieja ta  go omyliła, zaczął zasypy­
wać B telegramami, wzywając ją do Charkowa. Poli- 
cya kijowska zwróciła się do charkowskiej o wyekspe- 
dyowanio zbiega do Kijowa.

- •  SAM03ÓJSTW A. Wczoraj w Ławr ze w je ­
dnej z lodowoi powiesił się Ch. Zusin, lat 20. Wczoraj 
w oczach przechodniów rzucił się w przerębel na Dnie­
prze jaziś  nieznajomy lat 25. Uratować go nie udało się.

— UTONIĘCIE. Wczoraj jakiś mężczyzna, prze­
chodząc przez Dniepr po mostkach, przestraszywszy aię 
pękania loda, skoczył w bok i utonął. Osobistości jego 
nie wyjaśniono.

— SPRA W A  cREDAKTORATERTYCZNEGO*. 
Znany wydawca gazety <Naszi Dieła* p. Tertyczoyj 
zjawił się ponowuie w Kijowie. Jeżeli wieizyć wiado- 
UiOŚiUm, podanym przez niego w liście d« redakcji 
cPoslednich Nowcstiej*, złożył on 1,400 rb. jako depo­
zyt sądu okręgowego dla pokrycia Drelcnsyi byłych 
współpracowników Jego gazety, oraz ma zamiar wszcząć 
powoi-.iwo cywilne przeciwko przełożonemu klasztoru 
Michajłowskiego Adryanowi, którego uważa za sprawcę 
upadku jego gazety, którą zacznie wydawać ponownie 
od dn. 15 b. m.

TEATR i MUZYKA.
S ta ły  Teatr Polski.

»W noc lipcową* Gorczyńskiego.

Hi torya nie nowa, a tak  sm u tn a— ten 
d ra m a t  tro jga istot, 2 k tó ry ch  najuiew in- 
niejsza pada  ofiarą nie winy czyjejkolwiek, 
lecz złości ludzkiej, d ra m a t  jak śv riat s ta ry  
w ujęciu nie innem  zgoła. Połow a d ra m a tu  
odegryw a się w milczeniu. W milczeniu 
przyjmuje właściwy winowajca w szystk ie  
sku tk i swego kroku, w m iczeniu obserw uje  
d ra m a t  zakłóconego szczęścia i trag iczn y  
koniec Sworzenia. Domyślać się tylko m o ­
żna z półsłówek nielicznych, pochy lan ia  
głowy, ze Maroński cierpi nap raw dę , że 
czuje sw ą  winę.

To też niełatwe zadanie miał w tej roli 
p. Wojciechowski. Zrobił, co z tej roli zrobić 
możr.a. Za to w sw oim  ywiole była p. Leśniow- 
ska. Bz zercść w us tępach  lirycznych, n a tu ra l ­
ność i tragizm praw dziw y cechowały J ag n ę  
w je j  w ykonaniu . P. D ąbrow sk i doskonały 
był w us tępach  trag icznych .

Żywe typy naszych włościanek dały 
panie Betcherowa i W norow ska. Z czarne­
go ch a rak te ru ,  jak im  obdarzył au to r  P iwni- 
ckiego, usiłował wykrzesać* trochę  życia 
p. S taniew ski, lecz i dla ak to ra  tak  w y t ra ­
wnego nie było to rzeczą łatwą. P. Jerzyń- 
ski odegrał rolę A n tk a  poprawnie, pomimo, 
żc liryczny ton je j  nie ma w  sobie żadnego 
pierw iastku komicznego. Z reszty  zespołu 
korzystnie wyróżniali się p. W ilczkowski 
w roli Łagasa, p. Skokowski w roli G aduły  
i p. Knothe w roli sołtysa.

Ogólne wrażenie zarówno g ry  jak  re- 
żyseryi było dodatnie. Zainteresowanie p u ­
bliczności budził m ały W ojtek, syn S w orw - 
niów, k tory, pomimo sw ych 5—6 lat, dosko­
nale wywiązał się ze swej roli, a sw y m  dzie­
c innym  szeptem  szczerze bawił widownię.

Szkoda tylko, że część publiczności 
uważa przedstaw ienia w sali „Ogniwa* 
za rau t,  na k tóry  można równie dobrze s ta ­
wić się o 9-ej ju k  i o 8-cj. Głośną w ym ianę  
myśli podczas przedstawienia należy również 
zapewne tłumaczyć podobnem  t r a k to w a n i im  
p izeds taw ień  polskich.

Spectator.

Farsa polska w teatrze Kramskiego.
*Ich czworo* tragifars* kołtuńska G. Śnieżko-Zapol- 

skiej.

iSubotnie w ystaw ienie  t rag ifa rsy  „Ich 
czworo* było bodaj najlepszem  w ykonan iem  
tej sztuki, jak ie  widziałem. Więcej, od cza­
sów gościny te a tru  lwowskiego z P aw likow ­
skim  n a  czele i fa rsy  w arszaw skiej Kijów 
nie w id tia ł  tak  doskonałego w całości p rzed­
stawienia polskiego!

Bo nieporów naną by ła  p. Ćwiklińska, 
j ak o  nie tyle m oże zła, ile nieznośnie g łupia  
„Zosia*. Z ogn iem  i w erw ą t rak to w a ł  p. 
t’aw ł"W skiro lę , ,kochanka“ . Ze swobodą do ­
skonałego a r ty s ty  żonglował on m asą  tfe-  
któw, daw szy  całość skończenie artystyczną. 
Powściągliwa, sm aczna  g ra  p. P io trow skiego  
(Mąż) w yw oływ ała  w yśm ienic ie  ten  zgrzyt, 
j a k i  sachodził w zetknięciu się jego  z żoną 
i jej kocnankiem .

W ykonanie  roli szwaczki przez p Ga­
lińską było is tną  perełką sztuki ak torsk ie j .  
I ! Ręt*ta r ó l , spoczywała w, rę k ach  iLtf 
len tow anych  ar tystów  jak  p. N iw ińska (Go­
spodyni), p. M ichałow ska (dziecko), p. Ro­
siński (Modrzycki) i inni, którzy wszyscy 
bez w y .ą tk u  wywiązali się z zadan ia  bez za­
rzu tu .

Nule*y podnieść doskonałą reżyseryę  
sztuki. W szystk ie  ak cen ty  i tony pojedyń- 
czych ak to rów  składały się w harm o n ijn y  
akord, czy też należyty  dysonans, w ed ług  
woli autora . S y tu acy e  wypływały  logicznie 
z akcyi poprzedniej, słowem całość była 
wykwintnie artystyczną.

Publiczność przy jm ow ała  ar tystów  jak  
na  to zasłużyli— braw om  i w yw oływ aniom  
uie było końca. Powtórzenie „Ich czworo“ 
niewątpliwie wypełni salę po brzegi.

Niedzielny wieczór w farsie polskiej 
wypełniła og ran a  opere tka  ,,Nitouche“ .

O tem . aby  zespół d ram atyczno  farso- 
wy, nie mający ani śpiewaków, ani chórów, 
ani zgranej o rk ies try ,  mógł dobrze w y s ła ­
wić operetkę, trudno  m ieć dw a zdania . Ale 
wszystko by uszło jako tako, gdyby...  nie 
obecność na  scenie p. Pola.

Zam iast werwy wnosił on na  scenę nudę, 
a jego tryw ialna  szarża i ulicznikowskie k a ­
wały nie mogły zastąpić h u m o ru  i kom izm u.

____________  T. M. S.

Dziś odbędzie się przedostatni występ  
znakomitej u rty s tk l ,  p. M. ĆwiklińskieĘ k tó ­
rą  publiczność n * s ia  ta k  gorąco przyjm uje  
na  każdem  widowisku. Odegraną będzie 
fa rsa  w 3-ch ak tach  p. t. „M agdalenk i1*, sa ­
tyra  n a  s to sunk i  prusk ie .

Główne role, prócz niej,  odegrają: pp. 
Klimontowicz, W adzyńsk i.  P io trow sui,  M ał­
kowski, Winiaszkiewicz; panie: Kośnierska, 
Dorżo, F ertner ,  Lewkowiczowa i d y re k to r  
Pawłowski.

W e  środę zaś odbędzie się nieodw ołal­
nie ostatnie przedstawienie, b ę d i ie  ono j e ­
dnocześnie benefisem p. M. Ćwiklińskiej, 
g ra n a  będzie fa rsa  p. t. „A d w o k at  w k ło ­
pocie".

Kijowianie nie p rędko  pew nie będą 
w możności zobaczyć u siebie ta k  znakom i­
tej a r ty s tk i  polskiej.

KRONIKA POLSKA.
—  Pogrzeb i  p. Zenona Parviego. Po­

grzeb ś. p. Zenona P a r n e g o  odbył s ię  w 
piątek w Krakowie. Po w yniesien iu  zwłok, 
chór odśpiewał pi. śń żałobną, poczem im ie­
niem  redakcy l „Nowej Reformy* i dzienni­
kars tw a  prakegnał zmarłego re d ak to r  Michał 
Konopiński. Zwłoki złożono n a  karaw anie ,  
obwieszonym  wieńcami.

Za t ru m n ą  'szła rodzina ś. p. zmarłego, 
l ;czne groco  radnych , św iat a r ty s tyczny ,  
dziennikarsk i i l iteracki, oraz obyw ate ls tw o  
krakowskie.

Na cm entarzu , nad g robem , im ieniem  
sceny  ludowej przemówił dyr.  Rygier.

—  Rocznica KazimierzowsKa. „Gazeta
Kiel.“ donosi: Spraw a upam iętn ien ia  600-le- 
cia urodzin kró la  Kazimierza Wielkiego w 
Kowalu, w ziemi Kujawskiej, p rzypadające­
go w r. b., p rzedstaw ia  się jak  następuje: 
Oprócz zamierzonej budow y D om u Ludow e­
go im ienia króla  Kazimierza W., zam ias t  
projektowani go pierw otn ie  w zniesienia po-
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sąg u  kam iennego  na placu, zwanym .Z a m ­
k o w y m " ,  s ta ran iem  ks. S tan is ław a Ja c k o w ­
skiego w prezb ite ryum  kościoła kow alsk ie­
go, jed y n e j  pam ią tk i  po „królu  chłopków", 
w m urow ana będzie p ły ta  m arm urow a, opa­
trzona podobizną króla i napisem  odpowied­
nim . oraz w ydana  broszura  popularna p. t. 
„O żye: i i czynach k ró la  Kazimierza W iel­
k iego w Polsce", nap isana  przez inicyatora 
pom nika. W  tym  też celu pom nik ścienny 
wykonany jest w zakładzie rzeźbiarsko-ka- 
m ien itrsK im  p. G ontars  •Jego w Włocławku. 
Po w m urow an iu  odbędzie się uroczyste  po 
święcenie; b roszura  zaś, d rukow ana  w d ru ­
k a rn i  dyecezyalnej, rozpowszechniona m a  
być między ludom.

—  Pomnik Franciszka Smolki. Grono 
obywateli lwowskich postanowiło u j ą ć  spra­
w ę p o r a n k a  Franciszka Smolki w swoje 
dtonie i doprowadzić ją  jak n a jry ch le j  do u- 
pragnionego przez cała społeczeństwo pol­
skie  sk u tku .  Na czele zawiązanego w  tym  
celu kom ite tu  s taną ł  p rezyd tn f  miasta, S ta­
nis ław  Ciuchciń^ki; n a  jego  zastępców w y ­
brano; członka wydziału krajow ego dr W ła­
dysław a Ja h la  i d r  Szym ona Schaffa; na 
sk a rb n ik a  dy rek to ra  filii banku  aus tryacko- 
w ęgierskiego Józefa Z-órskiego; na  s ek re ta ­
rza Michała Rollego. W  listopadzie r. b. 
przypada se tn a  rocznica urodzin F ranciszka 
Smolki; p ragn ien iem  też kom ite tu  jes t,  nhv 
w dniu  p am ię tnym  położyć kam ień  węgiel­
n y  pod pom nik znakom itego p a r lam en ta rzy ­
sty. Zależy to je d n a k  wyłącznie od ofiarno­
ści społeczeństwa.

— Represye prasowe. R edaktor „Le­
cha"  w Gnieźnie skazany  został na 3 ty  
godn ie  więzienia za artykuł, w k tó rym  sąd 
dopatrzył się obrazy rady związkowej.

—  „Chantecler* po polsku. G iany  obe­
cnie w Paryżu najnow szy  u tw ór Rostanda 
„Chantecler"  znalazł już tłómacza na język 
polski. J e s t  nim  znakomity  poeta  J a n  K a­
sprowicz. T łóm ac euie jego zjawi się w 
h an d lu  k s ięg a rsk im  w początkach marca, 
n ak ład em  księgarn i lwowskiej II. Alten- 
berga.

—  Konkurs „Ekonomisty". R e d a k c ja  
„E konom isty" ,  z pow odu przypadającego 
w r. b. dziesięciolecia tego w ydaw nic tw a 
ogłasza k o n k u rs  na  pracę z zakresu  współ­
czesnych s to sunków  społecznych i ek o n o m i­
cznych w Królestw ie Polskiem. Rozmiar 
p racy  m a  wynosić 10 arkuszy  d ru k u .  Re­
d a k c j a  w yznacza trzy nagrody; rb . 1,500, 
1.000 i 500. Inne szczegóły k onkursu ,  jak o  
też skład  sądu konkursow ego, zostaną po­
d ane  później.

przysięgą tw ierdzeniu  ep. Eulog usza, jakoby 
śpiewali w kościele pieśni rewolucyjne.

Warszawa.— Ziemianin B tonisław  Szlu- 
bowski z Radzynia pow. siedleckiego za ­
mieścił w „Gazecie W arszaw skiej*  protest 
przeciwko mowie opohkiej ep. Eulogiusza, 
w której ten opiekun Chełmszczyzny oznaj- 
mił, jakoby przodkowie Szłubow skich zb u ­
dowali kościół w Opolu jed y n ie  dla celów 
propagandy oraz zagrabili  fundusze, p rze­
znaczone na cerkiew. Szlubowski oświadcza, 
żc kościół p ierw iastkow o przezuaezony był 
na kaplicę dla grobów  rodzinnych; jedno­
cześnie w ybudow ano  w pob lisk iem  Hołownie 
cerkiew.

O F I A R Y .

W redakc ji  cDzien. Kijów.» złożyli:
Na azpitai dła ubogich: Do rozporządzenia polsk 

lekarzy w Kijowie: pp. d-r Lażyń«ki 1 r b , D uhili r  5 
rb., d r  Kowahński 1 n . ,  d-r Markowski 1 rb., d-r 
Bronisław Kozłowski 1 rb.

Na kupno wozu Drzymały: pp. O .ylia Giuszcryń- 
ka 1 r b , Michał Jankow ski i  rb., N. N. 8 rb. 41 kop,

N i kościół iw .  Mikołaja: Kn uczczenia pamięci 
ks. prałata P io tra  2  nig(odz,nege, p Karolina Jaroszyń- 
ika  25 rb. Zansissi wieńca na grób i .  p. Jadwigi z 
Ł s i i iń s t i c h  WacławOwej Mańkowskiej, p. Karolina 
Jaroszyńska 25 rb.

Na Bratnią Pomoo otud. polPechalkl kijowskiej: 
pp. r-p iczows--.) j  rh. 50 kop., N. N. 10 kop.

Ostatnie wiadomości
A eh ren th J  w Berlinie. Z Berlina dono­

szą, iż austryackii m in is te r  spraw  zag ran icz­
nych  A ehren tha l  przyjeżdża tam dz;ś rano. 
W  południe będzie m  audyc-ncyi u cesarza, 
wieczorem zaś na ebiedzie u sekretarza  s ta ­
n u  soraw  zagran iczoycb  Schoena. W  środę 
odbędzie się u  am basadora  austryackiego 
śniadanie , n a  k tó re  przybędzie  cesa’rz. We 
ś r o i ę  wieczorem  A e t r e n th a l  będzie na  o- 
biedzie u  Kanclerza B elhm anna-H ollw ega. 
We czw artek  Aehrentlia l odjedzie z pow ro­
tem  do Wiednia.

Choroba Luegera B urm istrz  Wiednia 
L  leger j e  ot poważnie chory. L ekarze tw ie r ­
dzą, że w przeciągu 24 godzin m usi n a s tą ­
pić kryzys; obawiając się zapalenia płuc, le­
karze  zastosow ują  wdychiw anie  tlenu. Jeżeli 
nie przyjdzie zapalenie płuc lub nie rozsze­
rzy  się g angrena ,  to, zaan iem  lekarzy, s ;o -  
dzlewać się m ożna polepszenia stunu 
chorego.—J a k o  sym ptom  niepokojący u w a­
żają n iedosta teczne fu n k c jo n o w an ie  nerek.

.Sprawca zam ichu na gen. Herszelmana
Z Berlina donoszą, że p ism a socyelistyczne 
u jaw niły  teraz dopiero ’ nazwisko osobnika, 
k tó ry  edebrał sobie życie w więzlen u wi- 
leńskiem , gdzie  osądzono go za zam ach na  
dw u generałów . N azyw a się on Meszek 
Tokar, u rodzony  i w ychow any  w Łodzi. 
W raz  z in n y m i  rzucił w W arszawie dwie 
bomby do Brystolu. Należał on do grupy  
16, k tó ry ch  s tracono  w cytadeli, i jem u ty l ­
ko je d y n ie  udało się uciec pod nazwiskiem  
J a n k la  T a lrauda  ze szpitala więziennego.

Burze i powodzie w Anglii Nad całą 
A nglią  szaipją orkany. W  porcie D uw ru  
ro z ti ła  się łódź pancern ika  w ojennego „Le- 
d a" .  W pobliża Olooney h u ragan  zmiótł 
z re ltów  lokom otyw ę i dw a w agony i zrzu 
cił je  z nasypu. W L'veri)0'jlu zapadł się 
m u r  ogrodzen a i przygniótł  małą dziew ­
czynkę. W B irm ingham  w res tau racy i  Cen 
t ra l  ru n ą ł  kom in  i przywalił dziesięć osób. 
F lotylla rybacka  w F ir th  of Fo rth  poniosła 
s t ra t  na  k ilka  tysięcy fun tów  szterl. W  Ic- 
landy i  w ichura  zrzuciła lokom otyw ę wraz z 
trzem a w agonam i do morza. W Anglii na 
moście h rahs tw a  N ortnam pton  w ia tr  zrzucił 
b m ostu  do rz e r i  olbrzymi wóz naładow any 
s ianem  w raz  z dw om a końmi i woźnicą.

Rzeka Clyde w S zkoc ji  wezbrała do 
poziomu przewyższającego o cz tery  stopy 
no rm alny  stan  wód. W wielu m l e j s a c h t o r  
ko 'e jow y z u p d n  e zalany.

Śnieżyce w A in ery ca. Z Nowego Jo rk u  
donoszą, żo śa ie iy ce  połączone z g w a łto w ­
n y m  w ichrem  wyrządziły w środkow ych i 
zachodnich s tanach  sz<ody olbrzymie. T e m ­
p era tu ra  spad ła  przy tern nagle d o —18° C.

Telegramy.
(OJ korespondentów własnych).

Echa interpelacyi opolskiej.
Petersburg.— W  teleA ^raie  na im ię Ka 

rau łuw a parafian ie  opolscy zaprzeczają pod

Obchód szopenowski w Sosnowcu.
Sosnowiec.— Wczoraj odbył się tu  ob ­

chód szopenowski w sali k lubu  miejskiego. 
Owacyjnie przy jm ow ano prof M ichałowskie­
go, k tó ry  odegrał szereg n i tśm ie r te ln y ch  li­
tworów Szopena. Popisywały się także chó­
ry i o rk ies tra  miejscowego Tow. m uzyczne­
go, dopełnił p rog ram u  odczyt red ak to ra  Cho 
jeckiego.

Wykolejenie.
Warszawa.— N a stacyi Otwock o godz. 

6 zrana  wykoleił się pociąg towarowy; w y­
padków z ludźm i nie było. K om unikac ja  
u l ig ła  k ilkegodzinnej przerwie.

Gdście francuscy.
Tctersburg —Wczoraj goście francuscy  

przybyli n a  posiedź m ie D um y i zajęli m iej­
sca w loży dyplomatów.

W  przerwie rozmawiali z posłami w k u ­
luarach  i ło trg ru fow ali  się z mmi.

W czoraj po raucie u hr. Orłowej kilku 
delegatów  francuskich  udało się c a  kolacyę 
do res tauracy i C uba t’a. Publiczność urzą­
dziła im owacyę.

Zagrano Marsyliankę; wszyscy powstali, 
oprócz żandarm skiego  oficer*, k tóry  zaraz 
wyszedł z sali. Na żądanie francuzów  ode­
grano  hym narodowy.

Goście francuscy  otrzymali posłuchań e 
u Cesarzowej-Wdo wy, której złożyli podzię­
kowanie za zain teresow anie  się losem po­
wodzian paryskich. A udyencya t r w a ła ’15 
min. Następnie g o ś . ie  zwiedzili bank  pań ­
stwa. Minister skarbu  Kokowcew pokazy­
wał im  piwnice, gdzie przechowywa się 
złoto w bryłach i m onetach. Kokowcew za­
znaczył, że w jednej z g aze t  f ra i  cuskich 
finanse rosyjskie zostały nazw ane oszustwem; 

pozwólcie w*ęc pokazać sobie laboratoryum  
oszustwa*., Minister kom uniku je  francuzom, 
że znajdujące się przed iuk oczami złoto 
przedsfawia wartość 900 mil. rb. W  D um ie 
nazyw ają  go n iepopraw nym  optym istą , j e ­
dnakże pożyczka, zaciągnięta  w e Fruncyi na 
uciążliwych warunkach , daje francuzom

W odpowiedzi swej d ’E stournełl  s w y­
raża radość z powodu bogactw a Rosyi oraz 
przekonanie, że F ran c y a  n igdy  nie pożałuje 
okazanego Rosyi zaufania.

Po w yjaśn ien iach  Kokowcew a w sp ra ­
wię zakończonej już szczęśliwie finansowej 
likw idary i w ojny ros.-japońskiej, d ’Estour- 
neiles zaznacza, że m in is te r  sk a rb u  jes t  
człowiekiem prak tycznym  i słowa jego 
posiadają w artość realną. Rosya posiada 
.Wielkie Jmgaefevv3t , r.ąjw.iękgzem zaś je s t  j e j  

--J-ffcleóy-parłam :it.
F rancuzi  ok lasku ją  te słowa, Kokow­

cew k iw a głową, poczem ofiarowuje delega­
tom świeżo odbite m onety  i oprowadza po 
skarbcu , zaw ierającym  m iliard rubli w bank  
notach.

Wyjazd gości francuskich.
Petersburg — N a dw orcu  kolejowym 

podczas odjazdu delegacyi francuskie j p re ­
zes m inis trów  długo rozmaw iał z d ’Estour- 
nelles’em; kolonia francuska  ofiarowała 
kwiaty; wagony ub rane  były flagam i. Od­
prowadzali francuzów: Chomiakow, Jermo- 
łów  i m asa  publiczności.

J e f r e n n w  i M akłakow towarzyszą dele­
gacyi do Moskwy.

Samorząd gminny.
P etersburg— Podkom isya, opracowująca 

pro jek t sam orządu  gm innego , przyjęła wnic- 
ek o medopuszczeniu żydów do gm innych  

zebrań  wyborczych, zanim dokonaną zosta­
nie rew izya us taw odaw stw a  a  żydach.

Strajk w instytucie górniczym.
Petereburg. — W insty tuc ie  górniczym 

w y k łaJy  p rzerw ane. D y rek to r  in s ty tu tu  
F ie o d i ro w  w ezw any  sostał do Timaszewa. 
Ju tro  sp raw a  będzie  rozpatryw ana  w radzie 
ministrów .

Projekt ministerstwa marynarki.
Petersburg  —  M inisterstwo m ary n a rk i  

wniosło do D om y pro jek t  p raw a  o w y z n a­
czeniu 9 milionów kredy tu  n a  przystoso­
wanie f kbryk do budowy d read n o u g h t’ów.

Frojekt Czełyszewa.
Petersburg —Poseł Czełyszew postawi 

wniosek, ab y  nie przyjmowano na służbę 
osób, nadużyw ających tru n k ó w  w y sk o k o ­
wych, powołując się na  fak t,  że w sprawie 
Bazunow a p ro kura to r  oskarż;.ł, będąc w sta- 
uia nietrzeźwym.

Uczczenia BeLla.
Petersburg.— Posłowie ze s tronn ic tw a 

s.-d. w ys łi l i  do Bobla te legram  g ra tu lacy j  
ny z okazyi 7u rocznicy jeg o  urodzin.

Różne.
Łódź -P o m ię d z y  p o l ic jan tem  Michajło- 

w im  i rew»rowym Filitowiczem  wynikła 
kłótnia, podczas której Michajłow uderzył 
rew irowego vi tw arz  i niebezpiecznie zranił 
z brow ninga . Michojłowa aresztowano. Obuj 
w ra c . l i  ze służby nocnej do kancelaryi.  Po 
drodze w stąpili do res tauracy i,  gdzie doszło 
do bójki.

Moskwa — R włzya w redakcyi „Russ. 
Słowa" m a  podobno związek z a re s i to w a  
nlem koresponden ta  Rum anowa.

( O d  Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenia z dn 8 lutego.

D um a P aństw ow a pod przewodnictwem

Po przerwie Opocsynin re feru je  pro jek t 
p raw a  głównozarządzającego ro ln ic tw em  o 
w yasygnow aniu  dodatkow ego kredy tu  w 
kwocie 466,900 rubli do pre lim inarza zarzą­
du przesiedleńczego. Komisya budżetowa 
s taw ia w niosek w yasygnow an ia  na  ten cel 
tylko 134,885 rub .  P ro jek t  p raw a  został 
p rzyję ty  w redakcy i komisyi.

Podczas dalszego ciągu  pesiedzenia prze­
wodniczy Chomiakow.

A la tiun in  referuje  projekt p raw a m in i­
s t ra  spraw  w ew nętrznych o wyasygnow aniu 
na w ydaw anie  zapomóg agen tom  policyjnym 
i żandarm om  250,000 rub.

Fietrow  3 ci w imieniu g ru p y  pracy 
protestuje przeciwko projektowi prawa, w sk a ­
zując, że Duma asygnuje  i tak  corocznie ol­
brzymie fundusze dia m in is te rs tw a spraw 
w ewnętrznych. Mówca r a lz i ,  by p o in y śh ć
0 tych dziesią tkach tysięcy obywateli, k tó ­
rzy, jego zdaniem , zostali w ypraw ieni na  
tam ten  św iat w sku tek  samowoli urzędników 
m in is te rs tw a spraw  w ew nętrznych .

W oronin  wskazuje, że zupełnego spo­
koju, o jak im  m yśli rząd, t. j. spokoju g ro ­
bowego, nie było n igdy  w Rosyi. Byli za­
wsze bojownicy, walczą :y o dobro narodu,
1 szakale na  wzór generała  Dumbadze. (Ha­
łas na prawicy. Głosy; „dosyć".

P rezyden t  w strzym uje  mówcę i uprze­
dza, że mu odbierze głos.

Woronin uważa, że Dum a, asy gnojąc  
250 tysięcy rubli, mówi prz iz  to sam o żan ­
darmom: „W alcie nahajkam i; jeśl. je znisz­
czycie, to dam y  nowe*. (Oklaski na  le­
wicy).

Baron Czerkasow  przypomina, że m in i­
sters tw o m a obowiązek troszczyć się o o- 
chronę osobistego i m ajątkow ego bezpieczeń­
s tw a  obywateli, a wobec tego n a  n iem  ciąży 
również obowiązek zabezpieczyć rodziny tych 
stróżów bezpieczeństwa, zabijanych przez 
chuliganów i rabusiów. F undusze  żądane 
powinny być  w yasygnow ani.  (Oklaski na  
prawicy). Co się zaś tyczy^fisób w ypraw io­
nych na tam ten  świat, to, zdaniem  Ozerka- 
sowa, popychają ich do zabójstw  bojownicy 
za wolność, p zostając sami n a  stronie.

Kuśniecow, oponując Czerkasowowi, za­
pytuje, czy ochrania ł i m in is ters tw o spraw 
w ew nętrznych dom y i inny  doby tek  podczas 
pogrom ów  żydówV Zdaniem  mówcy, m in i­
s te rs tw o  ochrania  jed y n ie  mienie zjednoczo­
nej sz lachty . Mówca uważa za niemożliwe 
udzielać pomocy osobom, wyrządzającym 
jedynie szkodę krajowi, podczas, gdy  pro­
jekty. p raw a  o u d z a la n iu  pom ocy robo tn i­
kom, leżą nierozpatrzone.

Tim oszkin  uw aża, że urzędnicy policyi 
i korpusu  żandarm ów  m ają  większe prawo 
do zapomóg, niż inni urzędnicy, gdyż usta  
wicŁaie narażają życie.

Motowlłow je s t  za asygnow aniem . P ro ­
j e k t  prawa zostaje przy ję ty  w redakcy i  ko ­
misyi.

Ożywione debaty w yw ołu je  p ro jek t o 
prolongowaniu n a  rok  1910 ^sygnowanych 
dotąd k redy tów  na u trzym anie  na K auka­
zie oddziału topografów, k tó rzy  za jm ują  się 
odmierzaniem działek g ru n tu  d la  eroigran 
tów z  cesarstwa.

Cscheidse zaznacza, że państw o nic nie 
obchodzi s tan  punk tów  przesiedleńczych na 
Kań’kazie;"lęćż Ich -ceł p o lityczny; g*ara s ę 
ono przede wszystkich? zas ać n ienaw iść m ię ­
dzy em ig ran tam i i ludnością  miejscową.

Tim oszkin  i A ndrejczuk  oponują, do­
wodząc, że gran ice  rosy jsk ie  powinny bjjć 
bronione przez ludzi rosyjskich.

Pomocnik glówiwzcirządzającego rolnic­
twem i urządzen iam i rolnemi wyjaśnia, iż 
rząd w danym  razie nie m a  na  względzie 
żadnych  celów politycznych i nie m a zam ia ­
ru naruszan ia  in teresów  innoplemieńców. 
P ro jek t praw a zostaje uchw alony w obu 
czytaniach i przekazany kornijyi re d a ­
kcyjnej.

N astępnie  przyję to  17 drobnych pro je­
któw praw, poczem posiedzenie zostało zam ­
knięte. N a s (ępne posiedzenie we środę.

Kada Państwa.
Posiedzenie z dnia 8 go lutego.

Przewodniczy Akim ow. Loza, przezna­
czona dla publiczności, przepełniona. W loży 
urzędników R ady— g o ś c h  f r a n c u z y .  Rada 
uczciła pizez powstanie zmarłego Kałaczewa 
Po dokonan iu  w yborów  członków komisyi 
pojednawczej do r  /pa trzen ia  pro jek tu  prawa 
o kom isyoneracb, R*da przyjm uje bez dy­
s k u s j i  uchw alony  przez D um ę pro jek t  p ra ­
wa o przepuszczaniu be* opłat okrę tów  za­
gran icznych  Podczas przerw y francuzi o g l ą ­
d a l i  lokal R idy  i zamienili mowy uowitaF o 
z prezesem i n iek tórym i członkami Rady. 
Po herbacie, podanej w jadalni Rady, geście 
francuscy  odjechali. Po przerwie deba tow a­
no nad  projel tern p raw a  o zamianie kursów  
s ta ty s tycznych  na in s ty tu t  s ta tystyczny . P ro ­
jek t  odesłano do komisyi kompromisowej, 
poczem posiedzenie zostało zamknięto. N a ­
stępne— da. 13 b. m.

W  kopalniach R ykow skich  cholera w y­
gasa . Pozostało 4 chorych. Nowych zasła­
bnięć nie było.

Petersburg. — P o d k o m is ja  do spraw 
sam orządu g m innego  Wypowiedziała się za 
niedopuszczeniem żydów do g m innych  ze­
brań  w yborczych do czasu, zanim będą 
przepatrzone przez in s ty tu c je  prawodawcze 
p raw a dotyczące żydów.*

ks. Wolkoiiskieyo przy jm uje  w redakcyi mi- 
uisterskiej, w ed ług  dodatkow ego spraw ozda­
nia kom isy i sądowej, ar tykuły  projektu  p ra ­
wa o reformie sądowej, dotyczącej przysięgi, 
jak o  dow odu sądowego. Nastęoftle przyjęto 
jako nagłe  10 drobnych  projektów p raw a

Łódź — Na szosie Pabianickiej złoczyń 
cy dokonali napadu  na  kupców, k tó rym  zra­
bowali wóz, konie i 2000 gotówką. Puzo 
s taw iw szy  obitych kupców na szosie, zło 
czyńcy  umknęli.

Petersburg. — Najjaśniejsza Pani Ma- 
rya TeoJorów na zwiedziła in s ty tu t  Paw łow ­
ski, gdz e była obecną n a  w ykładach  pedu 
gogiki, re lig i i , języ k a  francuskiego  i muzyki, 

Petersburg. —  7 i 8 luD go  m iędzy P e­
te rsbu rg iem  i Kronsztadem  robiono dośw iad­
czenia z saniam i m utorow em i sys tem u  Le- 
biedziewa. Sas.ie, opatrzone propellerem po­
wietrznym i m otorem  o sile 30 koni, roz­
winęły szybkość 40 — 80 w iors t  nu godzinę 

Petersburg. — Dn. 8 go l u t ‘go. w ieczo­
rem  guścio f rancuscy  byfi na raucie u Or­
łowa-Dawydow a. Byli obecni: Izwolskij, am 
basador franeubki, ciało dyplom atyczne, A k i­
mow, Chorolakow, osoby należące do świty 
Cesaiskiej i przed tawiciele a rystokracyi.

Petersburg.— Goście fran cu scy  w to w a­
rzystw ie  członka R ady P ań s tw a  hr. R f j te rn a  
i po łów do D nm y Je f rem o w a i M aksudowa 
oglądali E im i t a ł  i pałas Zimowy.

Astrach?*. —  W  uroczysku  Bodaj ńa 
stepach kirg iskich pojawiła się dżuma. 
Zmarło 4 osoby, pozostaje chorych 2.

Nowoczerkask— Rada gospodarcza s t a ­
nicy postanow iła  s ta rać  się o otworzenie 
w Now oczerkasku in s ty tu tu  nauczycielskiego.

Tanger. — U rzędnik  francuskiego k on­
sulatu, wiozący u l t im atu m  sułtanów) Mulay- 
Hafidowi, w yjechał dn. 6 go lu tego  do F e ­
zu. Zażąda on od Mulay-Hafida ra tyf ikow a­
nia w ciągu 48 godzin trak ta tów , podpisa­
nych w Paryżu. Konsul f rancusk i  wręczy 
u l t im atu m  sułtanowi.

Jeśli odpowiedź Mulay - Hafida będzie 
niezadawalająca, to kolonie europejskie o- 
puszczą Fez po upływie pew nego term inu. 
A m basador francuski zawiadomił o tych u- 
chwałach m arokańskiego  m in is tra  spr. zagr. 
i ciało dyplomatyczne.

Brindls!.— Przejeżdżając do Koi fu, przy 
był tu ta j g reck i  następca tronu.

Paryż.— Stan zdrowia Nelidowa jes t  za­
dawalający.

Tahris.— Po ucieczce R achim -chana Je-  
frem i Bogodur zajęli się rozbrojeniem Ka- 
radżadetgu. W ysian ie  do T ab r isu  oddziałów 
•Jefrema i Bug- du ra  odłożono . zostało na 
czas nieokreślony. Pomimo, że n iem a n ie­
bezpieczeństwa ze s trony  R achm -chana, nie 
słychać o rozbrojeniu tabriskich  M a jó w  
Saita r-chana  1 B ag ir  chana. Znaczna ile ść 
pozbawionych pracy, którzy uzbrojeni kręcą 
się po targai-h, w yw ołu je  trwożliwy n a ­
strój.

Sarajewo.— Dn. 8-go lu tego ogło zono 
k o n s ty tu c ję  w ca łym  kraju. Miasto przy­
brano chorągw iam i. Na żel ni k prow inc j i  
odczytał re sk ry p t  cesarski, s an k c jo n u ją cy  
p raw a konsty tucy jne  i wygłosił „hoch“ na 
cześć cesarza. Muzyka wyko ała hym n. Z 
bastyonów dano 21 wystrzałów z arm at.

Konstantynopol.—Dn. 7-go lutego od 
był się pogrzeb jerozolim skiego pa tryarchy  
Nikodema.

N a pogrieb ie  byli obecni: Czarykow  i 
członkowie am basady.

Kair.—N a m in is tra  p rezyden ta  B ugrosa  
baszę napadł w pobliżu m in is te rs tw a  s tu ­
dent, slrzela jąc do niego z rewolweru. Na­
pastn ika aresztowano.

Berlin.— W edług  w iadom ości m in is te r­
s tw a spraw w ew nętrznych , g reck i następca 
tronu zaniechał wyjazdu do Aten na sk u tek  
te legram u króla.

Wiedeń. — Hr. A ehren tha l w yjechał do 
Berlina.

Kair. — Zakończył życie w sku tek  o- 
trzym anycb ran  prezes m inistrów  Butros- 
basza.

Tokio. —  Z W aszy n g to n u  otrzymano 
wiadomość, że za in teresow ane koła am ery ­
kańsk ie  zamierzają niezwłocznie rozpocząć 
budowę lin i kolejowej Ts jń -D żou-A jgun  
przez sy n d y k a t  ang io-am erykański,  powołu­
ją c  się n a  zatwierdzony ju ż  projekt i nie 
wyczekując na  zakończenie rokow ań  dyplo 
m atycznych w Pekinie.

Filad Ifia. — :raiktijąca siużbą_tram 
wajów miejskich rozbiła 297* waguuów. Dla 
przywrócenia porządku wysłano 3,000 poli­
c jan tó w .

Londyn. — W sk u tek  burzy, k tó ra  sza­
lała 7 b. m , w wielu m iejscach p rzerw ana  
została k o m u n ik a c ja  telegraficzna i telefó- 
niczna. Otrzymano tu  wiadomości o zato­
nięciu wielu statków.

Berlin. — Na wczorsjszem posiedzeniu 
par lam entu  wiceprezes j e g j  i kanclerz Rje- 
szy wypowiedzie1 mowy, poś więcone parnię, 
ci zmarłego prezesa Lr. Stolberga. Po od­
czytaniu te legram ów  kondolencyjnych, po­
siedzenie zostało zam knięie . N astępne we 
środę.

Paryż. -W ie ra  F ig n e r  zamierza na  s ta ­
łe os:'ąść w Londynie, gdzie m a zam iar osta­
tecznie opracować swe dzieło w k w esty l  ko ­
biecej.

Konstytucya Bośnii i Hercegowiny.
Wiedeń —  Dnia 9 b. W. w organach 

urzędowych W iedn a, B udapesz tu  i Sarajewa 
zostanie ogłoszony i za tw ierdzony przez ce­
sarza teks t  konstytucyi Bośnii i Hercegowi 
ny. S ta tu t  k o n s ty tu cy jn y  opiewa: Rząd Bo 
śnii i H ercegow iny znajdow ać się będzie 
pod nadzorem  zwierzcbniczy m mi usters tw  
obu części składow ych państw a . Do korn- 
petencyi s p j r t i n a l e ż ą  sp raw y wew nętrzne 
bośnii i H rcegjwin-y, a także r. zpatizenie 
budżetu; kwtśfcye zaś, doly^zące Austryi, 
W ęgier łab też całej monarchii,  nie należą 
do s f e r y  działalności sejmu,

U chwały se jm u  podlegają s a n k c j i  mo 
narszej po zaaprobowaniu icb przez rządy 
austryack i i węgierski. Sejm  corocznie zwo 
luje cesarz Cesarz również m ianu je  coro­
cznie z pośród posłów prezesa se jm u i dwóch 
wiceprezesów. Każde z trzech g łów nych  w y­
znań  k ra ju  posiada reprezen tan ta  w prezy- 
zydyum. U s t a l a  sejm owa zaw iera szczegó­
łowy regu lam in  i p rocedurę  biurową se jm u 
Kwestye, dotyczące nietylko Bośnii i Herce­
gowiny, lecz także jednej lub obu części 
m onarchii,  podlegają  rozpatrzen iuspecyalne j  
rady, zł żonej z 9 członków, obieranych 
przez sejm  z pośród jego  członków. Rada 
ta  będzie in s 'y tu cy ą  doradczą.

Giełda P e te rsb u rsk a .

Dn 8 lutego 1910 r.

4% Państwowa r e n t a .................................. 90 '/,
4T/1u/0 Listy zast. KijowsL. B. Ziem. . , —
5 %  pożyczk. prem. 1864 .............................. 4G0
5°/0 „ „ 1866 r ............................. 561
5%  obi. prem. Szlach. Banka . . . . 3347*
A.kcye Petersbarsk . Międzynar. Koroorc. 440

„ Petorsb. Dyskont -Pożyczk. , . . 506
„ Rosyjsk. dla Handln Lew. , . . 421
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" . 135

„ Brańsk. Rolsk. Fhb. . . , . . 1217,
„ Putilownk................................................ 125>/ł

„ Bakińrk T-wa Naftow....................... 329
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego , —
„ Naft. i Handl. 1 -a  Mantaszuw i Ko. r o
„ Petorsb. P ryw at,  i Komm. . . . 69
„ 1-go T-wa Zegl. po Dnieprze . . 77

„ 2-go 215

.  „M ar t in im " ............................................. 2 4

>% pożyczka 19u& r ................................... ..... 1037,
:Ą 0 „ 1906 r ......................................... 102
W , świadectwa włościańskie . . . . . 99V,

3%  pożyczka 1908 r ................................... 103'/,

« >»09 r. . . . . . . -

Uaposobienio z walorami—spokojne; z papierami
dywidendowymi—mocne; kn końcowi giełdy mają po-
p j t  przeważnin akcyo kolojowe, niektóre bankowe i
metalurgiczne; z jromiówkarni nsposob.unie mocne.

GIEŁDY ZAGRAN ICZNE.
— o :o —

Dnia 8-go lutego 1910 r.

Berlin. Wypłaty na Petersburg 217.025
Knra wekslowy na Petersburg na 8 dni —
4Va0/o pożyczka 1905 r. 99.93
4'7o renta  państwowa 1894 r. 91.10
Rosyj. bil. kredyt. 100 rab. 216.85
Dyskonto prywatne 3 7 .

Usposobienie bardzo spokojne.
Paryż. Wypłaty na Petersburg:

Ceoa" najniższa . . . . 266 25
Cena najwyższa . . . . 268.25
4 %  renta państwowa 1894 r. —.—
4'/|°/d pożyczka 1909 r. 99.65
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.95
Dyskonto prywatne 28/iu0//o

Usposobienie spokojne.
Londyn. 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. 1041 >

47a%) pożyczka rosyjska 1909 r. 9bl/,
Amsterdam 5° n pożyczka rosyjski, 1906 r 987 .

41/a°/o „ „ 1909 r. 94*/,.
Wiedeń. 5%  „ „ 1906 r. 103.—

ROZM AITOŚCI.

G IELOA ZB I& O W A.
— o—

(Telegrwn specjalny).

H e c .  Pszenica girkn. 1 rb. 12 kop., żyto 81 kop., 
owies targowy 55 kop., folwarczny 60 kop., pszono 
1 rb. 10 kop.

Llbawa. Żyto 1 r h  01 kop.—1 rb 02 kop., owies 
biały 77Va kop.—’81ł/ i  kop

Odesa. Pszenica 1 rb. 21 kop., żyto 9J kop 
owies 73 kop., jęczmioń 74 kop, knknrydza 83 kop.

Samara. Pszenica rosyjska 95 kop.—1 rb. 03 kop., 
żyto 80—81 kop.

SymLIrak. ? r to  w nat. 120/121 zol 7 7 - 7 8  kop., 
owios w nat. 86/9), zoł, 5 5 - 6 0  k op ,  m ąk i  żytnia 
81—82 kop., pszono 83—88 kop.

Berlin. Pszenica na krótki tora iu 225V‘ mar. 
na dłuższy 225 umr.; żyto na i rólki termin 170 mar., 
na dłuższy 173i/t ma” : owies na krotki termin -  161l/s 
mar na dłuższy lG3*/» mar ; jęczmień ros.-dnuajaki 
13J— 134 mar.

In tp c rya h sĄ /c en y  fes tiu a l. Anglia gotuje się 
Jo przyjęć... Większej Biytanii. Tysiąc delegatów 
z całego 'mperjnm wybiera się do metroponLa więc 
po 200 z h a n ,d y ,  z N uwej ZmRudyi, z Indyi, i  ż i -  
stralii i Afryki południowej. Członkowie d tlegary i bę­
dą wybierani przez miejscowych guBonmorów i gene- 
ruhgubernatorów. ty  Londynie pi dejmpwać ich „ędzie 
komite t pod j f c n i ctwem ksiem-, Norf«I!rn. Olbrzy­
mi fostiv»l j u  być urządzony ńa ich cześć w pałacu 
Kryształowym. Delegaci wystąpią w strojach narodo­
wych, orkiosiry będą w y g i n a ł y  melodye wszystkich 
krajów Większej Brytanii. Poza tem ur/ądzony będzie 
bal historyczny.' D, „egaci z Kanady i A nstrah  pu­
szczą się w tany zo średniowiecznemu knighis’ami< an­
gielskiemu Królowa Elżbiett. przetańczy kadryla 
z afrj ka '  -kim miliouerem, ? Czarny książę popro­
wadzi do stołu żonę pułkownika indyjskiego a  .o 
wszystko na tle podzwrotniKowej roślinności, w poto­
kach elektrycznego światła. Dwadzieścia angielskich 
stowurzysi ń ofiarowało gościnę delegatom; zostaną 
mianowani członkami honorowymi rozaycu kinbów, 
poza tom każda dslegacya będzio miała swój własny 
klnb i salon recepcyjny w psłucn Kiyształowym. Zjazd 
odbędzie się w czei wcn.

NADESŁANE.
— o—

Ofiary na rzecz Kij. Rz/insko-Katolickiego 
Tow. Dobroczynności.

A) Lista fantów  na Kiermasz, złożonych 
do dnia 6 lu tego 1910 roku.

W WPP. Saym ańska ofiarowała (przez 
p. Myślińską) przedm iot 1. — Zaleska 20 
prz< dmiotów. — Szpalińska przedm iot 1. — 
Marya i Ju l ia  G a l iń s k i e  8 przedm. —Marya 
G aw ińska 4, przedm. —  Hoene d o k to r  30 
przedm. —  Ćwirko Godyccy (z Moskwy) 70 
przedm.— Męezyński Witold (zakład  fo tog ra ­
ficzny) 5 przedm. —  M akowski i Rauer (ma- 
gezyn) 10 przedm. —  Puchalsk i (firma) J 
przedm.— I. N. 1 przedm iot.— M uszkat i Syn 
(firma) 32 przedm. —  P ra a e t  (firm i) przez 
p. Szostklewicza 20 przedmiotów.— Żyrardów 
(firma) 92 przedm. — Ślinko (magazyn) 1 
przedm.— Bojnowski (magazyn) 108 przedm —  
Mach (firnu.) 75 przedm  —  Idzikow ska Her- 
s^lia (księgarnia) 50 przedm .—  Sorokoum ow  
(L im a) 2 przedm .—  Pierwsza arte l jubilerów 
srebrny  porte  tabac i .  —  Sem aden i (cukier­
nia) 8 przedm — Teuffel (firma) przedm. 7.— 
Kusznarew (firma) przez p S tan is ław skiego  
39 p rz e d m — I Węgliński (t.rm.“) 6 4 przedm .—  
Niecieiski i Jagodz ińsk i (firma) 15 przedm —  
S. Orłowski i inżynier W srchałow ski (dom 
hand 'ow y) p ług  dw usk ibow y i . — W ilczkow­
ski (magazyn) 3 przedm — Ł acinnik  (firma) 
10 przedm. —  Ćmielów (firma) przez p. N ie­
dzielską 32 przedm.— Żukiewiczowa (szkoła) 
20 przedm. —  Reddawej (f irm a z Moskwy) 
6 przedmiotów.

B) L is ta  ofiar w  pieniądzach n a  Kiermasz, 
zł żonych do 6 lutego 1910 r. ,

W WPP.: Połchowska M arya 25 rb. |— 
Zdanow ska Ju l ia  200 rb .— Guzowicz (firma) 
3 rb .—Jan ick i  Antoni 1 rb .  —  Swieszoikow 
(magazyn) 5 rb .— H rabia Ledóchowski Leon 
100 r b — Drzewiecka Marya 25 rb. — Mierz­
wiński Dob esław 25 rb. —  Jan k o w sk a  S te ­
fania 25 rb .—Cięchońska A nna 25 rb.—H ra­
bia Grocholski Zdzisław 10 rb . — Cbojecey 
Dyoni/ostwo 15 rb —J a k u b o w sk i  (Karbonik) 
10 rb .— H orw att  S tanisław  15 rb . —  Bąda- 
rzew fcy  K alikstostwo 20 r b . — Książę San- 
guszko R *man 50 rb. — Mańtcowski Jó z - f  
20 rb .—Rząśnicki P io tr 5 rb. —  N arbut Ka- 
llks t  3 rb .—Ulaszyn Oktawian 25 rb — Leoa  
Podhorski 10 rb  — J a n  Karwicki 10 rb. —  
Henryk i Witold hrabiow ie  Sobańscy 100 rb. 
Oprócz tego złożone na ra ch u n ek  bodow y 
kiosków przez panie gospodynie 2u0 rubli.



Nr 37

ostojnienie herbu 
ana Wyhowskiego 

hetmana wojsk zaporoskich
z r. 1659.

Lw ow ski „Miesięcznik heraldyczny" za 
mieszczą ciekawy a r ty k u ł  d-ra Aleksandra 
Czułowskiego o miosŁojnieniu herbu  h e tm a­
n a  WyhowsKiego i przytacza dypiom odn<;- 
śny , nigdzie dotąd nie drukow any, a udzie 
lony autorowi przez d-ra  W. W yhow skie- 
go, jako  odpis z ak tów  Metryki Korom <*j.

Ugoda, zaw arta  między F fU k ą  a Koza 
ceyzną r> września 1G58 r. w l l a d z i f z u ,  po­
zostanie na  zawsze jednym  z najdonioślej­
szych ak tów  politycznych w dziejach pol­
sk ich . W iadom o, że ugoda U  doszła do 
sk u tk u  s ta ran iem  he tm ana  zaporoskiego 
J a n a  W yhow skiego, k tó ry  już w otoczeniu 
Chmielnickiego w ybitną  odgryw ał rolę, gó 
row ał niepospolitym rozum em  i „radą swa 
m iarku jąc ,  krzywe, pijane, szalone Chmiel­
nickiego impeta, wyprowadzał kozaków z la­
b iryn tów  wszelkich niebezpieczeństw*'.

Sejm w arszaw ski zatwierd-ił ugodę 22 
m a ja  16Ó9 '). Ruś o trzym yw ała  zupełną 
naro d o w ą autonomię, łączyła się z Polską w 
tak im  stosunku, w jak im  zostawała Litwa, 
a że ug o d a  owa, rrestety , nie weszła w t y ­
cie, nie było w iną Polski.

Twórcę ugody, he tm ana  Wyhowskiego, 
n ie  m inęła  osobista n ag roda  ze s trony  se j­
m u  i króla. W  m yśl uchw ały  sejm owej J) 
już dn ia  4 czerwca 1659 r. wyszedł z kan- 
celaryl królewskiej dyplom, nadający mu 
dziedzicznie s ta ros tw a  lubom lskie l barskie, 
a zarazem, jak o  ak t  łaski królewskiej, zawie­
ra jący  książece praw ie  udostojnienie jego 
rodowego herbu  Abdank.

Ze względu n a  owo właśnie, tak  nie 
zwykle w Polsce, udostojnienie herbu, a n a­
s tępnie ze względu na szczegóły, odnoszące 
się do osoby h e tm an a  W yhow skiego  — d y ­
plom w spom niany  zasługuje, aby  w dwócb- 
se tn ą  pięćdziesiątą rocznicę wiekopomnej u- 
gody hadziackiej przypom nieć go współcze­
snym.

Podajem y go w doslowncm brzmieniu:

DIPLOMA WIELMOŻNEMU WYHOWSKIE- 
MU HETMANOWI ZAPOROSKIEMU N A L U - 

BOML Y NOW E HERBY.

W  Imie Pańsk ie  A m en. N a wieczną 
rzeczy niżey opisaney w potomne czasy p a­
m iątkę . My J a n  Kazimierz z Bożey łaski 
Król Polski, Wielkie Książę L i tew sk u ,  Rus­
kie, Pruskie, Mazowieckie, Żmudzkie, Inflant- 
skie. W iadom o czynieni? tym Listem N a­
szym  wszem w bec y każdem u z osobna 
koc iuby  to wiedzieć nah żalo, teraźniejszego 
y  na potym  będącego wieku, jakiegokolwiek 
S tanu  i Conditiey ludziom. Iż iako w szyst­
kich n ieustraszonego a prawie Lwiego serca 
m ężnych y  odważnych Hetmanów y  Wo­
dzów wspaniałe Rycerskie dzieł;;, k rw aw e y 
B ohaterskie zasługi od wszystkich Królów y 
M onarchów z własney y przyzwoitey cnym 
P a ń s k ie j  Łaskawości n a  n ieśm ierte lną  p a ­
m ią tk ę  znam i' nitych cnót, uprzeym ey y n ie­
n a ru s z o n e j  w iary  w s trasznych  dziełach 
Marsowych, których dokazuią za Dosto en- 
s tw a Królów 1’anow  swoich y całości, Oy-

D Yol. leg. v Oh.yzki IV. 297 -310.
*) Yol. leg. I \ .  303.
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czyzry , gotowi będąc zdrowia swoie pokła­
dać, trupam i polegać, jako niejakiemi ozdo- 
bnemi C ,Rosami y kosztownerni Oueliskarni, 
tak gruntow nem i y  m ocnnn i Przywileiami 
na znak w iekopom cey wdzięczności y n a ­
grody ozdobione .y chwalebnie przyszłym 
wiekom y  potom nym  czasom w ystaw iane 
zwykły bywać, aby następujący wiek p a­
trząc y uważaiąc iak wysoko Rycerskie z - 
sługi szczodrobliwością Pańską  ukoronowane 
zostały, n iepohybnem  torem  przodków sw o ­
ich postępując, w kawalerskich dziełach nie­
naruszoną w iarę  y  cnotę Królom Panom 
swoim  dotrzymowuu y  oddawali czasy wie- 
c m mi. N ;e n iakszym  y my teraz spnso- 
bem ze w szy-tk iem i Panam i Radami Nasze- 
nu, Duchownym i y  Świeckimi, wszystkiemi 
także S tanam i tey Rzeczypospolito y na S e j ­
mie "walnym terazniey-zym  przy Boku n a ­
szym będącymi Oboyga Narodów, uważaiąc 
wysokie dzielne y  odważne H etm ańskie za­
sługi W ielmożnego J a n a  na Wyhowie Wy- 
howskiogo, H etm ana wielkiego W oysk n a­
szych Zaporoskich, k tó ry  z młodości lat 
swoich iaką mu P an  Bóg tylko dał bronio- 
w ladną silę na  usługę Naszę y  Rzeczypospo­
l i te j  udaw szy  się do W o js k a  Qaarcianego, 
wprzód za towarzysza służąc, prędko zaś 
potym  Porucznikuiąc. znam ienite  specimina 
przyszłego męztwa Swego H etm ańskiego  y 
dzielności pokazewał, albowiem w każdey 
okaziey za Dostojeństwo Swiętey Pamięci 
Króla lego Mości W ładysław a Pana Brata 
Naszego y za ca ł .ść  Oyczyzny z nicprzyia- 
eioły Krzyża Świętego po przestronnych po­
lach U kra ińsk ich  ochotnie u g an ia ;ąc się, za­
wsze gotówr był n ieustraszonego ducha  Bo­
gn, wspaniałą S ta roży tnych  X 'ą żą t  Gbn- 
skich  krew Oyczyzoie, a czerstwe ciało zie­
mi dedikować. W k tó rym  um yśle s ta te  z 
nie trwaiąc, gdy domowa żałosna Woyna, a 
Oyezyznie fatalis z Woyskiem Ziporożskiem  
w ybuchnęła  na Żółtych Wodach, gdzie lnbo- 
by uchodzić pizyszło, iednak  przyrzekłszy 
słowo z d r u j im  odw ażnym  Towarzyszem 
Q ia rc ian y m  za Oyczyznę umierać, mężnie 
w s tę p n e n  boiem z nieprzyjacioły czynił, w 
tym  boiu poranmny y od uchodzące j  krwi 
zemdlo y na uroczyr-zku Kniaźy. h Biyru- 
kach konia postradał, poimany y od iedne- 
go Zaporożca Tutarzynowi przedany, od k tó ­
rego gdy z więzienia wyszedł znowu poim a­
ny y od drugiego  K ozika, za lada  Jakie­
go konia przędący był, z k tórey  niewoli w y­
szedłszy po trzeci raz od Kozaków niebo­
szczykowi Bondanowi Chm ielm ckiem u za 
więźnia oddany, do dział przykowany, cięż­
kie więzienie cierpiał, z k tó rego  nie w ypu­
szczony ażby  był przysięgę wykonał że przy 
W oysku Zaporoskim m iał zostawać, u  Któ 
rego przymuszony P isarzem  Generalnym  bę­
dąc, lueodm ieuny  wrodzony affect Stanowi 
R ycersk iem u wyświadczał y do pokoju rze­
czy przywieść usiłował. . Gdy zaś widział że 
za w ta rgn ien iem  Szwedów Oyczyznę wielu 
nieszczęsna Rzeczypospolitej zawierucha n a ­
wet y samo woysko na  s tronę Króla Szwedz­
kiego zagarnęła, żadnego przystępu  do Oy­
czyzny mieć nic ra. gąc, ale za Ordinansem 
Boż.ym udaw szy się na  U krainie  zostawał, 
czekając szczęśliwszego czasu y pogodniey- 
szey okaziey do oddania powinnsgo a w ier­
nego poddaństw a N am  y  Rzeczypospolitey 
serca zaiuszone m ity g u jąc  .y do posłuszeń­
stw a  prowadząc, co się w krótce sam ym  
sk u tk iem  pokazało, bo gd y  przez ła t  jede­
naście nie tylko Posłowie Nasi, ale Wielki 
Poseł Cesarza lego Mości Chrześciańskiego 
Eerdinanda nie mógł nie tylko sam ego po- 
kołu ale conditiy  pokoiu, przez ktyreby po- 
kóy z O jczyzną  s tanąć  mógł, otrzymać, j a ­
ko tylko po śmierci Chmielnickiego, zaraz 
szczerze y otworzyście z Nami y Rzeczypo­
spolitą o pokoiu przez tak wiele Jat denego-
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w snym  trak tow ać począł y obwarowawszy 
całość Rei giey Gracckiey dostatecznie, Swo- 
b dy y wolności także bezpieczeństwo W o j ­
ska Zaporoskiego y wszystkiego narodu 
Ruskiego do oddania  wiernego poddaństwa 
do tych czas przywodzić nie przysUie, wyu 
zdanych buntow ników zapał krwią włas; ą 
gasząc y po dziś dzień n a  różnych iuiey- 
s /acb ,  położywszy ich gęs tem  do kiilr .dzie- 
siąt tysięcy trupem , gasi y m ężnym  a n ieu­
straszonym sercem harnuie y  g r^m i y  do­
tąd leszcze' Ordy T atarsk ie  swym  kosztem 
zaciągając po kilkadziesiąt tysięcy przy d o ­
sto jeństw  e Naszym y  spólney Oyezyznie 
chwalebnie stawa, za czym  lubo y  te 
odważne dzieła y  Hetm ań kie usługi Jego 
W ysoki y nagroay  y  nieśmiertolney sławy 
są godne, nie m ogądz być od Nas pod ten 
czas exd*qua rem unerow ane iednak  z wro- 
dzoney ciementiey Naszey Królewskicy w 
podawaiących s ę na potym  okazyarh  sło­
wem Naszym Królewskim to m u  nadgra- 
dzać przyobiecuiąc, teraz tylko aby według 
urzędu swego y  praeroga tyw y Hetm ańskiey 
słuszny sus  ten tam en t mógł mieć, onem 
przykładem inszych H etm anów  W ielkich  Ko­
ronnych osobliwie W ielmożnego niegdy J a n a  
Zamoyskiego m ultis  nom inibus H etm ana 
Wielkiego Koronnego e t  n u n q u am  satis lau- 
dati viri p rzykładem  onem u S tarostw o Lu- 
bomlskie y  m iasto Lubom i Naiasnieyszey 
Ludwice M r i e y  Małżouce Naszey należące, 
za łaskaw ym  y dobrowolnym  iey us tąp ie­
niem  Praw em  dziedzicznym, ze wszystkiemi 
do tegoż S ta ros tw a należącymi Miastami, 
Miasteczkami y Wsiami, Folw arkam i, także 
ze w szystk iem i pożytkami, dochodami nic 
na się ani na dzierżawców Naszych nie zo­
staw uiąc przerzeczouemu W ielmożnemu J o ­
nowi na W yhow ie W yhowskiemu, Hetmano­
wi Naszemu W ielk iem u Zaporożskiemu y po­
tomkom iego za zgodą Wszech Stanów Rze­
czypospolitej hoc Diplomate Nostro miłości­
wie c u  feruiemy, daiem y y  dai uiemy w 
dziedzictwo czasy wiecznymi. Wolno tedy  
iest y będzie przerzeczonemu Hetm anow i 
Naszemu W ielk iem u Zaporożskiemu, P o tom ­
kom  y Successorom iego, tych  dóbr m iasta 
Lubom ia wszystkich M astpczek, Wsi y Fol­
warków do niego należących iako w łasnych 
swoich dziedzicznych praw em  dziedzicznym 
zażywać, przedać dać y darow ać rrzy iacio- 
łorn, na Cerkwie Boże, także na  Szpitale, 
Sem inaria  y Szkoły oddawać, y  w ed ług  u- 
podobama swego disponować, m ocą t e ra ź n ie j ­
szego Przywileiu Naszego C onsti tu t ią  S e j ­
m ową ztwićMjzt nego. A przytym  oraz w e ­
d ług  zwyczaiu w szystkich Monarchów a oso­
bliwie Polskich odważne Rycerskie dzieła y 
Bohatyrskie  H etm ańskie  odwagi y mężne 
postępki correspondentibus insigniis  e t s tem - 
m atibus adornanda e t  condecoranda. Naprzód 
że do Orła Polskiego odłączone przez dom o­
we zamieszanie Prowincie d u e tu  et concilio 
suo pcciągnoł, a oraz y W o js k o  Zaporożskie 
do oddania N am  y Rzeczypospolitey w ierne­
go poddaństw a przywiódł, tedy do S ta roży t­
nego Herbu domu iego A bdank nazwanego 
pod pokryciem  Herb Królestwa Polskiego 
Orla Białego, w polu purpurow ym  przydaie- 
my, za  krwawe zaś odwagi y  w ięzienia pod- 
-ięte Herb zw yczayny X lą żą t Ruskich to iest 
rycerza na koniu  siedzącego smoka biiącego 
pozwalamy, że buntowników którzy  tem u p o ­
kotowi z  nam i y  kzeizopospolitą  postano- 
wionemi są przeciw ni szczęśliwie gromi y  
ukracza, trzeci Herb Lw a Żółtego w polu 
zielonym  miecz dobyty w łapach trzym a ią - 
cego do daiunego titu lu  Lwoserce W yhowski 
przypisuiem y. W  ostatku iż  tenże Wielmo­
żn y  J a n  W yhowski Hetman Nasz Zaporoż- 
ski ty tu ł szlachecki Polski nad wszystkie in ­
sze ty tu ły  nayzacnieyszym  poczyta y  nazna- 
cznieyszym, zaczyni też szczery candor y  ia-
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sną życzliwość swoię przeciwko Oyezyznie 
oświadczając pokaza ' się bydz oney rerum  
et cmidide am antem  Oiecm: dla tegoż osobli- 
ivy Herb X ią żą t Litewskich Pogonią in  (Jam 
po Candido sen albo onemu p rzy ia ie m y  a 
Herb iego S tarożytny Abdank we środku tych 
pornienionych czterech Herbów zostawać ma 
takim  ja k im  tli na Przyw ileiu wyrażona iest 
sposobem. Którego l lerbu n em a n ik t  inszy 
zażywać tylko sam  pomienn ny WitlmożDy 
Hetman Nasz z Oycem y Bracią swoją ro ­
dzoną Urodzonym Danielem y K onstan tym  
W yhowskieml, ta k  e potomkowie iego obo- 
iey pici legitimc i x Lutnbis eius dcscenden- 
t r s  e t że Conktitutiami iest obw arow ane aby 
dobra Królewskie a osobliwie do Stołu Jego  
Królewskiey M iści należąca upraszane y roz 
daw ane m e były pod winami w tych że 
Oonstitutiach opisanemi, tedy My za zdaniem 
Panów Rad Naszych Duchownych y Świec­
kich y za spólną zgodą Posłów oboiga Naro­
dów y wszystkich  na  Seymie teraznieyszym 
przy boku N aszym  będących porrPenioną 
Constitu tią  pro bat; vic8 ta n tu m  umorzoną 
mieć chcemy, zagradzaiąc w iecznym i czasy 
każdemu im pertunow i v gore tey Constitu- 
tiey v.ll praw a drogę a to dla osobliwych 
zasług Wielmożnego Ja n a  W yhow skiego H e t­
m an a  Naszego Zaporoskiego j  braciey iego 
rodzoney, chcąc sam ym  sku tk iem  ukazać 
potomności że Oycowskiem affek tem  zasługi 
iego y  dom u ieg*o wszystkiego p rzy im u ń m y , 
iokim zawsze Praedecessorowie Nasi dobrze 
zasłużonych condecorowali y  przyjmowali. 
P rzyrzekamy przy ty m  za Nas y  Ńaiasnicy 
szych Następców Naszych Królów Pulskich 
że przy tym  Przywileiu pomienionego W iel­
możnego Ja n a  W yhow skiego, H etm ana Woysk 
Naszych Zaporoskich, ze w szystkiem  oboiey 
płci po tom stw em  iego cale zachowam y y do 
wszelakich cu iuscunque conditionis luazi pre- 
peditiey br«nić będziemy co y  Naiasnieysi 
Następcy Nasi ziszczą. A przytsm  że Naia- 
sniey za L udow ika  Maria Małżonka Nasza 
m iała prawo swoie na  tęnże Lubomi, k tó re ­
go z miłości swoiey przeciwko Oyezyznie 
dobro wolnie ustąpiła  y nato  Przywiley Swóy 
za Naszym Panów Rad Naszych y Wszach 
S ianów oboiga Narodów przerzeczonemu 
W ielm ożnem u Janow i W yhow skiem u dała, 
tedy ten Przyw' ley Króiowey Jey  Mości Pa 
niey Małżonki Naszey we wszystkiem appro- 
buiemy. Na eo dla lepszey wiary y więk- 
szey wagi rękąśray  się Naszą po Ipisali y 
pieczęć Maiestatu Naszego Królewsk5ego przy­
cisnąć rozkazaliśmy. Dan w Warszawie na 
Seymie W alnym  Dnia czwartego miesiąca 
czerwca Roku Pańskiego Tysiąc Sześćset 
Pięćdziesiąt dziewiątego, Panow ania  Królestw 
Naszych Polskiego ledenastego a Szw edzkie­
go D w ónastego R >ku. Przy obecności J a ­
śnie Wielebnych, W ielebnych, Ja śn ie  W iel­
m ożnego W ielm ożnych y Urodzonych Wa- 
ciaw a Hrabię z Leszna A rcyb iskupa  Gnieź­
n ieńskiego Legali Nati Królestw a Polskiego 
P rim asa  y pierwszego Xiążęcia, J a n a  T a r ­
nowskiego Lwowskiego A rcybiskupa, A n­
drzeja Trzebickiego Krakowskiego Xiążęcip 
Siewierskiego, F loriana Kazimierza Xiążęcia 
Czartoryskiego, Kujawskiego, Pomorskiego, 
J a n a  Dowgiały Zawiszę W ileńskiego, W o j ­
ciecha Tholibowskiego Poznańskiego, J a n a  
Gembickiego Płockiego, J a n a  S tephana Wydż- 
g i  Łuckiego N u n rn a ta  W arm ińskiego  S tani 
s ław a Sarnow skiego Przem yskiego, Kulńriie 
rza Sapiehy Żmudzkiego, A d am a Kosa Cheł­
mińskiego y  Pomeżańskiego, Thom asza Le- 
żyńskiego Chełmskiego, Thom asza Wieyskie- 
go KifowsUego, Jerzego B iałezjra  Smoleń­
skiego Biskupów, S tan is ław a z Potoka na 
Podhaycach Potockiego K rakow skiego H et­
m an a  W ielkiego Koronnego, J a n a  Hrabię 
z Leszna Poznańskiego , P aw ła  J a n a  Sapiehy 
W ileńskiego y  H e tm an a  W ielkiego Wielkie-

5

co  X ięstw a Litewskiego, J a n a  n a  Zimr.ś i u 
Zamoyskiego SdDdomirsklego, A ndrze ja  G ru ­
dzińskiego Kaliskiego, W ładysław a Hrabię 
z Leszna Łęczyckiego. Jerzego .Karola llle- 
bowica Generalnego S ta rosly  Żmudzkiego; 
Jarosza W ierzbowskiego Brzeskiego K ujaw ­
skiego Wielkorządcę Krakowskiego, A leksan­
dra  S tan is ław a Bełzeekiego P o d Jsk ie g o ,  J a ­
na z Szcz kar/.owic T arła  Lubelskiego, J a n a  
Kosa llełmińskiego, Jana  Karola Kopca Po- 
ł c<iego. S tanisława Kobierzyckiego P om or­
skiego Woicwndów, S tanisław a z Popowa 
Witowskiego Sandom irskR go, J a n a  z Pie- 
skowey S kh1.v Wielopolskiego AVoynickiego 
y S tarosty  W arszawskiego, A lexandra Siel­
skiego Łęczyckiego, J a n a  Dębińskiego Rogo­
zińskiego Kasztelanów, Jerzego Hrabię, na 
W isnicu Lubom irskiego Naywyzszego y H et­
m ana Polnego Koronnego, Jan a  Zawiszę 
W ielkR go X ięs tw a Litew skiego W ieh ie g o  
Marszałków, Mikołaia z Prażmow a Prażmow- 
skiego N om inala  Łuckiego Koronnego, Krzy- 
sztopha Paca Wielkiego X ięstw a L itew sk ie­
go Naywyzszych K anclerzów , Hegusława 
Hrabię na  LeRznie Koronnego, A k x a n d ra  
Naruszewicza Wielkiego N ięstw a L itew skie­
go Podkanclerzych, Ł ukasza ze Bnina Opa­
lińskiego Koronnego Marszułka Nadwornego, 
W oyciecba z Pilc-e Korycmskiego, J’robosz- 
cza Generalnego Miechowskiego, Sekre tarza  
Wielkiego Koronnego, Macieia Ponia tow skie­
go Opata Tynieckiego, S tan is ław a N iew ia ­
rowskiego Opata T rzem eszyńskiego  Koron- 
nego y AYielkiego X ięstw a Litewskiego D u­
chownych, A ndrzeja  M orsztyna Koronnego, 
C ypriana P aw ła  Brzostowskiego Wielkiego 
K sięstw a L itewskiego Świeckich Referenda- 
rzów, Goltarda  Butlera, Podkomorzego Ko­
ronnego, J a n a  Różyckiego, Proboszcza Gnieź­
nieńskiego y Klimuntowskiego, Pisarza S k a r ­
bu Koron iego Naywyiszego, W aleriana S ta- 
n .sława Ju J ick ieg o ,  P isarza W ielkiego X ’ę- 
s tw a Litewskiego, A rchid iakona W ileńskie­
go, A ndrzeia  Miaskowskiego, Opata P rze­
m ęckiego Wielkiego, A ndrzeia Olszowskiego, 
Proboszcza Gnieźnieńskiego y  Krakowskiego, 
Mnieyszey Kancelaryi Koronnych Regentów, 
J a n a  Tauskiego , Ins tygato ra  Koronnego, J a ­
na Gnińskiego, S tan  sty Gnieźnieńskiego, 
Marszałka Poselskiego, J a n a  E w aris ta  z Bełż­
ca Bełzeekiego, P isarza y Dworzanina N a­
szego Pokoiowego, >\\ ładysław a Szmelinga, 
Chorążego N adwornego Koronnego, J a n a  
Ig n a te g o  Bąkowskiego, Podkomorzego C heł­
m ińskiego J a n a  Szomowskiego Stolnika San- 
donnrskiego, S tephana  Balusa, Łowczego 
N adwornego Koronnego, A ndrzeia Scipiona 
Onorążego W endeńskiego, J a n a  Kosa, Dwo­
rzanina  Naszego Pokoiowego, Sam uela Ku- 
s*ewicza, M etrykan ta  Caucelariey Wielkiey 
Koronney, S tan is ław a Baczyńskiego Cancela- 
riey Naszey Koronney y tego Przywileiu P i­
sarza y innycn bardzo wielu Posłów Ziem ­
skich i Rycerskiego S ta n u  ludzi, jUbywale­
tów Koronnych y  Wielkiego X i ;z tw a  L itew ­
skiego na  teraznieyszy  Seym W alny w W ar­
szawie zgrom adzonych.

Jan Kazimierz Jan Ignacy Bąkowski
Król. Ptdkomorzy ChcŁmióski m. p-

(L- S.)
(Pieczęć maJosUtyczna koronna zawieszona w puszce 

trebrnci).

RE 3 AKTORZY I W Y D A W C Y  

T  IM A SZ  MICHAŁOW SKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Ol

C
to

g a n  z a c y a  kontroli i rachunko- 
ści n o w y m  s y s t e m e m  uprosz- 
nym. B e w i s y a  i stale prowadzo- 
rachnnbów w mie-cie i ns prowin- 
9  p o n ą d c a n l e  rachunków rocz- 

;h i bilansów. E k s p e r t y i c a  ba­
kteryjna. C h l u b n a  o d s s w y .  
i r s a i e n ę d n a  r s f e r e n c y  d. 
igram szczegółowy na ządan '0  od- 
)tną poczią.________________ 14118

t  h o s t y u m y  z a  5  r b .  2 5  k ,
lem rozpowszechnienia w y s \ łamy za- 
r !  12 rubli za 5 rb. 25 nasiępujące 
mpony ra  kostyumy: 1) 4V< arsz. 
komplotLy męs^i kostjutn franr.us- 
go trykotu, nadzwyczaj trwałego, 
iktycznogo w modno doscuie, mato- 

wełnianej. 2) 8 aisz. materyi >An- 
jc na kompletną damską suknię, 
■dzo moduc.i pięknej nclniam-j ma- 
yi. Takie s.-.me kupony w lepszjm 
nnl n w^sył^mj za 5 rb. '<5 kop. 
tesyłka o5 kop. Przy zamówien.u 
ub więroi par kupouów przesyłka 
nasz rachunek. Wysyłamy poc-lą 
zaliczeniem bez zaaatkn i z porę- 
rniom. Jeżeli się nie pr.doba przyj- 
jemy z ponrotcai.  Żtdrn^a p r’ simy 
■esować: Ł ó d ź  do fabryki T - w a  
o h o .  16219

i nr i innvcn,

jUEeble

N r .  7 .  K R E S Z C Z A T Y K  H r .  7.

OKAZYJNIE
Sprzedają się
umeblowania; salonów, jadalni, gibiue
tów, budui rów, sypiałui, łl in i nmych
różnych stylów i maierya- *  — 
łów, siarożylne, wspr-1 -ze- 
sne, wykwii.me i zwykle _
Lusira, łóżka, poi lyery, konsole, kande­
labry, zegary, in-truiudi y muzyc/.re, 
fuira. b.unzv,porcolana, kryształy, s o 
bro, złoto, tryl oly, obrazy, grawiury, 
perły, wazy, s la tu- i dużo innych s ta­
rożytnych i wsjiiłczcsn. rzoc/y luksuso­

wych i urządzenia domowego
f “N T  b e z c e n  

■ S IU -A D  OKAZYJNYCH RZECZY 
B r i e  -  a  -  B r n c

Starina i Roskoszu
l i r .  7  K r e u r i r t y k  N r .  7

wcjsi-ie #0111 owo.
' t am te  kupują się wyżej oznaczona rze­
czy oraz kwii> bonbardowi 
sćowym iłpnkowteie bezpłamie. Prosi­

my obejrzoó magazyn. 10584

V

Preparowar.yl 
w Instytucie 

r Pasteura w Paryżu' 
wytępia 

radykalnie
[Szczury i Myszy l
lOpisy gratis i franco 
łwysyła R.OstrowskL 

SiennalA
kTH.-63-68

C o  t o  j e e t  S z r w i o t  T u r y n ?
iNowością w dziedzinie m a t e m  na mę­
skie ko tyumy jest »S;ewioi Turynt. 
Przy takiej niskiej cen,e jak 3 rb. 30, 
lopszy gatunek 3 r J. 95 „op. za cały 
kupon 41/! arsz. na kompletny noptyuin 
męski, materya niczem nie ró in 1 się od 
takiejże 3 —4 rb. za arsz. i posiada tę 
sama dobroć gatunku a mianowicie: 
znakomita, trwałość, praktycznosć i c ’e- 
ganeya. Kolory: czarny, granatowy, 
oliwkowy. Wysyiam poc.<tą za zali­
czeniem I cz zadatku. Przy zamówie­
niu 3 albo więcej kuponów dodaje sie 
do każdego kuponu potrzebną ile ść 
podszewki bezpłatnie. Bez ryzyka, zu­
pełna gwaran ya, jeżeli się nie podoba 
przyjmujemy z powrotem. Żądań a pro­
szę’ adresować; Do falrykt wólrtjnych 
wyrobów Z .  R o s ^ n t h u l a ,  ŁArlifc

16324

Praktyczne stado remontowe do 
sprzedania okazyjnie.

1) Dwanaście k la c * y  ro b o czy ch ,
podrasowanych, suchych, z pirzowigą 
krwi sr-ibskiej, sib.ej budowy, źrebnych 
z anpriikiom pćHStej krwi lArbureinc, 
[n  jrAdi-iZiic.o-i. KUrze n  |iracu,ąr, 
r.n folwarku d>ją doskonale remontowe 
konie.

3) Reproduktor i wierzchowiec dos­
konały >4rbit rc, po łTAdriatico* czy­
stej krwi anglik, skarognudej maści, 
wzfostu 2 i pół wierszka, urodzony w 
r. 19U2. Nagrodzony li tom pochwal­
nym. Cena rb. 50).

3) Czwórka kom dobrze dobrana, -i- 
wej maści, wzrostu ok ło 2 wer-zków. 
Dyszl-iwe kiacze V* krwi arabskiej, 
lejcowe koń i eg er pet cj krwi arab 
skiej Cena rb. 800.

Adres; Balia, W gub. podolskiej. 
Skrzynka pocztowa Nr 31.

1G631. Ilenryk Siryjowski.

! T A N I E J  N IE  M O Ż N A  I
z a  2  r b .  7 5  k o p .  16283 

wysyłam pocz ą za zalicze­
niem bez zadatku cały kr- 
pon szewiotu «Tryumf» 41/-* 
arsz. na kompletny ko- 
styum męski. Bez wzglę­
du na nadzwyczajną ta­
niość materyi c 'ryumf» 
wełnianej (liie bawełnia­
nej), Die ustępujo w dobro­
ci najlepszym mi<teryem. 
Nadzwyczaj trwała, pra)- 
tyczna‘i elegancka. Kolo­
ry; czarny, niebieski, bron- 
/iowy, oliwkowy. Przesył­

ka 55 kop. Przy zamówieniu 3 oh lub 
więcej kup-nów przesyłka uh mój ra ­
chunek. Żądania proszę adresować; 
Łódź Nr. 67 w. fabrykant

Z y g m u n t  R o s e n t h a l .

rTRĘDOWATA
G ł o ^ n n  p o w i e i ć  z życia 
rystokracyi przez H e l e n r  M n i -  
» jc e k .  Cena za 2 tomy 2 rb 
50 kon., z przesyłką s r b  (za za ­

liczką o 10 kop. drożni).

Tu,z; autorki wyjdzie w marcu 
cześć druga / I r ę d  >watoj« p. t. 

O r d y n a t  H l ic h o r o w n k i .
Nakład L Idzikowbkieoo w Kijowie

166'9

IT u u j  ńzf a ł o  się!
Za 2 i*b. 75 kop.

w^-yła się pocztą za zaliczką, bnz 
za^ai-tiu, csły odcinek aaa ids .  k o m  
>Boston* 4'/« flrsz. na cały ki'stynm 
męski. Nio bacząc na tsniiść, korl 
Uloslon*—jest. maleryał. wcłoian. i 
posiada wielkie zalety oajlopsz. 
materj., bardzo mo< ny, praklyer-y i 
elugan-. wo wszy. k kolor, z afekt, 
deseniami. Przesyłka — 55 kop. 
(na Sjbo yę 85 ki p.) Przy zama­
wianiu 3 ćb lub więcej odoinków 
prze j łka na nasz rachunek. Adres; 
l.ódż. Fabryk. M. Bmnsztejn. D. li.

Pszczelarz, j ?mollowy stelarz, ztmją- 
rob. uli newego sy- 

st mu, )i szokuje ju ejsca ua wyjazd. 
Nazarjowsra 19. 16573

Puch i Tiarze
gotowe poduszki 16339

Puch edredonowy
Józ. Richter,  Wrcszczatyk 10

Bona S z w a jc a rk a  wprost przyby­
ła za zwrotem kosztów podróży i 

20vJ rb. rocmie pensy i jest do wzięcia 
u pani Anny Lyehnwr.kiej w Białym- 
Kękawio, poczia Chmielnik, gub. po 
d Iskiej. i 6581

Do sprzed, rezydeneya
w Królestwie. Dom murowany pię­
trowy 12 pokoi, olicyna, zabudowa­
nia gospodarskie, piękny park i o- 
gród. owocowy, woda, ziemia orna 
i łąka, ogólna wielkość 39 mórg 
nowopolskich, 5 wiorst szosą od 
Kuma, bliższe informaeyo: W arsza­
wa, Trębacka 5 m. 4. 16430

Ogrodnik
wykwalif kowany poszuk. poważnictiszoj 
posady, może prowadź, i gospodarsiwo. 
StarofiunstautyiJÓw skrzyń. Jw 61. D ą­
browski. 15539

I-i poKoje£ -L,“kly ,,Diad’ Wlcl
Ogl. 4 —5 g.

żytomierska 26 m. 19.
16328

l l H S J i a B D
mineralne oraz

f l ń a
.  E. Kra-Y 

siekł i S-ka. J  
16383

Kijów,

burak, i march.pas. KrflSZCZfttyk 2 9

Nauczycielka S S f m u z Ś
teor. i prakt. fran., ro« i poi. .ięzyii, 
posz. posady do dzieci od lat 7 lub to­
warzyszki do słusznej pauicnki na wy­
jazd. Prorezna )6 m. I. 16535

N A U C ZY C IELK A
z zagi anifznem wyksztwcefiiom jostu- 
tu je  posady. Dobry polski, francuski z 
d o trą  konwersacją, niomie-k., tosyjski, 
muzykS M. 0." Kijów, M.-Podwalna 
15 m. 1. 16370

T ło m acze n ia  
n l t m . ,  f r . ,  a n g . ,  w ło m  , hiup.,
poi., l ą c ,  prcc., kartfirh.,' rusin. N a  
■nwsarjfni*. W.-Wasylkow. 21 m. 1. 
Telef. 331. 16543

Sliiai :,jei;;ych kwiatów
P u s a k l A s h  a  N r  3

Tmio! różo od HI) kop., gwoździki od 
5 kop., bukiety od 1 rb., tu t  nierki (d  
20 kcp. 155452 umeblowane pokoje

do wynajęcia na  rzas kontraktuw. Fro- 
rczna* 30, podjazd, spytać szwajcara.

16551 Przytułek dla położnic
akuszerki 15577

M. J- Dmitrijewej-Linczewskiej
pod nadzorem lekarza-spccyalisty. Przyj­
muje sekret, położnico w każdym cza­
sie. Maryjsko-Błagowioszczońska Al- 44

W a r w z a w i n n f c *  inteligentna poszu­
kuj)  miejsca gospodyni, do zarzaau do­
mem, wychowawczyń lub p :elęgni>rki 
Możo i na wyjazd. Łaskawe o fer ty  
poczta pod K. E. K. 16557

1 P°'ó.i do wyną'ę' ia. Wiel- 
" UUaCy ka Wasylićowska A? 37 
ra. 22. 16569 ni#a7u in io  do na d >  URftfcJJHIC godn. warunk. du/y 

dom murowany o b o k  n o w e g o  koA -
o i o ł a  z < gri d m owo, owym. wodo,-., 
Kan -liz., w rzdk . wy.odami, wanny ole 
B.-z pośredników. Ż ap jiać  Józ, fa,' si ó- 
ża przy nowym kościele. lGGOg

nnrnHnilr p ° ^ uV- possdy. posia-
u y i  U u l H R  d* dobre rekonmnda y. 
Prorezna 16 :n 1 3. 1658o

a j  M l_• • 1 • flnrnrfn ik ka,v),1'!r Pr w w.-r-
u u i i i i \  szaw. prow. ogrody w

M l n d u  agronom iachowy, zarzą- 
I T I l U U y  dzający samodzielnie 3 fol­
warkami, żonaty, bezdzietny, mający 
dobro św.adectwa i mogący się óo- 
szczycić osobiS'ą rekomcndacyą, 7 kau- 
cyą, poszukuje wnększego zarządu lub 
administracji od kwietnia. Wiad..mość: 
Kowicn-ina gub. p. Abole Bobdaniszki, 
Mieczkowski. 16385

J e s t  d o  s p r z e d a n i a
w k.jowskici gub 18 wiorst od st. kol. 
Oratew około 1,403 sztuk dębów na- 
lenn.ków, oraz około 250 dziesięcin 

starego lasu w 2-ch uczą-tkach z drze­
wostanem dębów, jesionów, brzostow, 
grabów i innych liściastych d rz 'w . 
Wszelkie informacje: Kijów, Rrcsz- 
czatyk 12 m. 6. 16405

N a  k o n t r a k t y  dla pań 2 elegąnc. 
pok. z ulrzym. bel-etage, f  ont.. wojś. 
Bulw. Kudriawska 21 — 18. Tramwaj 
n wrOt 1649Ś

Ls& n iczy  specyali-t.a z wieloletnią 
prakt. pos&ukuje posady lob cza^w . 

roboty przy nrząlz. lefn. gospodarstw, 
taks ,ćyi i t p Przyjmii i inne odpo­
wiednio zajęcie. Pocz. Modwin kijów, 
gub., K. Eicowslti. 16499

S p r x e d a > n  tanio ślubną wełn. sukn. 
/up ś»ieźa , ładna z welonom, girl. i 
kwint T a rg o w sk a  21. Zsp. gospod. 
domu. Tam są pok. do wynaj. poiedrń.

1*1,520

D f l f n a h i ł S  n ł  wief: nauczycielka z 
■ lH I ł C U IIu  Hvpl. gimn. B .b ikow sk i

1 1 0  C O  7  twjirzy, ogól.mas’ż, zasirzy- 
jns-n- I f l C t o O f c  kiwan e za m wynsgr. z 

prwaz rekomoud. Krcszczatyk 7 m. 4. 
j _________________________________16607

— rzadka broń, sprzód».je 
się—Padół, Spasska ul. 8 

ód g. 5—7. 16602
Antyk

, m. 5

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien- 
nika K jj„ v kiego» nabycia na warun­
kach najó godniejszych książek, nio- 
zbędrycu w każdym domu polskim po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

bul. 30 m. 1. Widz od 3.

D-ra Feliksa Konecznegc
2 tomy, 80 ilostracyi Ilinicza duża ma­
r a  Polski z podziałem na województwa. 
Cena d la  prer nmeratorów * Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 401 Rb, i kop. 60
(w brojznrze). I (w  oprawie).

Na pr«wincyę wysyłamy'za zaliczeniem
t  dołączeniem kos. ton przC&yłk)

1 6 5 7 4 I

na wyjazd: łask. oferty Pruzorowska 
.M 17, kwiaciarstw. Szczemp,sk;ego.

16100

K r ń l p w i a k  w " ‘c*5u ' ,l a-,, t r r y z a -  
IMUlb OK rząd/.ał przez iat 10 trze­
ma Alwarkami i pr,mad ił gospodar­
stwo poaług Dowocze.nycb wymagań, 
przyjmie i dpowicdn S p osad ę .’ l.aska- 
we i f  r;y proszęnadśyiać: Kijów, Dwo­
rzec osobowy, do p. W. l.l aszewicza.

16606

esobne, jeden od drugiego, po 
U W < t  keje, dla  dwó b p,nów, ładnie 
umeblowano z cKklrycznem światłem, 
wanna, męską usługa, z całkowitcm 
uirzymaiiem lub dubnm i obiadami.

Można na cz s konnaktów. Linki. 
I.owa^zuM^ka k i  22 m 8 D K. 10021

AJnHa Yjkszt^łcona osoba, znająca 
ITIIUUCI języki, poszuk. miejsca d a ­
my do towMzysLwa, ua uyjazd. B a ła  
O rk io w , ul. M-lcnowa, dom W-ijcie- 
chi)v skic^o, dl a fi^ecieckiej. 16550

P n c ? l l l / I I I Q  s k ^r n i  freblacka 
* U 5 f c U ! l J J | 0  o j  szcścinleinicgo 
chłopczyka. Pu .zkiń.-ka 31 m. 2 i, od 
godz. 1 do 2. 16599

p n | | f o  niemłoda, mozc prowadź do-
r  U I K a  mow. g< -nod. i kuchnię ,w m 
łej rodzin.e, sz jje  dobrzo. M.-Włodzi- 
m iers ta  28 m. 4. 166)1

I f r ^ ł U f ń n U f H  poszuk dz ienoe i ro- 
n > u . l t U W d  w ,  Kreszezaiicki
zaułtk  Aś 13 m. 73. * 16613

Roz!:b5 jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

N a  k o i .  P n ł u ( a. - - Z a c b o i i n l o h i

K u ryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizaw~^[rad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 rraua.

P ocztow y  L U  i HI Kl. Odesa, Brzośc, 
Białysiok, Grajewo, Humań, Nowosioli- 
c e -  o-chodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobon y  ], I Ł  III kl. Odosa, Nowo- 
siolico, Humań--odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przyct. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  1, II i II] kl. Odesa, 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g 9 
m. 35 w , przych. o g. 8 m. 15 zran».

Ą ie sza tsy  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Zuamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pól.

K u ry e r  I i II ki. Warszawa, Brzość 
odchodzi o g. 7 m 10 w., przych. o c 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawotgr-.d, Znamienka, F a s tó w -’od- 
ehodzi o g. 11 m. 20 w., przych o e 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i HI k [. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów --od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I II i IR kl. Berdyczów, 
Radz.wiłłów, W iodeń — oachodzi o g. 
7 m. 40 wieczorem, przychodź: o g. i d  
m. 46 zrana.

M iesza n y  II i JU kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o g. 4 
m. 35 po pał., przychodzi o godzinie 9 
m. 3 i zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchodzi i godz. 10 m. 14 wiecz 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow ar on |  pośp. IV kl. M a l in -o d -  
chodzi o godz 4 n. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od­
chodzi o godz. 3 minut 32 p 0 południa 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I, II i UJ kl. Petersburg 
. U artzaw a. S*ruv. K„weit W ih m -o d -  
, ehoil/i o god/.. u a ,  mj w., przychodzi 
jo  g. 7 m. Ol z rana  J 1
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M agazyn Japoński Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwornych podarków z krain 
wschodzącego słońca. Oirzyma- M p U ip  hamhncnwp

no w  ooromnym wyborze "■CUIC Uall luUoUW C,,&/w n n ym  w yb
Najlepszy na całym świetle ynalazek znakom. CLu-m%a Kosuga-San w T kio: PERFUMY i MYDŁO „GURANNA S < J U z japońskich prawdziwych żywych kwiatów. Parawany z czterech ścianek od 4-ch rb. Obrazy, 
albumy, filiżanki uu h e n W h  wazy, >toły, szkatułki, pudelka Uiewniane i lakierowano, ramki, dywany, wachlarze, latarnie, taee, lalki, gry, zabawki, owady ruszające się, łuajgłówki, y>okoiki .iapoń., upiększ, na ctioinki i w. in. przed. Funduklejowska 17

a także przyimują ?:ę obst*lnn1 
na najrozmai1 *ze mohle po cen a r |  

niezwykle nizkicli. 
P r o s> m y  p r z e k o n a ć  s i ę j

wprosi i-atru  miejskiego^ 
obok lici cl u >Franęoist

Eleganckie! T r w a ł e!

DBUUIE
Towarzystwa

Mflnkieiio M i  M i i i
P R A W D Z IW E  TYLKO Z T A K A  M A R K A

a również KREM  i APRETURĘ
• ■

)1

SPRZEDAZ HURTOWĄ
WYKONUJE

Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych
pod firmą „TREUGOLNIK".

Tylko  na cz a s
k o n t r a k t ó w

W oddziale m ęskim
DOMCJ HANDLOW EGO

K. LUDMER i S ̂
Telefon 206.KRESZCZATYK 31.

Ubrania męskie nabywać można
w edług se^yi:

Gotowe
Gotowe
Gotowe paltoty jesienne 
Gotowe „
Gotowe „
Gotowe peleryny

surdutowe 
f.*a'{. i smoking.

zimowe 
na futrze

od 12 rb.
2 5 f?

3 0 i i

2 0
20 U

60
V 8

u

:h na żąda-

KTO GHGE MIEC TANIA i DOBRA POLSKA KSIĄŻKĘ
n i e c h  z a p r e n u m e r u j e

llioteki! Dii Uknuł
52 tom y roczn ie

O n a  pojedynczego łomu 40 kop. w  pre­
num eracie 19A kop.

B ildo teka  dzieł wyborowych wydajo utwory: historyczne, beletrystyczne, po­
dróże i pamiętniki.

Premium bezpłatne.
Każdy kto wnirs :c b e z p o ś r e d n i o  do administraeyi >Rihl. Dz. Wyb.» 

w W ar zawie, ul. Sienna a  uHoroczną opłatJ  i  góiy za 191U r. otrzyma /u- 
pi M e  z a  d a r m o  o s i e m  k s i ą ż e k  według własnego wyboru z katalogu, 
kii ry na z.duntc rozsyła się t .^pla tn  e.

Opłacający z góry pr■■niuueraię za I p I r , otrzymają prawo do wyboru 
c z t e r e c h  książek: opłaca n>'\ prentnuu tę za L szy kwatUu d w ó c h  książek 
z a  d a r m o .

Dotychczas wyszty:
K. T e t m a j e r .  Zatracenie. Romans 2 t- nu.
L. J e n i k e .  Ze w.jpoirnien z 1863 roku. Pamiętniki 2 tomy.
W. K oa la  k ie  w i c z .  Jej chłopcy. Powieść. 2 tomy.

W dalszym ciągu wyjdą utwory:
E. Orzeszkowej, T T. Jeża, Maryi Rodziewiczówny, Teodora Jeske-Choiń- 

skiego, T. Osady, Cecylii Walewskiej. Z. Michałowskiego O yi Jelskiej.
P a m i ę t n i k i :  Ochockiego. Generała Dembinskwgo, Pelagii Jaros! i Dą­

browskie;. Aleksandra Smacznirtskiego oraz popularno naukowe dzieła. O-ra St. 
Tarczyńskiego, Dzieje elektryczności, Ciepło w zy< iu i na-ce i Historya pojęć 
naszych o materyi. Również zostaną wydane zary -y hi: loryi literatury polskiej, 
francuskiej, niemieckiej, angielskiej, włoskiej i nsyiskś: '

WARUNKI R P E N U M E R A T ,  
w  W a r s z a w i e :  'Ł p r z e s y ł k ą  ' p o c z t o w ą :

Ko żnin |52 totnyl rb. I 1' . — R uiznir  t .>2 teiny) rh. li?.—
1’idrorznio i'2ii tjfiuów) „ f i — półr. oznie (?'. i-tmuwl „ 6.—
Kwartalnie (1 s tomów) „ 2.50 Kemt-.loio ( i J  i nów) „

DOPŁATA ZA OPRAWĘ:
Rocznic (52 tomy) rb. fil—
Pi .rocznic (-jo tomów) „ d. — 16415
Rwarti in ic  (13 tomów) „ 1.50

Katalogi dotychczasowych w ydaw netw  wysyła się bez^ł .tnie.

ADRES: Redaktor: Zdzisław Dębicki.
Warszawa, Sienna 2. Wydawca: Kazimiera Gadomska.

Hacele do podków
, „ r „ i n „ In o  I  L I  p o w s z e c h n i e  uznane jako naj- 

I y d c -I  Pr a -- tyrjzai^j. i najlepsze, poleca

Dom Hantllowo-Przemysłowy

Panie i Panny.
Podzięko* ania, 

otrzjmanojirawie i d 
wszystkich moich kli­
entek, dają mi p ra ­
wo do proszenia o 
zupełne zaufanie do 
mnie; ręczą za aku 
ratne i sumienne wy­
konywanie o b ‘ialun- 
ków. N ie‘ h się każ­
dy przekona! Radzę 
z»FÓ*ić po ceni" fa- 

kry zn>j Nowość ostatniego sezonu. 
E l e g a n c i  n -m m in a  oluzks: g e s ,  koł- 
morryk i mankiety ślicznio haftowane 
jedwabiem, «krojCDa, może <yć uszyta 
na każdą figurę. Kolory: czainy, b >rdn, 
urauatowy, ciemno-zielony, tabaczko­
wy — wysyłam za ó rb. 25 k za zali- 
c:on. i bez zadatka.

nie wykonują_się we 24 godz.
Bzeczy futrzane sprzedają się ze znaczną

zniżka.

Biuro Techniczne

Kijów, W.-Włodzimisrska 39.
T e l e f o n  23.

\d res  dla l. legraraów

U s t j a n o w i c z — K ijó w .

HAFT/
najlepsze tylko w pracowni

A- Fiodorowa. i s r j l . W j
n c sukioi,  ubrań zwierzchnich, mebli 
i portyer. Plisowanie, g frowanio i 
dekaty owanic sukna Zanrejscowym 
obst unki wykonują się według zur- 
nnli 16462

106 U

K R E M

ochron, do twarzy 
j przeciw prysz’z ,  

wugrem i ws/e'k. 
/.akazenioin

dla cor y rhropo” . 
przeciw świądow;, 
ozięblin. i wszo k. 
naczerwicniuiioiu. 

Odświeża, wfbiela  i udelikatn a. 
Nader ważne dla Panów i dla Pań! 

Gł. skład aoteka Zameniofa. Warszawa.
14401

cery,

Rosyjskie T wo Elektryczne
P r z e d s t a w i c i e l e :

B URO TF CRNICZNŁ

inż. K, £. Ccrrej i S. ] .  $civńson
Własna fabryka przyrządów elektrycznych, wind oraz warsztaty mechaniczne

s . '

I

6 ńt

5'2:

6 7:

4 10

I

•25

iO

n t m m i w Kimi.
Kreszczatyk Ni 5, telef. 927 .Adres telegr. „ E M E U “.

Pierwszorzędna farb iarm a francuska

G. ŻHjcewaspecyaine pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prorazna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya. 4614

Firma nagrodzona “I r M S T  Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W ie d n iu
obstalnnki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wołniano, pluszowe, atłasowe i i. d. f i ra n k i ,  portyery, suknio halo­
we. szvnole, kitlo, marynarki, peninary kolorowe i inne. Przyjm. d o  p ra -  
n ia i  Lickznę, koluisrr1', mankiety. P ra io w ag w  według metody zagranicznej.

Bluzka z czysto wełn. ma- 
teryuln <Voile> z takim sauiym 
prześlicznym haftom

Bluzka z czysto jedwab, ka 
(lausu, hafinwaita luh wyszyta 
ażurem, gr.tnnrk Prima

B.uzka kanausowa N r 2 
z tuk ru samym brfiem

Bluzka z nzjuiodniejszeg' 
msterj .ilu jedwabnego <Popeli 
ne> z prześltczuem wyszyciem 

Z jedw. florentyny wyszyta 
bar em lub ażurem; kolory: czar­
ny, kremowy, różowy, niobieski, 
pousowy, tabaczkowy i in. Do 
łączam bez:p?atnio fason ostst- 
ntpgo żurnalu.

Angielska spódnica wierzch­
nia z najelegantszego, na rn.id 
Diejszego i praktycznego szowio- 
tu, robon , wykończenie i krój 
podług najnowszych modeli, z 
wysokim paskiem, kolory: czar­
ny, granatowy, bronzowy, taba­
czkowy, cieniLo i Jasno szary 
nowomodnie nakrapiany, wysy­
łam za

Spódnica z gładkiego sze­
wiotu P n ina  wykończ, ji d*ab. 
t śmą i guzik., z wysokim pas­
kiem

Sj ódnica z mat^r. czyslo- 
wi łn. <Glorla> ślicznie wykończ., 
z jedwab paskiem

Spódnica a p tgowa wy­
ki ńcz. uuzik.

łśpóduica z jedwabist. alpa- 
gi, nie różniąca się uirzem od 
jedwab, m a te r .  wyaoncz. błysz- 
czą-ą t-śmą, krój karczkowy 

S, ódnica z zagrań, matrr. 
we In. .Wenerai z wysokim pas- 
Kii-ot, wysończona łiberty i gu­
zik. /, prz >du w zakładki i j  

karczki- m, o.-t tnia nowość 
Spódnica z matcryału w pas­

ki iCovercoat> wykończ, liber- 
>y, «uz. katczk. z wy okim 
paskiom

Spóduica z zagranicznego 
aksamiiu, wykończona szero ą 
jedwabną t ; ś u ą  ze zwycz, pas­
kiem

Tska sama spódnica z gors , 
t. j. z wysok. pisz. o rb. 1 k>-p. 

dro'szn.
W s y-lk e spódnice mogą 

być czurn-, graoatowo, tabacz­
kowe i w iu. kolor. Przy za­
mów. trzeba oznacz, oblęt- ść w 
biodrach, pas:c i długość spód­
nicy.

Adres: Ilafcisrnia <Marya> Warsza­
wa, Pawia II odd 26. 16561

Rb. k

8

8 75

11 25

1J

H;50|

j z. a, nu u ;ujny

W i n d
Zajmujemy się spccyalnte budową 10316

pasażerskich uulomatycznyc* pasażerskich 
z ręcznym regulatorem; towarowe elektrycz­
ne; towarowe rę<zne; zwyczajne do drzewa; 
mało do podawania półmisków; spo-yalne 
tram portery dla papierów i innych sp“ - 

cyainycb celów.
Przyjmuiemy wszelkie obslslunki na siatki oraz różn j roboty ż lazne. i mec; a-

nicz- I f o n f n r 1 Kre-z-.zalyk 10, [ « j , n . L g i  Nowe Ż» ańska !»,
no. K d l l U l i  telefon Hi). r f l U l j h u -  udef-n 1 2 2 2 .

P o  o b j a ś n i e n i a  p r o s z ą  z w r a c a ć  s i ę  d o  b iu r a  o d  g .  (O — 5.

Węgierska Śliwowica
i Rum S-t James

i m p o r t

w  (WARSZAWIE
odznaczają s ię  wytwornym sm akiem  i arom atem .
Oryginalne butolki są przez rząd zatwierdzone.

S p r z e d a ż  w s z ę d z i e .

Worki jutów
do cukru, mąk', chmielu, nasion i t. d., a również płótno f.ltpresowe.

Akcyjnego Towarzystwa Lnianej i lutowej Manufaktury
P o l e c a :

liiei Em il S zp ru n g
’ B ' u r o  — K r e s z c z a t y k  36. T e l e f o n  9 2 2 .  10183

Fabryka i ma­
gazyn stalowo- ęffiu fe  
oparderz’ nycli
ogniotrwa­
łych kas i  <*yo (Jr»r.d Pri..# 

Paryż 1909.’

J. M ajew skiego.

Br. ZARĘBSCY
w K ij o w ie ,  K r e s z c z a t y k  2 2

Główna reprezenłacya fabryk

l LiF.TUEHp
Przyjmują 16 UO

ie i przebudowę młynów walcowych.

Z LABODATORYUM L, LALEUF w 03LEAUIE (FRANCYA).
J o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

( J o d h y r in e  d u  Pr. D e s c h a m p )  16U ś
O g ó ln ie  u z n a n y  ś r o d e k  p r z e c i w

O t y ł o ś c i
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.

J o d y r in a  Dr. D e s c h a m p  jesi znakomitym środkiem odtłuszczającym, 
działa skutecznie już od samego początku leczenia.

J o d y r i n a  Dr. D e s c h a m p  nic ma ut;o<'znogo szkodliwego działania. 
U s u w a  o t y ł o ś ć  stopniowo w bardz" krótkim czasie.

Cona pudełka, 60 pastylek rb. 4.25 kop.
S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  

Keprezeutai ya na Rosyę: Dom Handlowy L u x c m b u r g  i S - k a ,  
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  N r 4 0 .

JA R O SŁA W SK IE  i K0STR0M SK1E
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATYK Nr 5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki,  prześcieradła, go­
tową bieliznę męską, Towary baweł. 
Tik do materaców i wiele in. przedm 
Ceny zawsze stałe, i niższo od wszyst­
kich t. Kijowie, o czem proszę się 
osobiście przekonać. 13150 18

PIKIt) — PORTER
DROZDOWSKIE

16% Zadajcie wszędzie!

Skład główny na Kijów -cT . l 8.sJ l " i ± llSe,sl1 
Ceny na wszyst. tow. niższe niż na wszyst. wyprzedaż.

w sukiennym i blawatnym magazynie'

W. SUMIEC, N. LUSIN i S-ka
K re lż c ^ ty k ,  d. Szla liiy Ar 16 16 J60

Nowość!!!

„gielizna
w St.-Petersburgu

I i i n o l "
15439

F i l ia  K i j o w s k a
Róg Kros7X7,at,yKu i Proreznoj 
Nr 1 wprost cukierni Goorges’a

Wyłącznie męska, damska i 
dziecinna, płócienna

„ B i e l i z n a  L in o l11.

;ie:,97

W  M AGAZYNIE  
Czesko-Rosyjskiej fabryki wyrobów tryko­

towych i pończoszniczych irM9

G. W. ANDRLE „.
Sprzedaz resztek., pozost. od sezonu ubiegłego, po cenach bardzo nizkich.
Towary zagraniczne: puiczochy damskie, skarpetki,  pińczochy dziecinne, ko­
szulki cieple, spódnice, szarfy, buciki dziecinno, bluzki, kales:ny. kapturki, spód­
niczki alpsgowe i l. p. za pól ceny. Dz ecinne ciejile ubranka. Ceny stale.

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W.-\Vasylc*ykowska ^Prorezna 9) ró g  Puszkinsktej


